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List Polaków z Francji 
do Prezydenta R. P.

(f) P rezydent RP tow . Bole­
s ław  B ie ru t o trzym a ł l is t  nastę­
pu jące j treści:

„O sadnicy polscy, zebrani na 
uroczystości dożynkowej w  je d ­
ne j z m iejscowości departam en­
tu  Gers we F ra n c ji p izesyła ją  
C i, drog i Prezydencie, serdecz­
ne pozdrow ienia, zapewniając 
p rzy  tym  o m iłości i przyw iąza- 

, n iu  do naszej O jczyzny Ludo­
w e j. . . . .

Jesteśmy ożyw ien i ty m i sam y­
m i dążeniami, co Polska Ludo­
wa, podziw iam y pracę twórczą 
naszych braci w  k ra ju  nad od­
budową naszej zniszczonej O j­
czyzny.

M y, nie mogąc brać udzia łu  
w  te j pracy, ponieważ niedola 
w ygna ła  nas daleko poza g ra n i­
ce naszego k ra ju  — staram y się 
krzew ić  ducha polskiego tu , na 
em igrac ji, wśród dzieci i  s tar­
szych, a k iedy nastąpi chw ila  
powrotu, to św iadom i celu sta­
niem y w spóln ie z braćm i w  k ra  
ju  do budowy i tworzenia le p ­
szej przyszłości dla Narodu P o l­
skiego.“

Następują podpisy, k tó rych  
nie podajem y, aby nie narażać 
naszych rodaków  na represje ze 
strony w ładz francuskich.
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Gorąco i  serdecznie w ita  ludność 
pracująca zw iedzających Polskę 

ko łch o źn ikó w  radz ieck ich

WYDANIE B CENA 5 ZłL

Przeciwko prześladowaniu 
Polaków we Francji

Protest Z h . Bojowników o Wolność 
i D em o krac ję

(f) Kołchoźników radzieckich, którzy zwiedzają w czterech 
grupach Polskę, gościło w dniu 15 bm. Wybrzeże, woj. po­
znańskie, Opolszczyzna oraz Lubelskie. Goście radzieccy, któ­
rzy zwiedzali wsie, PGR-y i spółdzielnie produkcyjne, jak 
również fabryki, byli wszędzie witani z ogromną serdecz­
nością. Chłopi polscy pokazywali im swe osiągnięcia i radzi­
li się, jak usuwać trudności i przeszkody w dalszej pracy. 
Kołchoźnicy zasypywani byli pytaniami dotyczącymi rozwo­
ju socjalistycznej gospodarki rolnej w ZSRR. W Poznaniu 
i na Wybrzeżu delegaci kołchoźników radzieckich spotkali się 
z robotnikami przemysłowymi, którzy gorąco wyrażali swe 
zadowolenie z odwiedzin radzieckich gości i z radością opro­
wadzali ich po swych fabrykach.

12-osobowa delegacja kołchoź 
n ików , k tó ra  p rzyby ła  do Opo­
la  —  w itana  by ła  n iezw yk le  ser

( i)  Zarząd G łów ny Zw. Bojow  
h ik ó w  o Wolność i Dem okrację 
przesła ł do prezydenta R epub li­
k i  F rancuskie j V incent A u rio la  
depeszę, w  k tó re j w yraża obu­
rzenie i protest przeciwko repre 
sjom  w ładz francuskich stosowa 
nym  wobec cudzoziemców we 
F ranc ji, a wśród nich Polaków 
bo jo w n ików  antyfaszystowskich.

W specjalnej depeszy, przesła­
nej do Zw. U czestn ików  Ruchu 
Oporu we F ranc ji, Zarząd Gł. 
Zw iązku B o jow n ikó w  o Wolność 
i Dem okrację w yraża w  im ien iu  
400 tys. swoich członków pełną 
solidarność ze sw o im i francus­
k im i kolegam i w  ich walce o 
wolność, pokój i dem okrację.

22 — 29 października b. r. „Tydzień 
walki z analfabetyzmem“

(f) W  roku  bieżącym Tydzień 
W a lk i z Ana lfabetyzm em  odbę­
dzie się w  dniach od 22 do 29 
października. Podobnie ja k  w 
ro k u  ub ieg łym  Tydzień będzie 
m ia ł na celu m ob ilizac ję  całego 
społeczeństwa do w a lk i z analfa 
betyzmem. Da on okazję do za­
poznania społeczeństwa z do­
tychczasowym i osiągnięciam i 
a k c ji w a lk i z analfabetyzm em  i 
je j zadaniam i na przyszłość.

W  tygodn iu  przeprowadzona 
zostanie m iędzy in n y m i k o n tro ­
la  dotychczasowej re jes trac ji 
analfabetów.

W  d n iu  13 bm. pod przewod-

n ic tw em  pos. A leksandra K u ­
bickiego odbyło się w  P rezy­
d ium  Rady M in is tró w  posiedzę 
nie Prezyd ium  G łów ne j K o m i­
s ji Społecznej do W a lk i z A n a l­
fabetyzmem. Na posiedzeniu 
przedstaw icie le organ izacji m a­
sowych z łoży li sprawozdania ze 
swego udzia łu  w  zwalczaniu a- 
na lfabetyzm u w  kam pan ii je ­
s ienno-zim owej 1349 r. i  w io ­
senno-le tn ie j 1950 r.

W edług tych  sprawozdań o r­
ganizacje masowe zorganizowa­
ły  względnie ob ję ły  opieką w  
obu kam paniach 22.379 kursów  
i  zespołów na u k i początkowej, 
obejm ujących łącznie około 
363.000 słuchaczy.

Hani« „Ręce precz 
od Korei”’ rozbrzmiewa 

w całych Indiach
(d) M O S K W A  (PAP). — Agen 

cja TASS donosi na podstaw ie 
w iadom ości czasopisma „Cross 
Roads“  z De lh i, że w  całych In ­
diach tw orzą się kom ite ty  pod 
nazwą „Ręce precz od K o re i“ . 
K om ite ty  te organ izu ją  maso­
we wiece i dem onstracje prze­
c iw ko am erykańskie j in te rw e n ­
c ji zb ro jne j w  Kore i.
- W  uchw alanych rezolucjach 
uczestnicy w ieców  i zebrań do­
m agają się zaprzestania in te r ­
w e nc ji am erykańsk ie j w  k ra ­
jach az ja tyck ich , pozostaw ienia 
narodom  az ja tyck im  praw a sa­
m ostanow ienia o swych losach i 
p rzec iw staw ia ją  agresywnej po­
lityce  im p e ria lis tó w  am erykań­
skich pokojowe w y s iłk i Z w iąz­
ku  Radzieckiego.

Marszałek Rokossowski p rzy ją ł przodujących 
artylerzystów Dyw izji Kościuszkowskiej
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Usprawmema i ' w y n a l a z k i  

górników-racjonalizatorów  
przyniosą rocznie 3,5 miliarda 

oszczędności
zł

(a) M yś l now atorska i  tw ó r­
cza inw enc ja  po lsk ich  górn ików  
ro z w ija  się coraz in tensyw n ie j, 
walcząc skutecznie o uspraw nię 
n ie  technologicznych procesów 
p ro d u k c ji i  zwiększenie tempa 
w ytw arzan ia .

W  br. do lipca gó rn icy  i  pra 
cow nicy przem ysłu węglowego 
zg łos ili 2.053 pom ysłów  rac jona ­
liza to rsk ich , z k tó rych  około 90 
proc. wprowadzono ju ż  w  życie. 
Oszczędności, ja k ie  uzyska prze 
m ys i w ęg low y dz ięk i zastosowa 
n iu  tych  uspraw nień oblicza się 
na sumę 915 m ilio n ó w  z ło tych 
W  stosunku rocznym .

Ogółem w  przem yśle w ęglo­

w ym  dz ięk i zastosowanym do­
tychczas uspraw nien iom  i  w y ­
nalazkom  uzyskano oszczędnoś­
ci w  wysokości ponad 3,5 m i­
lia rd a  zł w  stosunku rocznym.

R ozw ojow i m yś li no w a to r­
skie j sprzyja  rozrost sieci k lu ­
bów  rac jon a lizac ji i  techn ik i. 
L iczba ich  wzrosła w  zakładach 
przem ysłu węglowego do 125. 
Zrzeszają one ogółem 5.738 człon 
kó w  t j.  o przeszło 2.100 w ięcej 
n iż na początku b r. Na jlepszym i 
e fektam i pracy poszczycić się 
mogą k lu b y  rac jon a lizac ji i  tech 
n ik i p rzy  kop. „K a to w ice “ , „M y  
słow ice“ , „P o k ó j“ , „R ozbark“ , 
„S zom b ie rk i“  i  „W ieczorek“ .

Slrajk kierowców 
autobusowych 
w Londynie

(f) LO N D Y N  (PAP). D la  obn i­
żenia w yd a tkó w  na pensje p ra ­
cow n ików  londyńsk ich  zakładów  
kom u n ikacy jnych  postanowiono 
zastąpić kon du k to rów  — kob ie­
tam i. W  A n g li i bow iem  kob ie ty  
o trzym u ją  niższe wynagrodzenia 
od mężczyzn za w ykonan ie  te j 
samej pracy. Na znak protestu 
przeciwko te j a k c ji londyńscy 
k ie row cy i  kondukto rzy  au tobu­
sów og łos ili s tra jk . Pom im o prób 
rozb ic ia  s tra jk u  przez roz łam ów  
ców do akc j przyłącza się coraz 
w ięcej p racow n ików  kom un ika  - 
c ji. W  p ią tek  n ie  p rzys tąp iło  do 
pracy 14 tysięcy k ie row ców  i 
kondukto rów  autobusów.

210 miln. zł zebrano już w Polsce 
na fundusz pomocy dla Korei

Sum y funduszu pomocy o fia ­
rom  bom bardowań am erykań­
skich p ira tó w  pow ie trznych na 
K o re i pow iększają się z każdym

dniem. Do 12 bm. zebrano w  Pol 
sce na ten cel ok. CIO m ilionów  
złotych.

Sekretarz SFZZ 
Iow. Bolesław Gebert 
przybył do Warszawy

(f) W  dn iu  15 bm . p rz y b y ł sa­
m olotem  z Bukaresztu do W a r­
szawy sekretarz Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji Z w iązków  Zawodowych, 
tow . Bolesław  Gebert.

Sekretarz Ś w ia tow e j Federa­
c ji Z w iązków  Zawodowych, tow . 
Gebert, weźm ie udzia ł w  posie­
dzeniu K o m ite tu  A d m in is tra c y j­
nego M iędzynarodowego Zrzeszę 
nia  Zw. Zaw. P racow n ików  
Transportu  Lądowego i  Po­
w ietrznego, k tó ry  rozpocznie ob­
rady w  dn iu  18 września br. w  
W arszawie.

decznie na m an ifes tacy jnym  
wiecu, przez m ieszkańców m ia ­
sta i przewodniczącego W oj. Ra 
dy Narodowej, Szczepana Ju rza - 
ka. Goście radzieccy zw iedz ili 
następnie państw ow ą stadninę 
kon i w  Mosznej oraz zespół PGR 
K u ja w y  w  pow. p ru dn ick im .

E ntuz jastycznym i ok rzyka m i 
na cześć Z w ią zku  Radzieckiego 
—  ostoi poko ju  i postępu oraz 
jego wodza, Generalissim usa 
S ta lina  — w ita li radzieck ich 
p rzy ja c ió ł robo tn icy  Państwow e 
go Gospodarstwa Rolnego G ol- 
szowice, należącego do zespołu 
K u ja w y .

In teresu jąc się żywo osiągnię­
c iam i hodow lanym i m a ją tku , 
przewodnicząca ko łchozu „N e w - 
s k ij P o łk “  — P raskow ia  Czuch- 
no — odznaczona orderem  Boha 
te ra  Socja listycznej P racy w  roz 
m ow ie z ch lew m istrzem , Em a­
nuelem  Sobotą, s tw ie rdz iła , iż 
w  kołchozie „N e w s k ij P o łk “ , dzię 
k i starannej i  w zo row e j hodow ­
l i  uzysku je się od jedne j m acio­
ry  od 15 —  25 sztuk.

„Dw adzieścia cztery la ta  p ra ­
cuję ja ko  ch lew m istrz  —  pow ie ­
dzia ł Em anuel Sobota —  jednak 
że nie  udało m i się n ig d y  osiąg­
nąć ta k  w span ia łych w yn ikó w . 
Muszę dobrze poznać wasze m e­
tody, aby zastosować je  u  nas“ .

Po zw iedzeniu m a ją tk u  robot 
n icy  ro ln i otoczywszy ko łem  de­
legację radziecką szczegółowo 
w y p y ty w a li ją  o osiągnięcia so­
c ja lis tyczne j w s i radzieck ie j.

Goście radzieccy w z ię li na­
stępnie ud z ia ł w  w ieczorze świe 
tlico w ym , zorganizow anym  na 
ich  cześć przez w ie jsk ie  zespoły 
artystyczne. Żegnani serdecznie 
przez załogę m a ją tk u  Golszo- 
w ice, obdarow ani naręczami 
k w ia tó w , goście radzieccy od je­
cha li do Opola.

W  Zakładach 
im. Józefa Stalina

G rupa ko łchoźn ików , k tó ra  
p rzyb y ła  do Poznania, zw iedz i­
ła  Z ak łady  p rzem ysłu  M eta low e 
go im . Józefa S talina . M iły c h  go 
ści w ita ła  gorąco delegacja ro ­
botnicza z przewodniczącym  ra ­
dy zakładow ej tow . Jakub ia ­
k iem  i  dy rek to rem  Szablewskim  
na czele. R obotn icy Zakładów  
im . S ta lina  podkreśla li, że opie­
ra ją  się w  znacznej m ierze na 
bogatych doświadczeniach przo­
du jące j te ch n ik i radzieck ie j. De 
pu tow any do Rady Najwyższej 
ZSRR, bohater p racy socja listy 
cznej, ko łchoźn ik  G enerałów, ży 
czył robo tn ikom  po lsk im  ja k  
na jlepszych w y n ik ó w  w  ich pra 
cy poko jow e j —  i  na wzór ro ­
bo tn ikó w  radzieck ich  —  przekra 
czania p lanów  produkcyjnych .

W murowanie aktu erekcyjnego pod budową MDM
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Słowa drogiego gościa ro b o tn i­
cy p rz y ję li serdeczną owacją 

O trzym ane od rob o tn ików  poi 
skich k w ia ty  goście rozd z ie lili 
m iędzy przodow ników  pracy. O - 
puszczającym Zakłady gościom 
ak tyw is ta  m łodzieżowy Zenon 
Stański, w ręczył znaczek ZM P 
dla najlepszego kom som olca w 
kołchozie. „N iech znaczek ten 
będzie symbolem naszej współ - 
nej w a lk i o pokó j“  — pow iedz ia ł 
S tański wśród gorących ow acji 
robo tn ików  Zakładów  im . Józefa 
Stalina.

Na Wybrzeżu
P rzyby łą  na W ybrzeże delega 

cję ko łchoźników  radzieckich po 
w ita ły  na gran icy w o jew ództw : 
bydgoskiego i  gdańskiego w  m ie j 
scowości Nowe (pow ia t Swiecie) 
delegacje chłopów oraz prze - 
wodniczący prezydium  gdańskiej 
Wojr. Rady Narodowej tow. W ą- 
g row ski i  sekretarz K W  PZPR 
tow. Domagała. Goście radzieccy 
obdarowani przez ludność bu k ie  
ta m i k w ia tó w  — uda li się na - 
stępnie do Sopotu i  Gdańska, 
gdzie pośw ięc ili dzień na zw ie ­
dzenie stoczni i  portu .

W ita n i gorąco przez rob o tn i - 
ków  ko łchoźnicy radzieccy w y ­
raża li się z uznaniem  o pracy 
po lskich stoczniowców.

Z pracą po rtu  gdańskiego za­
poznali się goście radzieccy z po 
k ładu  s ta tku  żeglugi p rzybrzeż­
nej S-S „W anda“ , k tó ry m  odby 
l i  rów nież k ró tką  wycieczkę na 
morze. W  godzinach w ie c z o r­
nych kołchoźnicy b y li serdecz - 
nie w ita n i przez społeczeństwo 
W ybrzeża na koncercie F ilh a r ­
m on ii B a łty c k ie j w  Teatrze W ie l 
k im  w  Gdańsku.

W najstarszej
spółdzielni produkcyjnej

Lubelszczyzny
C zw arta grupa ko łchoźników  

radzieckich zw iedziła na js ta r - 
szą spółdzie ln ię p rodu kcy jną  w  
w o j. lu b e lsk im  „K oden iec“  w  
pow. w łodaw skim . Chlebem  i  so 
lą  w ita l i  gości sekretarz k o m i­
te tu  gm innego PZPR tow . T y -  
moszuk, przewodniczący spół­
dzie ln i W awrzyszczuk i  przodow 
n ik  p racy —  Bogdaniuk. Po po­
w ita n iu  goście radzieccy zw ie -  
d z ili gospodarstwo, in teresu jąc 
się szczególnie w ydajnością  z 
hektara.

Lekarz w e te ry n a rii z okręgu 
m oskiewskiego, Isa jew , u d z ie lił 
szeregu cennych rad  i  wskazó­
wek, dotyczących nowoczesnej 
budow y obór. Następnie na ze - 
b ra n iu  członków  spółdzie ln i k o ł 
choźnicy m ó w ili szeroko o p ra ­
cy w  kołchozach, dzieląc się swo 
im i dośw iadczeniam i z m ie jsco­
w ym i ch łopam i, żywo w y p y tu ­
ją cym i gości o różnorodne meto 
dy radz ieck ie j gospodarki ro lne j.

Dzieci ze spó łdz ie ln i w ręczy ły  
przewodniczącem u delegacji, K u  
źm ie R iew ie  pism o do p ion ie  - 
ró w  radzieck ich, a na pożegna­
nie re cy to w a ły  po rosy jsku  w ie r 
sze M ajakow skiego i Puszkina.

Spółdzie lcy z żalem żegnali de 
legację ko łchoźn ików , m anifestu 
jąc gorąco na cześć Z w iązku  Ra 
dzieekiego, Generalissim usa Sta­
lin a  i  p rzy ja źn i polsko -  radziec 
k ie j.

(f) D n ia  14 bm. M in is te r O - 
b rony Narodowej M arszałek 
Rokossowski p rz y ją ł w  obecno 
ści W icem in is tra  O. N. gen. bro 
n i Popławskiego i  gen. dyw . 
R o tk iew icza przodu jących żoł - 
n ie rzy  D y w iz ji Kościuszkow­
sk ie j, a rty le rzys tó w : k p r. W ła ­
dysław a Płazę i bomb. Bolesła­
w a W rześniewskiego, k tó rzy  u - 
zyska li bardzo dobre w y n ik i w  
w yszko len iu  bo jow ym  i  po litycz  
nym  podczas jesiennej k o n tro li 
wyszkolenia. Obaj żołnierze w  
strze lan iu  do czołgów osiągnęli 
w span ia ły  w y n ik : 18 tra fn ych  
strza łów  na 18 m ożliw ych , nisz 
cząc w szystkie  cele.

W  serdecznej rozm ow ie M a r­
szałek Rokossowski in te resow ał 
się ich  sukcesami w  nauce i  w y  
szkoleniu, szczegółowo w y p y tu ­
jąc  o przebieg dotychczaso­
w e j służby w  w o jsku. W  nagro­
dę za dobre w y n ik i w  w yszko­
len iu , M in is te r O brony Narodo­
w e j w ręczy ł przodującem u do - 
wódcy dzia ła k p r. P łazie i ce­
lowniczem u dzia ła bomb. W rze­
śniewskiem u cenne u p om ink i w  
postaci zegarków.

K p r. W ładys ław  P łaza jes t sy 
nem m ałorolnego chłopa ze w s i 
Padew w o j. rzeszowskego. 12 
października 1948 r „  w  roczn i­
cę b itw y  pod Lenino został po­
w o łany do w o jska i  skie row any 
do szkoły podo ficersk ie j. K o ń ­
czy ją  z w y n ik ie m  bardzo do -

Apel 13 skazanych na śmierć 
greckich działaczy związkowych 
do związkowców całego świata

(d) S O F IA  (PAP). — W ycho­
dzący w  A tenach dz ienn ik  „D e - 
m okra tikos“  op ub liko w a ł apel 
skazanych niedawno na śmierć 
działaczy zw iązkow ych do Ś w ia­
tow e j F ederac ji Z w iązków  Za­
wodowych i do k ra jo w ych  cen­
t r a l i  zw iązkowych.

W  apelu ty m  skazani s tw ie r­
dzają, że przebieg procesu nie 
dow iód ł żadnemu z n ich  ja k ie j­
k o lw ie k  w iny , a w y ro k  zapadł 
jedyn ie  po to, aby sterroryzować 
zw iązk i zawodowe w  przeddzień 
ich zjazdu.

T rzynastu  skazanych, w  tym  
t r z y , kob ie ty , ape lu ją  do tow a­
rzyszy zw iązkow ych całego świa 
ta : „Z w raca m y się do Was i 
wszystkich organ izacji b ron ią ­
cych poko ju  i  p raw  człowieka. 
A p e lu jem y do Was, abyście za­
pobieg li gotu jące j się zbrodn i: 
w ykonan iu  w yro ku  śm ierci na

W  dn iu  16 bm. nastąp iło  uroczyste w m urow anie  ak tu  erekcyjnego pod budowę M arsza łkow skie j 
D zie ln icy M ieszkaniowej. Na zdjęciu przewodniczący Stołecznej Rady Narodowej tow. A lb rech t 
w m urow u je  puszkę z aktem  e rekcy jnym  w  fundam enty  b loku  6-B M arsza łkow skie j Dzie ln icy  

J M ieszkan iow ej ' Foto AR

nas i  na tysiącach innych . N ie ­
dopuszczalne jest, aby w  G rec ji 
wciąż la ła  się krew . W zywam y 
Was do p rzyczyn ien ia  się, aby 
roz lew  k rw i wreszcie usta ł i aby 
ogłoszona została powszechna 
amnestia.

Jest to po tw orne i  w p rost n ie ­
w iarygodne, aby w  c h w ili, gdy 
zw a ln ia  się n iem ieckich  i  w ło ­
skich zbrodn iarzy  wojennych, 
równocześnie skazywano na roz­
s trze lan ie  za działa lność zw iąz­
kową.

W ie rz y m y , n iezachwianie, że 
u ra tu je c ie  nas, ja k  u ra tow a liśc ie  
ju ż  in nych  działaczy zw iązko­
wych. Oświadczam y Wam, że w 
razie u ra tow ania , go tow i jeste­
śmy oddać w spólnej spraw ie 
resztk i s ił naszych, k tó re  zacho­
w a liśm y jeszcze po okropno­
ściach w yspy M akronisos i  in ­
nych ośrodków zagłady.“

b rym  i  zostaje przydzie lony do 
pododdziału o ficera N iedźw iedź 
kiego na stanowisko dowódcy 
działonu. M łody podoficer nie 
zraża się początkow ym i trudnoś 
ciam i. Dokładnie poznaje pod­
w ładnych. uczy ich, w ychow u je  
w  duchu bezgranicznej m iłości 
dla ludow ej o jczyzny i w iernoś­
ci żo łn ie rsk ie j przysiędze. Jako 
członek ZM P  kp r. Płaza wszyst 
k ie  s iły  oddaje na podniesienie 
poziomu wyszkolen ia działonu. 
W oparciu o organizację p a r ty j­
ną i  ZM P -ow ską , z pomocą do­
wództw a i apara tu politycznego 
jednostk i, w kró tce  jego działon 
w ysuw a się na przodujące m ie j 
sce w  jednostce.

Bolesław  W rześniewski, czło­
nek ZM P  jest synem chłopa z 
pow. bydgoskiego. Bomb. W rze­
śniewski sta ł się w  w o jsku  m i­
strzem swojego fachu, uzysku­
jąc celujące w y n ik i w  strzela -  
n iu . Już w  d ru g im  strze lan iu  na 
obuzie bomb. W rześniew ski osią 
gnał bardzo dobry w y n ik  uzys­
ku jąc  4 s trza ły  tra fn e  na 4 m o­
żliw e. K ilk a k ro tn ie  o trzym yw a ł 
pochw ały i  w yróżn ien ia  od do­
wództw a za sum ienną pracę i 
naukę. W  zawodach a r ty le ry j­
skich o m istrzostw o okręgu, przo 
du jący a rty le rzys ta  za ją ł jedno 
z czołowych m iejsc.

H is to ria  tych  dwóch p rzodu ją ­
cych żołn ierzy, k tó rych  spotka­
ło  zaszczytne w yróżnien ie , to  nie

ty lk o  h is to ria  ich działonu. To 
h is to ria  w ie lu  żołn ierzy L u d o ­
wego W ojska, k tó rzy  w yro ś li na 
przodow n ików  wyszkolenia dzię 
k i g łębokiem u um iłow an iu  służ 
by, dz ięk i w ysokie j świadomoś­
ci po lityczne j i'rz e te ln e j służbie 
w o jskow ej. B iorąc p rzyk ład  z 
k lasy robotniczej naszego k ra ju  
i je j przodu jących ludzi, wzoro­
w i żołnierze w  im ien iu  swych 
kolegów z ło ży li M in is tro w i O -  
brony Narodowej radosny m el­
dunek: Rozkaz w ykona liśm y!

W rozkazie 1-m a j ow ym  M in i­
ster O brony Narodowej nakazy­
w a ł: „S ta le  podnosić poziom 
w yszko len ia  bojowego i  wycho­
w ania  politycznego. Uczyć się 
po m is trzow sku w ładać n o w o ­
czesnym sprzętem bo jowym . 
M nożyć szeregi p rzodow ników  
w yszko len ia  bojowego i  po litycz  
nego“ .

O w ykonan iu  tego rozkazu z 
dum ą m e ldow a li M arsza łkow i 
przodu jący a rty łe rzyśc i: kp r. P ła  
za i  bomb. W rześniewski.

Gotowość do obrony granic na 
szego k ra ju , do obrony poko ju  —  
oto m yś li wszystk ich żołn ierzy, 
k tó re  tow arzyszy ły  ich  kolegom  
składa jącym  m eldunek M arsza ł­
kow i. Zaszczytne wyróżnien ie  
będzie d la  n ich bodźcem do jesz 
cze bardzie j wytężonej pracy 
nad wzm ocnieniem  obronności 
naszego k ra ju , k tó ry  budu je  so­
cja lizm .

Prześladowania nie złamią ducha 
hiszpańskich bojowników o pokój

Dolores Ibarruri piętnuje represje wobec uchodźców hiszpańskich
we Francji

(f) GENEWA (PAP). Jak donoszą z Paryża, Dolores Ibarruri 
skierowała do „Humanite“ telegram, w którym stwierdza 
m. in.:

Rząd fra n cu sk i w y s ie d lił z / po ru  i  w  w a lkach  o wyzw olenie
F ra n c ji se tk i an tyfaszystow skich 
uchodźców hiszpańskich. 150 z 
n ich  zostało deportow anych do 
A fry k i,  gdzie czeka ich  pow o l­
na śmierć, gdzie w  każdej ch w i­
l i  mogą być w yd an i p o lic ji 
frank is to w sk ie  j .

R epub likan ie  hiszpańscy są 
w ys ied len i na rozkaz D eparta­
m entu Stanu USA, k tó ry  chce 
w łączyć H iszpanię fra n k is to w - 
ską do b lo k u  a tlan tyck iego w  
nadziei, że H iszpanie posłużą za 
mięso a rm a tn ie  w  p ro je k to w a ­
nej przez im p e ria lis tó w  rzezi.

W  ty m  celu trzeba zadość u - 
czynić postu la tom  Franco. Rząd 
Plevena i  M ocha swą n ikczem ­
ną h ip o k ryz ją  nie zdoła oszukać 
narodu francuskiego an i spra­
w ić, aby naród francu sk i za- 
pom ia ł, że deportow an i dziś z 
F ra n c ji H iszpanie, w czora j b y li 
tow arzyszam i b ro n i w  ruchu  o-

,C lark -  wracaj do domu!“ 
W ielkie demonstracje antyamer^ kańskie 

w Wiedniu
(f) W IE D E Ń  (PAP). — Wiedeń 

sta ł się 14 września w idow n ią  
o lb rzym ich  dem onstrac ji u licz ­
nych, zw iązanych z przyjazdem  
osławionego podżegacza w o jen­
nego, dowódcy am erykańskich 
w o jsk  lądow ych za granicą —  
gen. Mac C larka.

Przed hotelem, w  k tó ry m  Mac 
C la rk  p rzy jm ow a ł dz ienn ikarzy 
na kon fe ren c ji prasowej, zebrały 
się liczne g ru py  dem onstrantów , 
k tó re  zam anifestow ały wolę au­
s triack ich  mas pracujących u - 
trzym an ia  pokoju. P ad ły o k rzy ­
k i:  „C la rk  —  w raca j do dom u!“ ,

„A u s tr ia  nie będzie ko lon ią  M a r 
sha lla !“ , „N a ród  au s triack i chce 
p o ko ju !“ .

D la obrony am erykańskiego ge 
nerała praw icow o -  socja listycz­
ny  m in is te r spraw  w ew nę trz ­
nych H e lm er zm ob ilizow ał 2.000 
po lic jan tów . P o lic ja  austriacka 
na rozkaz gen. Taeublera us iło ­
w a ła  w  n iesłychanie b ru ta ln y  
sposób rozpędzić dem onstran­
tów , posługując się d re w n ian y ­
m i pa łkam i.

S ku tk iem  napaści p o lic ji 6 
osób odniosło poważne rany.

F ranc ji.
S e tk i grobów kom unistów  

hiszpańskich na ziem i francu ­
sk ie j są św iadectwem  te j p ra w ­
dy historyczne j.

U p io rna  w iz ja  Sahary i  obozu 
B ogari staje znów przed hisz­
pańsk im i dem okra tam i, k tó rzy  
n ie  czynią kom prom isu ze swym  
sum ieniem  an i w  ob liczu gróźb, 
ani za do la ry  im p e ria lis tó w  a- 
m erykańskich.

A pe l sztokholm ski podpisało 
we F ra n c ji 200 tys. H iszpanów!

Handlarze życia ludzkiego, 
k tó rzy  p rzygotow ują  zgubę m ło ­
dzieży francusk ie j i  ru inę  
F ra n c ji nie mogą się zgodzić, 
aby rep ub lika n ie  hiszpańscy po­
łą czy li, swe w y s iłk i z w y s iłk a m i 
w ie lk iego obozu pokojowego, na 
którego czele sto i Zw iązek Ra­
dziecki i  aby razem z narodem  
francu sk im  w a lczy li o pokó j w

im ię  is tn ien ia  H iszpan ii, w  im ię  
is tn ien ia  F ranc ji, w  im ię  praw a 
do życia m ilion ów  ludzi.

Jeżeli im p e ria liśc i sądzą, że 
deportu ją  na jczynn ie jszych zwo 
le nn ików  poko ju  z łam ią ducha 
i  energię tysięcy H iszpanów , 
k tó rzy  podp isa li apel sztok­
ho lm sk i —  m y lą  się! H is to ria  
w ykazuje , że te rro r  n ie  może 
zd ław ić w o li ludów .

Dem okraci i  ludz ie  postępu 
w  E uropie i  Am eryce ! B y li bo­
jo w n icy  b rygad  m iędzynarodo­
w ych  w  H iszpan ii! A n ty faszyśc i 
całego św iata! Towarzysze i 
przy jac ie le ! Okażcie waszą so li­
darność z deportow anym i repub 
lika n a m i h iszpańskim i! W alcz­
cie przeciw ko te j n iesp raw ied li­
wości! A k c ją  waszą p a ra liż u j­
cie reakcyjne i  faszystow skie 
p ro je k ty  tych, k tó rzy  pragną 
zniweczyć na jba rdz ie j bo jowe 
s iły  rep ub lika ńsk ie j i  dem okra­
tycznej H iszpanii.

DOLORES IB A R R U R I 
W iceprzewodnicząca K ortezów

Jednostki armii ludowej zadają poważne
straty agresorom

P E K IN . (PAP). — Ogłoszone 
w  Phenjan ie 15 w rześnia rano 
i  w ieczorem  ko m u n ika ty  dowódz 
tw a  naczelnego K oreańsk ie j A r ­
m ii Ludow e j donoszą:

Na w szystk ich  fron tach  od­
dz ia ły  a rm ii ludow e j prowadzą 
nada l zaciekłe w a lk i z w o jskam i 
am erykańsk im i i  resztkam i 
w o jsk  lisynm anow skich . N ie ­
p rzy ja c ie l poniósł znaczne s tra ­
ty  i  po o trzym an iu  posiłków  i 
p rzegrupow an iu  s ił staw ia, przy 
poparciu  lo tn ic tw a , zaciekły o- 
pór.

N a wybrzeżu wschodnim  
resztk i rozb itych  d y w iz ji lis y n ­
m anow skich (tzw. seulskie j i  
I I I )  us iłow a ły , wspierane przez 
w o jska  am erykańskie, podejmo 
wać ko n tra ta k i. O ddzia ły  a rm ii 
ludow e j odpa rły  te k o n tra ta k i 
i prowadzą w  dalszym  ciągu 
w a lk i ofensywne.

Jednostki a rm ii ludow ej, dzia 
ła jące na po łudn ie  od W aegwa- 
nu i w  re jon ie  Tapudongu od­
p ie ra ją  k o n tra ta k i n iep rzy jac ie ­
la  i zadają m u poważne stra ty .

Jednostk i 25 d y w iz ji am ery­

kańsk ie j i  oddzia ły  p iechoty 
m orsk ie j w  oparciu  o silne po­
zycje obronne oraz wspierane 
przez czołgi, a r ty le r ię  i  lo tn ic ­
tw o  pode jm ują  gw ałtow ne k o n tr  
a ta k i na fronc ie  po łudn iow ym .

O ddzia ły a rm ii ludow ej, dzia­
ła jące na wschodnim  brzegu 
rze k i N akton  prowadzą w a lk i 
przeciw ko w o jskom  am erykań­
sk im  i  lisynm anow skim , k tó re  
us iłow a ły  przejść do ko n trn a ta r 
cia.

N a tym  odc inku  fro n tu  od­
dz ia ły  A rm ii Ludow e j m im o 
nieusta jących bom bardow ań od 
p a rły  k o n tra ta k i n iep rzy jac ie la  
i  po dokonan iu  m anew ru oskrzy 
dlającego w b iły  się k lin e m  w  
jego system obronny.

P E K IN  (PAP) —  Jak  donosi 
rad io  Phenjan, wśród wszyst­
k ic h  w a rs tw  społeczeństwa pół 
nocno-koreańskiego, szeroko roz 
w inę ła  się akc ja  zbierania o f ia r  
na rzecz boha te rsk ie j a rm ii, 
walczącej o pełne w yzw olen ie  
k ra ju . Od rozpoczęcia w o jn y  do 
końca s ie rpn ia  b r. zebrano ogó­
łem  na fundusz uzbro jen ia

416,3 m ilio n ó w  w onów  w  gotów 
ce. Poza ty m  ludność o fia ro w u ­
je  na rzecz a rm ii byd ło , żyw ­
ność, złote p rzedm io ty i  inne 
rzeczy wartościowe.

D Z I Ś  W NUM ERZE:
W . S K U L S K A  — R ad y  N a ro ­

dow e W a rs z a w y  na  n o w y m  
e tap ie .

W . S T IE P A N O W , s e k re ta rz  
e g z e k u ty w y  o rg a n iz a c ji p a r  
t y j  n e j n  P a ń s tw o w e j F a b ry  
k l  Ł o ż y s k  w  M o s k w ie . — 
F a b ry c z n a  o rg a n iz a c ja  p a r ­
ty jn a  w  w a lce  o w y k o n a n ie  
p la n u  p ro d u k c y jn e g o . 

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K  — . 
Faszyzac ja  F ra n c ji  na  ro z ­
ka z  W a szyn g to nu .

P la n  gosp o d arczy  je s t p ra ­
w em .

G eorge C. M a rs h a ll c z y l i  do ­
la r  i  sw a s ty k a  (Z  a lb u m u  
podżegaczy i  agresorów ). 

JA S Z C Z  — P ie rw s z y  „p o w ró t  
do n a tu ry “ .
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Manowce barbarzyństwa 
i  bezprawia

B ru ta ln e  aresztowania i  de - 
p o rta c ja  z F ra n c ji cudzoziem - 
ców  —  dzia łaczy dem okra tycz­
nych , w śród  k tó rych  zna jdow a­
ła  się g rupa  Polaków  —  w strzą ­
snę ły  op in ią  publiczną. A le  to, 
co opow iedz ie li depo rtow an i Po 
tacy po przyjeździe do k ra ju , to  
co przeszli od m om entu areszto­
w a n ia  aż do bezprawnego w y  - 
pędzenia  —  przeszło wszelkie  
w yobrażenia.

O św ic ie  zajeżdża zm otoryzo­
w ana p o lic ja . O bstaw ia domy. 
W y w le k a  lu d z i w  b ie liżn ie , nie  
p o m ija ją c  chorych. Pod pozo - 
re m  re w iz ji ru jn u je  m ieszkania, 
niszczy skrom ny dobytek. A  po­
tem  — stłoczonych strasz liw ie  
w  samochodach, bez jedzenia, 
bez p ic ia , odwozi do g ran icy lu ­
dzi, w y rw a n y c h  ze sw ych ro ­
dzin, ograb ionych z dokum en - 
tó w  i  godności lu dzk ie j. Takie  
obrazy pam ię tam y. Pam iętam y  
pędzące po u licach pa tro le  ges­
tapo, pam ię tam y SS-m anów, la  
du jących  schw ytanych w  dom o­
w ych  i  u licznych  łapankach lu ­
dz i na samochody ciężarowe. Pa 
m ię tam y samochody, k tó re  z 
ty m i pode jrzanym i o an ty fa  - 
szyzm odjeżdżały do koncen tra ­
cy jn ych  obozów.

N ie ma jeszcze we F ra n c ji 
'(choć są we fran cu sk ich  ko lo ­
niach) obozów kon cen tra cy j­
nych, w  k tó ry c h  faszyści spod 
znaku de G au lle ‘a i  W aszyng­
tonu  m og liby  zam knąć postęp 
i  pokó j, iv  k tó rych  za kolcza­
s ty m i d ru ta m i chc ie liby  zam­
knąć lu d  fra n cu sk i —  samą 
Franc ję . A le  ju ż  za oceanem  — 
w  c e n tra li ag res ji i  faszyzm u  — 
senat u c h w a lił ustaw ę o koncen 
tra c y jn y c h  obozach. 1 w łaśnie z 
za oceanu p rzysz ły  pierwsze „po  
ra d y “  — ja k  przystosować do­
św iadczenia h itle ry z m u  w  w y ­
dan iu  am e rykań sk im  na użytek  
francu sk i.

W strząsające opow iadan ia w y  
sied lonych P o laków  pokazały, na

ja k ie  dno hańby i  ba rba rzyń  - 
stw a poszła reakc ja  francuska  
za waszyngtońskie do la ry . Rząd 
fra n cu sk i ja w n ie  w k ro c z y ł na 
drogę faszyzm u. P o lic ja  francus  
ka, w yszko lona przez „ s o c ja l i­
stę" Mocha, po k tó ry m  fu n kc je  
p o licy jne  p rze ją ł Q ueu ille  — 
kroczy śladem gestapo. P ow ta  - 
rza  reakc ja  francuska  to  samo, 
co ro b iła  w  1939 ro k u : zdradza­
ją c  k ra j,  ko lab o ru jąc  z obcym, 
ty m  razem  am erykańsk im  o k u ­
pantem  —  stosuje te rro r  wobec 
wszystkiego co postępowe. A re  
sztuje i  usuw a cudzoziemców, z 
k tó ry c h  w ie lu  b ro n iło  F ra n c ji 
w łasną k rw ią .

A le  zd ra jcy  z rządu francus - 
kiego, k tó rzy  sądzili, że bezkar­
n ie  mogą gw a łc ić  elem entarne  
pra w a  i  deptać wolność  —  pom y  
l i i i  się. Potężna fa la  pro testów  
przeciw  b ru ta ln e j a k c ji, w y m ie ­
rzone j w  dem okra tów  —  poka­
zała, że faszystow skich  zb rodn i 
nie da się u k ry ć  an i przed w ła s ­
nym  narodem  an i przed in n y m i 
narodam i.

W strząsające opow iadan ia w y ­
sied lonych P o laków  s ta ły  się 
aktem  oskarżenia przeciw ko  
zw ierzęcym  m etodom  francu s­
k ie j p o lic ji.  1 z oskarżeniem  tym  
w y s tą p ił Rząd P o lsk i, sta jąc w  
obron ie o f ia r  b ru ta ln y c h  metod. 
Z  oskarżeniem  ty m  w y s tą p ił 
Rząd P o lsk i, zdecydowanie żąda 
jąc  cofn ięc ia  bezpraw nych de­
c y z ji w ys ied len ia , żądając od - 
szkodowania za poniesione przez 
wypędzonych z F ra n c ji straty), 
za zniszczone m ienie , żądając su 
rowego śledztw a i  uka ran ia  
tych , k tó rzy  znęcali się nad a- 
resztow anym i i  p o g w a łc ili ich  
godność osobistą.

Za ty m i s łusznym i żądan iam i 
sto i jednom yśln ie  cała po lska o- 
p in ia  pub liczna , k tó ra  z oburzę  
n iem  p ię tn u je  au to rów  i  w y k o ­
nawców  ohydne j „a k c j i“ .

Z. A .

Nawodnienie pustyni Kara-Kum  
przedsięwzięciem niespotykanym

w dziejach
(f) MOSKWA (PAP). — Uczeni radzieccy oraz działacze 

państwowi w obszernych artykułach, wypowiedziach i wy­
wiadach oświetlają olbrzymie znaczenie budowy Kanału 
Turkmeńskiego.

W y b itn y  uczony radz ieck i, aka 
de m ik  K rzyżanow ski, w  obszer­
nym  a rty k u le  opub liko w a nym  
na łam ach dz ienn ika  „ Iz w ie -  
s tia “  stw ierdza, że ludz ie  od 
w ie kó w  u s iło w a li rozw iązać pro 
b lem  naw adn ian ia  pus tyn i. Jed 
nakże w  w a run kach  św ia ta  ka 
p ita lis tycznego w szystk ie  p ro ­
je k ty  m us ia ły  pozostać na papie 
rze ze w zg lędu na przeszkody 
n a tu ry  po lityczne j i  społecznej. 
Z nany p ro je k t w yko rzys tan ia  
o lb rzym ich  bogactw  Sahary, 
k tó ry  p rze w id yw a ł wskrzesze­
n ie  życia na te j pus tyn i, okazał 
się n iem o ż liw y  do zrea lizow a­
n ia  ze w zg lędu na sprzeczności 
is tn ie jące m iędzy państw am i 
ka p ita lis ty c z n y m i —  F ranc ją* 
Belg ią , A n g lią  i  W łocham i, k tó ­
rych  posiadłości ko lon ia lne  m ia  
ły  być ob ję te p ro je k te m  h y d ro ­
technicznym .

W  U S A , „w ie lk ie  pus tyn ie  a - 
m erykańsk ie “  za jm u ją  przeszło 
40 proc. te ry to r iu m  k ra ju . 

Ponad 80 proc. całego te ry to ­

r iu m  T u rk m e n ii —  pisze K rz y ­
żanow ski — za jm u je  pustyn ia  
K a ra -K u m . W  ciągu s tu lec i pu ­
styn ia  ta  budz iła  przerażenie, 
postrach i  grozę w śród koczu ją ­
cej ludności, nada jąc posępny 
k o lo ry t życ iu  na rodu  tu rk m e ń ­
skiego. Znalaz ło  to  m. in . w y ra z  
w  zachowanych po dziś dzień 
nazwach poszczególnych m ie j­
scowości, ja k  np. „Z guba czło­
w ie ka “  —  „D ia b e ł n ie  p rze jdz ie “  
—  „Zakopane dziewczę“  —  „Zde 
chłe kozy“  itd .

Wydajność z 1 ha będzie 
5 razy większa niż 

w okręgach centralnych
ZSRR

D z ięk i za in ic jow anym  obecnie 
pracom , pus tyn ia  K a ra -K u m  
p rzekszta łc i się w  k w itn ą c y  i  bo 
gaty k ra j.  Prace budow lane 
p rze w id u ją  m. in . w ykopan ie  
przeszło 250,000.000 m  sześć, zie­
m i. Jeżeli chodzi o skalę i  tem ­
po bu do w y —  to  będą one n ie -

notowane dotąd w  dziejach. N a ­
leży podkreślić , że w ydajność 
każdego he k ta ra  p u s tyn i K a ra - 
K u m  będzie b lisko  5 -k ro tn ie  
większa, n iż  w  cen tra lnych  okrę 
gach ZSRR. P lony  zb ierać się 
będzie tu ta j dwa razy do ro ­
ku. D z ięk i dużej ilośc i c iep łych 
i  słonecznych dn i byd ło  w yp a ­
sać się będzie na łąkach  bez 
p rze rw y  p ra w ie  przez ca ły rok .

S tw ierdzono, że 10 he k ta rów  
pustynne j z iem i może zapewnić 
poka rm  za ledw ie d la  1 sztuk i 
byd ła  rogatego, podczas gdy po 
na w odn ien iu  zapew nią one po 
k a rm  20 m lecznym  k row om . Wo 
bec n ie zw yk le  pom yślnych  w a ­
ru n k ó w  k lim a tyczn ych  można 
będzie po naw o dn ien iu  ty c h  te ­
renów  kosić  tra w ę  4 razy w  
roku . D z ięk i opa rc iu  całe j sieci 
iry g a c y jn e j p u s ty n i K a ra -K u m  
na bazie energetycznej, pow sta­
n ie  potężny system hyd roe ner- 
getyczny, k tó ry  u m o ż liw i e lek­
t ry f ik a c ję  w szys tk ich  procesów 
gospodarki ro ln e j oraz hodow la ­
ne j. O bok ene rg ii e le k tro w n i 
spa linow ych i  w odnych  zostanie 
rów n ież  szeroko w yko rzystana  
p rzy  zagospodarowaniu pu s tyn i 
energia w ia tru  i  słońca.

Dalsze protesty we Francji 
przeciw represjom wobec 
postępowych emigrantów

(f) G E N E W A  (PAP). —  Dono­
szą z Paryża o dalszej m asowej 
a k c ji p ro tes tacy jne j p rzec iw ko  
prześladow aniu postępowych cu­
dzoziemców.

Zw iązek zaw odowy nauczycie l 
stw a CG T z łoży ł pro test w  M i­
n is te rs tw ie  O św ia ty.

W Lens odby ł się w iec p ro te ­
s tacy jny, na k tó ry m  przem aw ia­
l i  ; deputowana kom un istyczna z 
Pas de Calais — D arras i  gene­
ra ln y  sekre tarz Tow arzystw a 
P rzy ja źn i F rancusko -  P o lsk ie j 
—  Noare. Z eb ran i Polacy i  F ra ń

cuzi u c h w a lil i w spólną rezo lu ­
cję, w  k tó re j w y ra ża ją  so lida r­
ność z w ys ied lon ym i i  zapow ia­
da ją  wzm ożenie a k c ji p rzeciw ko 
dalszym  prześladowaniom .

W  całe j F ra n c ji pó łnocnej 
w zrasta fa la  pro testów . G órn icy  
jedne j z kop a lń  w  Danain, 
wśród k tó ry c h  b y l i  też lic z n i Po 
lacy, p rze p ro w ad z ili pó łgodzin­
n y  s tra jk .

F rancu sk i ko m ite t ob rony im i 
g ra n tów  C F D I w  B ru a y  en A r -  
to is u c h w a lił rezo luc ję  pro testa­
cyjną.

Nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych
między Chinami 

i Szwajcarią

W  walce o pokój i demokrację 
rośnie zwartość i siła 

Międzynarodowej 
Organizacji Dziennikarzy

Otwarcie I I I  Kongresu MOD w Helsinkach

(f) P E K IN  (PAP). Jak  donosi a- 
gencja N ow ych  C hin, w  rezulta ' 
cie roko w a ń  m iędzy rząde® 
szw a jcarsk im  a C e n tra lnym  Rz? 
dem  Lu do w ym  C h ińsk ie j Repu" 
b l ik i  Ludo w e j zaw arto  po rożu ' 
m ien ie o naw iązan iu  stosunków 
dyp lom atycznych i  w ym ian» 
p rzeds taw ic ie li dyplomatyczny®11 
m iędzy obu państw am i.

C en tra lny  Rząd L u d o w y  Chin 
m ianow a ł posłem  C h ińsk ie j Re.' 
p u b lik i Ludo w e j w  Szwajcar!1; 
F in  S ian -ja . Rząd szwajcarsk* 
do czasu m ianow an ia  posła y 
Chinach po w ie rzy ł tę  funkcj® 
charge d 'a ffa ires  S zw a jca rii w 
Chinach —  S tine row i.

Krajowa korespondencyjna narada 
„korahielnikowców” na łamach 

„Sztandaru Młodych”
W  naradzie biorą udział czołowi uczestnicy ruchu współzawodnictwa

w oszczędnym wykorzystywaniu surowców
(f) Dnia 15 września br. rozpoczęła się na łamach „Sztan­

daru Młodych“ korespondencyjna I  Krajowa Narada uczest­
ników ruchu współzawodnictwa w zakresie pełnego i oszczęd­
nego wykorzystania surowców, do którego wezwała młodzież 
polską Lidia Korabielnikowa listem opublikowanym w maju 
br. w „Sztandarze Młodych“. W obradach uczestniczą młodzi 
„mistrzowie oszczędności“ z przeszło 20 fabryk w całej Polsce 
oraz przedstawiciele Zarządu Głównego ZMP i zainteresowa­
nych ministerstw.

Nominacje na wyższych 
uczelniach

W  sk ład p re zyd ium  honorowe 
go N a rad y  w esz li: L id ia  K o ra ­
b ie ln ik o w a  —  in ic ja to rk a  kom ­
pleksow ej oszczędności su ro w ­
ców, b ryg a d ie rka  m osk iew sk ie j 
fa b ry k i „K o m u n a  P aryska ", se­
k re ta rz  ZG  Z M P  tow . W ies ław  
O ciepka oraz czo łow i „k o ra b ie l-  
n ik o w c y " z poszczególnych za­
k ła d ó w  przem ysłow ych k ra ju .

Naradę zagaił sekre tarz ZG 
Z M P  tow . W ies ław  Ociepka.

Pisze on m. in .: N o w y  system 
pracy, k tó ry  na w ezw anie na ­
szych p rz y ja c ió ł —  m łodych  ro ­
b o tn ik ó w  m osk iew sk ich  p rz y ją ł 
się w  c iągu 4 m iesięcy w  ponad 
20 fa b ryka ch  przynos i naszej 
gospodarce na rodow e j w ie lo ­
m ilion ow e  oszczędności. S y­
stem ten  zdaje egzamin, bo w y ­
rós ł z w ie lo le tn iego  doświadcze­
n ia  Kom som ołu  w  walce o ilosc 
i  jakość p ro d u k c ji. System  ten

zdaje egzamin, bo p rze ję ła  go 
w  sw oje ręce, zahartow ana w  
bo ju  o p rodukc ję , po lska m ło ­
dzież robotnicza, k ie row ana  
przez Z w iązek  M łodz ieży P o l­
sk ie j. N ie  p rzypadk iem  —  pisze 
da le j sekre ta rz Z G  Z M P  —■ 
ru ch  „k o ra b ie ln ik o w c ó w “  roz­
począł się w  okresie  wzm ożonej 
w a lk i o pokó j. K om pleksow a 
oszczędność, w zm agając s iłę  go­
spodarczą naszego k ra ju , w zm a­
ga ty m  sam ym  s iły  obozu po­
ko ju - , . ,W  p ie rw szym  d n iu  na rady  
„S ztandar M ło dych “  zamieszcza 
ponadto re fe ra t' k ie ro w n ik a  dzia 
łu  m łodzieży robo tn icze j sw ej re 
d a k c ji tow . red. Jerzego W ańko 
wieża, pośw ięcony om ów ien iu  
sukcesów p ro du kcy jnych , w y n i­
ka jących  z zastosowania in ic ja ­
ty w y  K o r  ab ie ln iko w  e j.

(f) P rezyden t R. P. m ianow ał: 
d r  L u d w ik a  Chrobaka, pełn iące­
go obow iązk i profesora kp n tra k  
towego na U n iw . ' W roc ław sk im  
—  pro fesorem  zw ycza jnym  K r y ­
s ta lo g ra fii na W ydz. M atem aty­
k i,  F iz y k i i  C hem ii U n iw . W ro ­
c ławskiego;

d r  M . Czaję docenta etatowe­
go U n iw . Jag ie llońskiego w  K ra ­
ko w ie  —  profesorem  nadzw y­
cza jnym  Szczegółowej H odow li 
Z w ie rzą t na W ydz. Roln iczym  
tego U n iw e rsy te tu ;

inż. G abrie la  K n ia g in in a , kon 
trak tow ego  pro fesora P o litech ­
n ik i  Ś ląsk ie j w  G liw icach  —  
pro fesorem  na dzw ycza jnym  Od­
le w n ic tw a  na W ydz. M echanicz­
n ym  te j ucze ln i;

d r  S tan is ław  In g lo t, p ro f. nad­
zw ycza jny U n iw . Jag ie llońsk ie ­
go w  K ra k o w ie , został p rzenie­
siony na ka ted rę  H is to r ii Społe­
cznej i  Gospodarczej na Wydz. 
H um an is tycznym  U n iw . W ro ­
cławskiego.

Akływ związkowy przemysłu 
odzieżowego obradował nad 
realizacją Planu 6-letniego

(f) W  okresie  P lanu  6 -le tn ie - 
go nastąp i znaczna rozbudowa 
przem ysłu  odzieżowego. Zbudu­
je  się lu b  rozpocznie budowę 
8 now ych zak ładów  ko n fe k c y j­
nych. P ro d u kc ja  przem ysłu 
odzieżowego w zrośn ie  p raw ie  
3,5 -k ro tn ie , p o p ra w i się jakość 
i  rozszerzy się aso rtym ent w y ­
tw arzane j odzieży.

Nad sposobami re a liz a c ji tych  
zadań obradow a ło  rozszerzone 
p lenum  Żarz. G ł. Zw . Zaw. 
Prac. P rzem ysłu  Odzieżowego. 
Zarów no w  re fe ra tac łf, ja k  i 
podczas dysku s ji wskazano na 
t rz y  główne zadania ogn iw  
zw iązkow ych : w a lkę  o w zrost 
w yda jności, o po tan ien ie  p ro ­
d u k c ji i  o szkolenie now ych 
kad r.

Do w zrostu  w yd a jn ośc i p rz y ­
czyn i się w  w ie lk im  stopn iu  
dalsze um asow ienie w sze lk ich  
fo rm  w spółzaw odn ictw a p racy 
oraz zwiększenie dyscyp lin y  
pracy.

Z w ią zku  —  to  w a lk a  o oszczęd­
ność. W  1949 r. p rzem ysł odzie­
żow y da ł P aństw u 1.500 m il io ­
nów  z ł oszczędności. Zw iększę 
nie  oszczędności osiągnąć m oż­
na przez system atyczne w y k o ­
nyw an ie  p lan ów  i  z lik w id o w a ­
nie zbędnych godzin nad liczbo­
w ych  oraz przez spopu laryzo­
wanie m etody p racy  L id i i  K o -  
rab ie ln ikow e j.

Biuro Polityczne KP Francji wzywa 
do obrony wolności demokratycznych
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(f) GENEWA (PAP). W Paryżu odbyło się posiedzenie

p rz e w o d n ic tw e m  T h o re z a . N a  p o s ie d ze n iu  u c h w a lo n o  re zo -
lucie, która zwraca uwagę narodu francuskiego na konfe­
rencje ministrów spraw zagranicznych Stanów Zjednoczo­
ny ch/Anglii i Francji odbytą w Nowym Jorku.

N ależy upowszechnić w spó ł­
zaw odnictw o w  doszkalan iu  za­
w odow ym  n ie w y k w a lif ik o w a ­
nych rob o tn ików . 387 dośw iad­
czonych szwaczek zobow iązało 
się system atycznie doszkalać 
swe tow a rzyszk i p racy. Tę fo r ­
mę w spó łzaw odn ic tw a należy 
przenieść do w szys tk ich  zak ła­
dów pracy.

P lenum  jednom yś ln ie  p rz y ję ­
ło  uchw ałę, w zyw a jącą  człon­
kó w  Z w ią zku  do wzm ożenia 
w y s iłk ó w  d la  w yko na n ia  zadań, 
ja k ie  P lan  6 - le tn i s taw ia  przed

Na k o n fe re n c ji te j —  s tw ie r­
dza rezo luc ja  —  Acheson, B ev in  
i  Schum an o m a w ia li ś rodk i 
wzm ożenia p rzygo tow ań do w o j 
n y  agresyw nej p rzec iw ko  Z w iąż  
k o w i R adzieckiem u i  k ra jo m  de 
m o k ra c ji lu do w e j. B iu ro  P o li­
tyczne dem asku je postawę fra n  
cuskiego m in is tra  spraw  zagra­
nicznych, k tó ry  konsekw entn ie  
podporządkow ując się im p e ria ­
liz m o w i am erykańsk iem u zgo­
d z ił sie ca łkow ic ie  z a m e rykań ­
sk im  pu n k te m  w idzen ia  w  spra­
w ie  wskrzeszenia m ilita ry z m u  
n iem ieckiego. N aród  fra n cu sk i 
__głosi rezo luc ja  —  w in ie n  k a ­
tegorycznie zaprotestow ać prze­
c iw ko  sta łem u niebezpieczeń­
s tw u  dla  p o k o ju  ja k im  je s t a r­
m ia  zachodnio-n iem iecka, sk ła ­

dająca się z genera łów  nazistów  
sk ich  i  re w iz jo n is tó w  z N iem iec 
zachodnich.

B iu ro  P o lityczne potęp ia de­
cyz ję  rządu francuskiego prze­
d łużen ia  okresu służby w o jsko ­
w e j ja ko  sprzeczną z in te resam i 
k ra ju  i  pow zię tą  na rozkaz im ­
p e ria lis tó w  am erykańsk ich . B iu  
ro  P o lityczne  w zyw a  F rancu ­
zów do wzm ożenia a k c ji p rze­
c iw ko  te j decyzji. .

B iu ro  P o lityczne dem askuje 
represje  rządu P levena wobec 
p racu jących  —  im ig ra n tó w , w  
szczególności wobec re p u b lik a ­
nó w  h iszpańskich i  stw ierdza, 
że rep res je  te  są dowodem  przy  
go tow ań w o jen nych  rządu  f ra n ­
cuskiego. R ezolucja  wskazuje, 
że w szystk ie  s iły  dem okra tyczne

muszą wzm óc czujność w  o b li­
czu re p resy jn ych  przedsięwzięć 
im p e ria lis tó w  am erykańskich , 
k tó rz y  rozp ę ta li te rro rys tyczną  
agresję p rzec iw ko  na rod ow i k o ­
reańskiem u, k tó rz y  stosu ją re ­
presję p rzec iw ko  dem okra tom  
i  zw o lenn ikom  p o ko ju  w  Japo­
n i i  i  A u s tr ii.  Obecnie —  st.w i.e,r ‘; 
dza rezo luc ja  —  im p e ria liś c i 
k ra jó w  zm arsha llizow anych  na 
rozkaz w ładcó w  am erykańsk ich  
zadaj a ciosy p rzedstaw ic ie lom  
aw angardy k la s y  robo tn icze j, do 
brze w iedząc, że w łaśn ie  k lasa 
robotn icza i  je j p a rtia  k o m u n i­
styczna s tanow ią niepokonaną 
zaporę d la  ob łędne j p o lity k i nę­
dzy.

B iu ro  P o lityczne  w zyw a  naród 
fra n c u s k i do ob rony zagrożo­
nych  w o lności dem okra tycz­
nych.

B iu ro  P o lityczne  w zyw a k la ­
sę robotniczą, b y  czu jn ie  strze­
gła  a k tyw n ych  cz łonków  p a r tu  
i  je j organizacje

(f) H E L S IN K I (PAP). — W 
p ią tek  rozpoczęły się obrady I I I  
Kongresu M iędzynarodow ej O r­
gan izacji D z ienn ika rzy  z udzia - 
łem  delegatów 30 państw . W 
sk ład p rezyd ium  K ongresu w y ­
brano jednom yśln ie  delegatów: 
ZSRR — Zasławskiego, P o lsk i — 
K ow a lczyka , F ra n c ji — H erm an 
na, F in la n d ii — K iv ikosk iego , 
C h in  Lu do w ych  — W u W en-tao 
i  generalnego sekretarza M O D 
— H ronka  (Czechosłowacja).

(a) Na uroczystym  o tw a rc iu  
K ongresu obecni b y li w  cha ra k ­
terze gości: p re m ie r f iń s k i K e k -  
konen, m in is te r ośw ia ty  H elias, 
p rzedstaw ic ie le  dyp lom atyczn i 
k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j, lic z  
n i przedstaw ic ie le  dem okra tycz­
nych  k ó ł społeczeństwa f iń s k ie ­
go i  prasy.

U czestn ików  Kongresu p o w i­
ta l i  przedstaw ic ie le  Ś w ia tow e j 
F ede rac ji Zw . Zaw., Ś w ia tow e j 
F ede rac ji M łodz ieży D em okra­
tyczne j i  Z w ią zku  D z ienn ika rzy  
F ińsk ich . Porządek obrad prze­
w id u je  obok sprawozdań i  d y ­
skus ji w y b o ry  do organów  k ie ­
row n iczych  organ izacji.

S ekre tarz genera lny M O D — 
H ronek, z łoży ł sprawozdanie z 
dz ia ła lności o rgan izac ji, po dk re ­
śla jąc, że trz y  la ta , k tó re  m in ę ły  
od I I  K ongresu M O D  b y ły  la ­
ta m i natężonej p racy nad z jed­
noczeniem  w szystk ich  dem okra 
tycznych  p ra cow n ikó w  prasy w  
walce o pokó j i  dem okrację. 
W łaśn ie dlatego k ie ro w n ic y  n ie ­
k tó ry c h  zw iązków  dz ienn ika rzy 
w sze lk im i sposobami sprzeciw ia 
l i  się dz ia ła lności M O D, saboto­
w a li je j przedsięwzięcia i  dąży­
l i  do rozb ic ia  je j.

H ronek  s tw ie rd z ił, że prasa 
reakcy jna  ca łkow ic ie  podpo­
rządkow ana m onopolom  prze­
m ys ło w ym  i  bankow ym  i  s łu ­
żąca celom  podżegaczy w o je n ­
nych, w sze lk im i s iła m i stara  się

oszukać narody swych państw  
i pod judz ić  je  p rzec iw ko  Z w ią -

Obraz
p. i. „Szybkościowcy i  

nagrodzony 
na wystawie 

międzynarodowej
(f) W  Suzzarze w  P łn . Wł®'

Imperialistyczne przygotowania 
do nowej agresji

Dalsze podstawowe zadanie I przem ysłem  odzieżowym.

Brytyjscy obrońcy pokoju ż 
zaniechania polityki zbrojeń

(d) LO N D Y N  (PAP). Delega­
c ja  londyńskiego K o m ite tu  
O brońców  P oko ju odw iedziła  
Izbę G m in  i w ręczyła  członkom  
pa rla m e n tu  rezolucję, w zyw a ją ­
cą do zaniechania p o lity k i 
„n ieogran iczonych zbro jeń“  i 
pod jęc ia  ponownie w  ram ach

ONZ rozm ów  na tem at rozb ro ­
jen ia .

Rezolucja domaga się rów n ież 
postaw ien ia  na fo ru m  O NZ 
spraw y zakazu b ro n i atorriowej 
i  pokojow ego rozstrzygania 
spornych problem ów .

W  kilku zdaniach

K rążą  rów n ież  pogłoski, że 
S tany Zjednoczone noszą się z 
zam iarem  zaproponow ania R a­
dzie w łączen ia na jem nych  od­
dz ia łów  n iem ieck ich  do szere­
gów „s i ł  zb ro jn ych  E u ropy". 
M ó w i się rów nież, iż  Acheson 
zam ierza pow iadom ić Radę o 
p lanach U S A  w y s ła n ia  w  n a j­
b liższym  czasie doda tkow ych  
kon tynge n tów  w o js k  am ery­
kańsk ich  do N iem iec Zachod­
n ich  oraz że Rada za tw ie rd z i 
l is ty  m a te ria łó w  w o jennych , 
p ro du kc ja  k tó ry c h  będzie k o ­
rzysta ła  z p ra w a  p ierw szeństw a 
w  k ra jach , uczestniczących w  
pakcie a tla n tyck im .

M O N G O L S K A  D E L E G A C J A  
R Z Ą D O W A

P R Z Y B Y Ł A  D O  M O S K W Y
M O S K W A . D o  M o s k w y  p rz y b y ła  

m o n g o ls k a  d e le g a c ja  rz ą d o w a  z w i ­
c e p re m ie re m  rz ą d u  M o n g o ls k ie j Re 
p u b l ik i  L u d o w e j — S. L u b s a n e m  
n a  cze le .

P R Z E C IW  D E P O R T O W A N IU  
D O  G R E C J I

L O N D Y N . E g z e k u ty w a  B r y t y j ­
s k ie j P a r t i i  Komunistycznej o g ło ­
s iła  o ś w ia d c z e n ie , w  k tó r y m  p ro te ­
s tu je  w  sposób  n a jb a rd z ie j k a te g o ­
ry c z n y  p rz e c iw k o  z a m ia ro w i d e p o r­
to w a n ia  z B e lg i i  do  G re c j i  d w ó c h  
c z o ło w y c h  d e m o k ra tó w  g re c k ic h

— L e o n id e s a  S tr in g o s a  1 V a s s ilis a  
A s p ir id e s a .

K O N G R E S  C D U
B E R L IN . W  g m a c h u  b e r l iń s k ie j  

O p e ry  P a ń s tw o w e j n a s tą p iło  w  
c z w a rte k  o tw a rc ie  K o n g re s u  U n i i  
C h rz e ś c ija ń s k o  -  D e m o k ra ty c z n e j 
(CDU> w  N ie m ie c k ie j R e p u b lic e  De 
m o k ra ty c z n e j.  W  k o n g re s ie  b ie rz e  
u d z ia ł 2.000 d e le g a tó w  z N R D , w ie lu  
d e le g a tó w  z z a c h o d n ic h  N ie m ie c  
o raz  l ic z n i goście  z a g ra n ic z n i, m . 
in . w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  C K  S tro n ­
n ic tw a  D e m o k ra ty c z n e g o  m in . d r  
T a d e usz  M ic h e jd a . N a  o tw a rc ie  
K o n g re s u  p rz y b y ł  ró w n ie ż  p re m ie r  
G ro te w o h l. O b ra d y  o tw o rz y ł  p rz e ­
w o d n ic z ą c y  p a r t i i  O t to  N u s c h k e .

Tarcia w rodzinie 
„atlantydów“

(a) N O W Y  JO R K  (PAP). K o ­
m un ika t, w yd a n y  po 3 -dn io - 
w ych  naradach m in is tró w  spraw  
zagranicznych —  USA, F ra n c ji 
i  W ie lk ie j B ry ta n ii —  w  N ow ym  
Jo rku , stw ierdza, że na rady  zo­
s ta ły  przerw ane w  d n iu  14 w rze 
śnią i  że m in is tro w ie  podejm ą 
ponow nie rozm ow y w  d n iu  18 
w rześnia do zakończeniu sesji 
R ady b lo ku  pó łn ocno -a tla n tyc­
kiego- . , ,M im o  zapew nień ko m u n ika ­
tu , że m in is tro w ie  osiągnęli po­
rozum ien ie  co do konieczności 
„w zm ocn ien ia " ob rony ( t j. p rz y ­
spieszenia przygo tow ań do w o j­
ny), z jego tre śc i w y n ik a  je dn ak

czone.
Z  k o m u n ik a tu  w y n ik a , że 

m iędzy m in is tra m i nastąp iła  je ­
dyn ie  „w stępna  w ym iana  zdań“  
w  k w e s tii „u tw o rze n ia  z jedno­
czonych s ił zb ro jn ych  E uropy 
Z achodn ie j" w  k w e s tii „szybk ie ­
go pow iększenia s ił zbro jnych, 
is tn ie ją cych  ju ż  w  E urop ie  Za­
chodn ie j", „rozszerzenia p ro d u ­
k c j i  uzb ro jen ia  i  m a te ria łó w  
w o jen nych ", „s tosunku  N iem iec 
do ty c h  zam ia rów “  oraz „m oż­
liw o śc i zakończenia stanu w o j­
ny  z N iem cam i" itd .

K o m u n ik a t s tw ie rdza rów nież, 
że podczas na rad  b y ły  rozpa­
try w a n e  spraw y dotyczące A z ji.

Narady „bloku atlantyckiego“ w Nowym Jorku
M  NOWY JORK (PAP). W Nowym Jorku ro .r .c o la  sl, * •  “ "“ 4c“ "U S‘“

sesja Rady bloku północno - atlantyckiego. Według wstęp­
nych wiadomości, główna uwaga sesji skoncentrowana będzie 
wokół zagadnień utworzenia agresywnych, imperialistycz­
nych sił zbrojnych w Europie Zachodniej pod egidą UśA.

fa k t, iż  n ie  osiągnięto zgody co 
do szeregu zagadnień, przede 
w szys tk im  odnośnie p lan u  u tw o  
rżen ia  a rm ii n iem ieck ie j, czego 
dom agają się S tany Z jedno -

zkow i R adzieckiem u i k ra jo m  
de m okra c ji ludow ej.

M ów ca opow iedzia ł następnie 
o prześladow aniach dz ienn ika ­
rzy  dem okra tycznych przez w ła ­
dze k ra jó w  kap ita lis tycznych . 
P od kreś lił on w  szczególności, 
że w ładze S tanów  Z jednoczo­
nych, gwałcąc ko n s ty tu c ję  od­
m ó w iły  w ydan ia  paszportu za­
granicznego postępowemu dzień 
n ik a rz o w i am erykańskiem u A l­
b e rto w i K ah no w i, k tó ry  m ia ł 
wziąć udz ia ł w  I I I  K ongresie 
MOD.

Kongres nasz —  ko n tynuo w a ł 
H ronek  —  zebrał się w  c h w ili 
szczególnie w ażne j d la  dalszych 
losów ludzkości. A gresorzy im ­
p e ria lis tyczn i rozpoczęli ju ż  n ie ­
ludzką  w o jnę  w  K o re i, k tó ra  
w y w o łu je  oburzenie w szystk ich  
postępowych narodów. Jedno­
cześnie podżegacze w o jen n i 
w zm agają w yścig  zbro jeń i  dą­
żą do wzniecenia now e j pożogi 
w o jenne j. W szystkie  postępowe 
s iły  św ia ta  prowadzą ak tyw n ą  
w a lkę  o pokó j. W  w a lce te j 
ogrom ną ro lę  spe łn ia ją  p racow ­
n ic y  prasy. Nas dz ienn ika rzy  
dem okra tycznych W schodu i  
Zachodu jednoczy to samo za­
danie —  nieubłagana w a lka  
p rzec iw ko  podżegaczom w o jen ­
nym , o pokó j i  dem okrację

W  d ysku s ji nad sprawozda­
n iem  H ro n ka  na posiedzeniu 
ran nym  K ongresu zab ra ł głos 
de legat francu sk i i  delegat C h iń  
sk ie j R e p u b lik i Ludow ej. K o n ­
gres jednom yśln ie  zaaprobow ał 
w niosek delegata francuskiego, 
dom agający się p rzy jęc ia  do 
M iędzynarodow ej O rgan izac ji 
D z ienn ika rzy  Z w ią zku  D z ienn i­
ka rz y  D em okratycznej R e pu b li­
k i  V ie tnam u.

O brady K ongresu trw a ja .

szech o tw a rta  została m iędzyn^ 
rodow a w ystaw a p las tyk i, z°r' 
ganizowana przez w łosk ie  P°' 
stępowe ko ła  artystyczne. .

W  w ys taw ie  te j obok inny®? 
k ra jó w  de m okra c ji ludoWd’ 
w z ię ła  udz ia ł rów n ież  Polska-

P ierwszą nagrodę na wyst?' 
w ie  o trzym a ł a rtys ta  m alarz Z1'  
gaina za obraz pt. „Robotny 
ro ln y “ . Z  a rtys tó w  po lskich 
grodę o trzym a ła  Helena K ra je  _ 
ska za obraz pt. „Szybkościom' 
cy “ .

37 numer l>godnika
„Nowe Czasy“

TR E S C  N U M E R U :
N o w e  za d a n ia  o b ro ń c ó w  po lco ju -^  
W a lk a  z a g re s ją  a m e ry k a ń s k ą  , 

K o r e i — to  w a lk a  o p o k ó j.  „
A . J e ru s a lim s k l — o  p e w n e j z®3 ; 

k ru to w a n e j id e i. ,,
G. N ik o la je n k o  — F a łs z e rs tw a  st

t y  s ty k i  f ra n c u s k ie j.  . „
N a  w id o w n i m ię d z y n a ro d o w e j 

ta tk i) .  j
O. C z e c z o tk in a  — S z ta n d a r 11 

h u tą  ( im p re s je  c h iń s k ie ). „
N . N ie d w ie d ie w  — K a n a ł D una l 

M o rz e  C za rn e  ( l is t  z R u m u n ii) -  
K r y t y k a  i  b ib l io g ra f ia .
D . z a s ła w s k i — o to  a rm ia  am

r5£ S f d o  R e d a k c ji.  W . K a r ta iP '  
Drugie o b lic z e  O d w a ra  Larsena .

K r o n ik a  w y d a rz e ń  m ięd zyn a rod o ­
w y c h .

Wiadomości z ZSRR

Rząd Pakistanu aresztował 
wybitnych działaczy postępowych

(d) P E K IN  (PAP). —  Pism o 
Doon“  wychodzące w  K a ra ch i, 

zam ieściło w iadom ość swego 
korespondenta w  Lahore  o are­
sztow aniu przez tam tejsze w ła ­
dze trzech w y b itn y c h  dzia łaczy 
dem okra tycznych P ak is tanu : M i 
rzy  M aham eda Ib rah im a , G u - 
la m  M aham eda i  Said H a lida .

M irz a  M aham ed Ib ra h im  b y ł 
na js ta rszym  działaczem  ruch u  
zw iązkow ego w  p ro w in c ji za­
chodniego Pendżabu i  za jm ow a ł 
stanow isko przewodniczącego 
F ederac ji Z w ią zków  Zaw odo­

w ych  P ak is tanu  i  p rzew odn i­
czącego Z w ią zku  K o le ja rz y  ko ­
le i północno-zachodnich. Za­
rów no  podczas panowania A n ­
g lik ó w , ja k  i  w  ła tach  osta tn ich  
b y ł on prześladow any i  przez 
czas dłuższy zmuszony do u k ry ­
w a n ia  się.

G u lam  M aham ed je s t sekre­
tarzem  Zw . Zaw . K o le ja rz y  o- 
k ręgu  północno-zachodniego w
Lahore. , .

Said H a lid  p e łn ił fu n k c ję  se­
k re ta rza  p a r t i i  ch łopskie j w  pro 
w in c ji zachodniego Pendżabu.

Z A M Ó W IE N IA  
D L A  N A D W O ŁŻ A N S K IC H  
E L E K T R O W N I W ODNYCH

* fa*-O ddz ia ły  N ow osyb irsk ie j 1 
b ry k i bu dow y m aszyn obieg 
w iadom ość o zam ów ieniu Pal 
t i i  dźw igów  d la  „K u jb y s z e 
h y d ro s tro ju “ . W iadomość 
wszyscy robo tn icy , inżyn ie ro 
i  techn icy  p o w ita li z 
zadowoleniem .

P rzystąp iono niezw łocznie

Wl® r 
w ie lk111.

m ontażu dźw igów . Wszyscy za'
tru d n ie n i p rzy  te j p racy robo4'

p rzekroczy li pierWS;zeg°
■duk-fn icy

dn ia  usta lone no rm y  proa 
cyjne.

P rzedsięb iorstw a Odessy .. 
trz y m a ły  p ierwsze zam ówię^1 
na m a te ria ły  i  m aszyny j 
w lane  d la  nowych e le k t r o d  
na W ołdze . 0

O m aw ia jąc uchw a łę  rząd“  
s tw orzeniu now ych giganty®4 
n yc h  cen tra l energetycznych» , 
łog i fa b ry k i im . Czerwon 
G w a rd ii oraz im . K iro w a  \vyra 
z iły  gorące p ragn ien ie  wz:Sf 
ja k  na jb a rdz ie j czynnego udz* 
łu  w  te j ogólnonarodowej bud" 
w ie. F a b ry k i te w yko na ją  dź"1.

Nowy numer pisma „O trwały pokój, 
o demokrację ludow ą!”

g i e lektryczne , .transportery^,

nu  w o jn y  z N iem cam i“ .
N ieco późnie j B ia ły  Dom  opu­

b lik o w a ł ośw iadczenie, k o ry g u ­
jące i  w y jaśn ia jące  część w y n u ­
rzeń T rum ana odnośnie tra k ta tu  
z N iem cam i. Z  ośw iadczenia te ­
go w yn ika , że „w yp ow ied ź  T ru ­
m ana nie  m a n ic  wspólnego z 
ostatecznym  tra k ta te m  po ko jo ­
w y m  z N iem cam i, kw estia  bo ­
w ie m  tego tra k ta tu  na raz ie  n ie  
je s t rozpa tryw ana. W ypow iedź 
ta dotyczy stanu w o jn y  de ju rę , 
k tó ry  w  da lszym  ciągu trw a . 
Jest to  prob lem , dysku tow any 
obecnie z m in is tra m i —  B e v i-  
nem  i  Schum anem  w  N o w ym  
Jo rku , p rz y  czym  w  rozm owach 
ty c h  są rozważane je dyn ie  po­
sunięcia, k tó re  mogą być przed­
sięwzięte przez 3 m ocarstw a, o - 
kupu jące  zachodnie N iem cy.

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). U k a ­
za ł się k o le jn y  num er czasopi­
sma „O  t rw a ły  pokó j, o dem o­
k ra c ję  lu d o w ą “  —  organu B iu ra  
In fo rm a cy jne go  p a r t i i  ko m u n i­
stycznych i  robotn iczych.

A r ty k u ł w stępny pośw ięcony 
jes t m arks is tow sko  -  le n in o w ­
skiem u w ych ow a n iu  k a d r p a r­
t i i  kom un is tycznych  i  ro b o tn i-
czych.

Pod ty tu łe m : „K rzep n ie  f ro n t 
w a lk i o pokó j p rzec iw ko  w o j­
n ie !“  —  czasopismo in fo rm u je  

ro zw o ju  św iatowego ruchu 
obrońców  pokoju.

Czasopismo zamieszcza ob­
szerne m a te ria ły  °  zw yc ięsk im  
m arszu narodów  B u łg a r ii i  Cze­
chos łow acji do socja lizm u, ar­
ty k u ł członka B iu ra  P o litycz ­
nego K C  K P  B u łg a r ii P op to - 
m ow a p t. „6  la t  w ładzy  ludo

USA projektują 
jednostronne pakty 

pokojowe z Niemcami 
i Japonią

(a) N O W Y  JO R K  (PAP). P re ­
zydent T ru m a n  na ko n fe re n c ji 
prasow ej ośw iadczył, iż  w y d a ł 
zarządzenie D epartam entow i 
S tanu o rozpoczęciu n ie o fic ja l­
nych  rozm ów  na tem at p rz y ­
szłej p rocedury  zaw arcia  t ra k ­
ta tu  pokojow ego z Japonią. Z 
ośw iadczenia tego w y n ik a ło  ró w  
nież, że rozpa tryw ana  je s t spra -

Projekt utworzenia 
amerykański ej legii 

cudzoziemskiej
(a) W A S Z Y N G T O N  (PAP). Se­

na to r am erykańsk i Lodge zgło 
s ił p ro je k t us taw y, upow ażn ia­
jący  M in is te rs tw o  W o jn y  S ta­
nów  Z jednoczonych do zw erbo­
w an ia  250 tys. na je m n ikó w  cu ­
dzoziem skich do tzw . „ocho tn i 
czych w o js k  w o lnośc i“ .

P ro je k t ten  p rze w id u je  ró w ­
nież pow iększenie lic zb y  cudzo­
ziem ców w  am erykańsk ich  s i­
łach zb ro jn ych  do 25 tys.

Lodge zaleca także, aby do 
czerwca 1952 ro k u  pow iększyć 
a rm ię  am erykańską do 50 d y ­
w iz ji oraz nalega na przy łącze­
nie  H iszpan ii fra n k is to w s k ie j 
i  F in la n d ii do b lo k u  a tla n ty c ­
kiego.

Czechosłowacji Eugena E rbana 
p t „W zros t stopy życ iow ej mas 
pracu jących Czechosłow acji“ .

„W a lka  be lg ijsk ich  mas p ra ­
cujących p rzec iw ko  im p e r ia li­
stycznej re a k c ji“  —  to  ty tu ł a r­
ty k u łu  E dw arda La lm anda —  
sekretarza generalnego B e lg ij­
skie j P a r t i i K om unis tyczne j.

Pod w spó lnym  ty tu łe m  „T e r­
ro r  faszystow ski n ie  z łam ie 
w o li na rodów  w a lk i o p o k ó j“ , 
czasopismo zamieszcza a r ty k u ł 
Hentgesa „N a ród  fra n cu sk i n ie  
dopuści do w prow adzen ia  te r­
ro ru  faszystow skiego“  oraz a r ­
ty k u ł I .  T a tue  —  „D arem ne w y ­
s iłk i pana P rio  Sacarrasa“ .

P ism o przynos i a r ty k u ł P. P o- 
p iw o d y  p t. „O  odrodzenie p ra w ­
d z iw ie  re w o lu c y jn e j, K o m u n i­
stycznej P a r t i i Jug os ław ii“ .

W  num erze zna jd u je m y w ie -

to n ia rk i i  inne  m aszyny d la  * 
d row ęzłów  nadw ołżańskich.

P R Z E D T E R M IN O W E  
W Y K O N A N IE  

P L A N U  5-LE T N IE G O  
P R ZE Z R O B O TN IK Ó W  

M IŃ S K A

Z a k ła d y  przem ysłow e i  f a ^  
k i  s to licy  B ia ło ru s i —  MińS“ „ 
w y k o n a ły  przed te rm in em  
5 -łe tn i. 0

Pierwsze z ło ży ły  m eldunek 
w yko n a n iu  P lanu 5-le tn iego z 
k ła d y  ins trum en ta lne  im . Czk 
łow a. W szystkie  zasadnicze Pr ̂  
cesy p ro du kcy jne  oparte są 
ty c h  zakładach na systemietP >  
tokow ym . W  okresie ub. » 
p ro du kc ja  tych  zakładów  Wz® , 
sła 10-krotn ie . Poważne suk 
sy osiągnęli rów n ież  budo^n  
czowie maszyn, k tó rz y  produ 
ją  obecnie 30 now ych  typów u 
b ra b ia rek . Z a k ła d y  przemy .y 
lekk iego  poważnie przekroczy ,

w e i w  B u łg a r ii“  —  oraz a r ty -  le  in nych  in fo rm a c ji oraz ko ­
k u ! członka p rezyd ium  K C  K P  I m enta rz p o lityczn y  Jana M arka .

Nowa procedura karna usprawni 
wym iar sprawiedliwości

(f) W  os ta tn im  (40) num erze 
D z ienn ika  U s taw  RP ogłoszona 
została ustaw a z dn ia  20 lipea  
1950 r .  o zm ian ie  przepisów  po­
stępowania karnego. U staw a jest 
da lszym  w ażnym  etapem  w  tw o  
rżen iu  now e j procedury  ka rn e j 
socjalistycznego państwa. J a k  
w iadom o —  przed ro k ie m  zno­
w e lizow ano Kodeks Postępowa­
n ia  Karnego, w  celu usp raw n ie ­
n ia  procedury  i  uczyn ien ia  z m ej 
bardzie j skutecznego in s tru m en  
tu  w y m ia ru  spraw ied liw ośc i w  
rękach w ładzy  lu do w e j. _ 

Obecna U staw a w iąże się ściś­
le z U staw ą o zm ianie p ra w a  o
u s tro ju  sądów powszechnych
U staw ą o P roku ra tu rze  Rzeczy­
pospo lite j P o lsk ie j. P rocedura 
ka rna  przystosowana zostaje do

now e j s tru k tu ry  sądow nictwa, 
k tó ra  zam iast dotychczasowych 
sądów grodzkich, okręgow ych i  
apelacy jnych, w prow adza sądy 
pow ia tow e oraz sądy w o jew ódz­
kie .

Pogłębiona zostaje rów n ież  za 
sada udz ia łu  ła w n ik ó w  w  spra­
w ach karnych . Zasada ta  zosta­
je  rozc iągn ię ta  na w szystk ie  
spraw y, rozpa tryw ane  przez są­
d y  I  in s ta nc ji. Oznacza to  da l -  
sze pogłęb ien ie  procesu d e m o ­
k ra ty z a c ji w y m ia ru  sp ra w ie d li -  
wości i  w ciągania mas ludow ych  
do bezpośredniego spraw ow an ia  
fu n k c ji sędziowskie j.

Ponadto g ru n to w n ym  przeo -  
brażen iom  u le g ły  przepisy, do­
tyczące postępowania w  spra - 
w ach n ie le tn ich .

l e K K i c g u  j j u w d i m c
poziom  p ro d u k c ji przedwoj 

W  osta tn ich  la ta ch  zbuo y,nej. w  ostatm en l a i a c u  «-w- $  
wano w  M iń s k u  w ie le  noV" , 0, 

zak ładów  przem yjfa b ry k  
w ych .

B U D O W A  W IEŻO W CÓW  
M O S K IE W S K IC H

sifiW  szybk im  tem pie  posuwa
naprzód budow a w ieżow ców  &  
sk iew skich . P ie rw szy zakón®z , 
n y  zostanie 26 -p ię trow y w ieZ„ 9 
w iec  p rzy  P lacu Smoleńskim - t 
j„  „ rn u rio  o m a r h  no krv tV  3 iły  p ra w ie  gmach p o k ry ty  ->_j 
od s trony  zew nętrzne j p ły tan;i
m a rm u ro w ym i. P rzy  ,
korzysta  się z na jnowszych

budow if

szyn i  m echanizm ów budowla 
nych. B etonow anie s tropów  V 
wadzono bez p rze rw y  przez ca 
zim ę podgrzew ając zaP^a70' 
Podczas gdy kończy się bu« 
w ę osta tn ich  p ię te r, do lne 1 ° ,  
le  są ju ż  ca łkow ic ie  w ykonc 
ne. W ieżow iec p rzy  P lacu bn , 
le ńsk im  oddany będzie do “  
tk u  w  1951 roku .

6 -T O M O W Y  S Ł O W N IK
E N C Y K LO P E D Y C Z N Y  

M E D Y C Y N Y  W OJSKOW EJ
N akładem  Państwowego W y j 

w n ic tw a  L ite ra tu ry  Medycz f, 
ukaza ł się w  ZSRR 6-tom o ¿y 
encyklopedyczny s ło w n ik  m p 
cyny  w o jskow e j. W  tom ach J  f , 
zna jdu je  się ponad 100.00U 
m in ó w  medycznych.



TRYBUNA LUDU

Z  pobytu kołchoźników radzieckich w Polsce Rady Narodowe W arszawy na now y
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W. Skulska

Przebywająca w  Polsce grupa ko łchoźników  radzieckich zw iedz iła  PGR B uga j w  w o j. po­
znańskim . Na zd jęc iu  ko łchoźnicy w  rozm ow ie z p rzodow n ikam i pracy z PGR. F o to  a r

Plan gospodarczy jest prawem
Jeszcze ty lk o  ponad k w a rta ł dz ie li nas od 

końca pierwszego roku  P lanu  6-łetniego. Je­
szcze ty lk o  ponad trz y  miesiące pozostały do 
w ykonan ia  narodowego p lanu gospodarczego
na ro k  1950. . , .

Za łog i fab ryk , hu t, kopalń, załogi przedsię­
b io rs tw  w szystk ich  gałęzi naszej gospodarki 
socja listycznej, ży ją  ty m  planem, walczą o je ­
go w vkonan ie  i  przekroczenie. Masy p ra cu ją ­
ce P o lsk i I,udow e j zapoznają się z Planem  
6 -le tn im , w n ik a ją  w  jego po ryw a jącą tresc, 
m ob ilizu ją  się do zwycięskiego w ykonan ia  t r u ­
dnych, bo w ie lk ic h  zadań tego P lanu  na swo­
ich odcinkach.

„Zw yc ięsko wykonać p lan “  —  oto na jw aż­
niejsze, naczelne zadanie, stojące przed robo­
tn ika m i, p racow n ikam i, personelem in żyn ie ­
ry jn o -tech n iczn ym  i  d y re kc ja m i w szystk ich  
zakładów  pracy we w szystk ich  dziedzinach 
naszego życia gospodarczego.

A le  oto zna jdu ją  się jeszcze ludzie  —  ludzie  
czasem nawet na k ie row n iczych  stanowiskach 
na poszczególnych odcinkach apara tu gospo­
darczego, k tó rzy  tw ie rdzą : „us ta lony  dla  nas 
p lan jest zbyt w ysok i — nie podo łam y“  i  żą­
da ją obniżenia tego planu.

T ak tw ie rd z iło  k ie row n ic tw o  łódzkiego Z je ­
dnoczenia C e ram ik i B udow lanej, k tó re  je d ­
nak po dokonaniu re w iz ji swego stanowiska 
i  zm ob ilizow an iu  rezerw  p rodukcy jnych  i  za­
łóg —  doprow adziło  obecnie do tego, ze cera­
m ika  p lan  zwycięsko w ykonu je.

Takie  stanow isko zajęło k ie row n ic tw o  Z je ­
dnoczenia Przem ysłu Roszarniczego. N ie w y ­
konu jąc  p lanu  na br. w ystępu je  ono o obn i­
żenie p lanu  rów n ież na ro k  1951.

Na czym bazuje w  swych tendencjach do 
obniżenia p lanu  k ie ro w n ic tw o  Z jednoczenia 
P rzem ysłu Roszarniczego? Czy naieżycie w y ­
korzys tu je  się w  roszarniach p a rk  maszyno­
w y , czy dba się o ten  park? Czy k ie ro w n i­
c tw o przem ysłu roszarniczego badało, czy 
zna moc p rodu kcy jną  swoich podstaw owych 
choćby elem entów  p rodukcy jnych , ja k  susza­
rek, basenów itd.? Czy pom yśla ło  ono o re o r­
gan izac ji p racy w  roszarn ic tw ie , o przeniesie­
n iu  doświadczeń przodu jących roszarń na in ­
ne roszarnie? Czy zm ob ilizow ało ono załogi 
do w ykonan ia  planu?

Nie. Tego k ie ro w n ic tw o  przem ysłu roszar­
niczego nie  uczyn iło , a zatem —  nie przygoto­
w a ło  się, an i n ie  przygotow ało swoich załóg, 
do rea liza c ji zadań, ja k ie  w ytycza  plan. Stąd 
też tendencje do obniżenia planu.

Takie tendencje dowodzą zupełnego n ie ­
zrozum ienia przez k ie ro w n ik ó w  przem ysłu ro ­
szarniczego i s t o t y  socjalistycznego p lano­
w ania. .

Socjalistyczne planow anie bow iem , jako 
m etoda socjalistycznego gospodarowania, so­
cja listycznego budow n ic tw a —  to przecież n i e  
t y l k o  z a p l a n o w a n i e  (ustalenie p la ­
nu), ale —  u jaw n ien ie  i  m ob ilizac ja  wszystk ich 
reze rw  do zrea lizow ania tego p lanu; stała, sy­
stematyczna, w ciąż p rzyb ie ra jąca  na sile 
w a l k a  o p la n , '  t.zn. w a łka  o zwycięskie

w ykonan ie  w szystk ich  na łożonych przez p lan 
zadań. To n ieprzerw ana k o n t r o l a  ze s tro ­
n y  kie rowniczego apara tu  p rzedsięb iorstw  —  
przebiegu zaplanow anych prac, czy li k o n tro la  
wykonania .

W  u s tro ju  de m okra c ji lu do w e j, w  us tro ju , 
zm ierza jącym  do socja lizm u, p l a n  j e s t  
p r a w e m ,  a w sze lk ie  żądania obniżenia te ­
go p lanu są w yrazem  oportun is tycznych , szko­
d liw y c h  tendencji.

Towarzysz S ta lin  m ó w ił, że: „Nasze p lany  są 
nie p lanam i - prognozam i, nie p lanam i - do­
m ysłam i, a p lanam i - d y r e k t y w a m i ,  
któ re  są o b o w i ą z u j ą c e  d la  k ie ro w ­
n iczych organów i  k tó re  o k r e ś l a j ą  k ie ­
runek  naszego rozw o ju  gospodarczego w  
p r z y s z ł o ś c i  w  ska li c a ł e g o  k ra -

Nasze p lan y  gospodarcze, p rzy ję te  ja ko  
u s t a w y ,  nasze p lan y  -  d y re k ty w y , p o w in ­
n y  organizować rob o tn ików  i  in te ligenc ję  tech­
niczną, m ob ilizow ać ich do w a lk i o p lan , o sta­
łe  posuwanie się naprzód drogą pokonyw an ia  
w szystk ich  pow sta jących trudnośc i —  w  im ię  
dalszego ro z k w itu  i  rozw o ju  naszej gospodar­
k i narodowej.

O to dlaczego trzeba zwalczać, przezwyciężać 
i  lik w id o w a ć  w  zarodku w sze lk ie  tendencje 
obniżenia p lanu, w sze lk ie  p ró by  ustanow ien ia 
zaniżonych p lanów , k tó re  n ikogo nie  m o b ilizu ­
ją , a każą ludz iom  dreptać na m ie jscu za „w ą ­
sk im i ga rd ła m i“  p ro d u k c ji i  w lec się w  ty le  
—  za os iągn ię tym i ju ż  w  przem yśle norm am i.

N ie w ą tp liw ie  zadania naszego P lanu  6 -le t-  
niego są trudne. Zadania naszych p lanów  m  u -  
s z ą być trudne, jeże li w  c iągu k i lk u  zale­
dw ie  la t  lik w id u je m y  w iekow e zacofanie odzie­
dziczone po kap ita lis tyczno  -  obszarnicżych 
rządach, jeże li śm iało, z w ie lk im  rozmachem 
rea lizu je m y budow n ic tw o  socja listyczne w  na­
szym k ra ju .

Nasze p lany  są rea lne i  w yko nyw a ln e  —  w y ­
m agają ty lk o  um ieję tnego, racjonalnego w y ­
korzystan ia  w szystk ich  is tn ie jących  rezerw , 
u ja w n ia n ia  tych  rezerw ; w ym aga ją  pe łne j m o­
b iliz a c ji załóg dla  w ykonan ia  i  przekraczania 
p lanu, w ym aga ją  dobre j, postaw ione j na w y ­
sokim  poziom ie o rgan izac ji pracy.

Tego W ym agam y tak  od k ie ro w n ic tw a  prze­
m ysłu  roszarniczego ja k  i od k ie ro w n ic tw a  in ­
nych gałęzi przem ysłu : w a lk i o w ykonan ie  
p lanu, a nie szkod liw ych tendenc ji prób jego 
obniżania.

M am y wszelk ie w a ru n k i i wszelk ie m o ż li­
wości zwycięskiego rea lizow ania  naszych p la ­
nów  gospodarczych. M am y n iem ało w span ia­
ły c h  osiągnięć p ro du kcy jnych  naszej k lasy  ro ­
botnicze j. M am y coraz w ięce j i  w ięce j przodo­
w n ik ó w  p racy i  rac jona liza to rów — m am y wspa 
n ia łych , cennych ludz i, Budow niczych P o lsk i 
Ludow ej.

„P la n  p ro d u kcy jn y “  —  w skazuje towarzysz 
S ta lin  — „ je s t żywą i  p raktyczną  dzia ła lnoś­
cią m ilion ów  ludzi. Realność naszego p lanu  
produkcyjnego  —  to m ilio n y  pracujących, tw o ­
rzących nowe życie“ .

...Przez okres m iesięczny z lu ­
strow a łyśm y w szystkie  żłobki, 
ogródki Jordanowskie, p rzed­
szkola, ośrodk i zdrow ia , sto łów ­
k i naszej dzie ln icy. Praca na­
szej ko m is ji nie ogranicza się 
ty lk o  do lu s tra c ji. S taram y się 
z m iejsca in te rw en iow ać i  kon­
tro lu je m y  w y n ik i naszych in ­
terwencji...

—  pisze radna tow . Szczepan- 
kow ska o pracy now outw orzo­
ne j K o m is ji Z d row ia  i  O p iek i 
Społecznej D z ie ln icow ej Rady 
N arodow ej W arszaw a-Żoliborz.

U tw orzen ie  k o m is ji p rzy  dziel 
n icow yćh i  stołecznej radzie na ­
rodow ej, k o m is ji w  skład k tó ­
rych  wchodzą ra d n i i  ak tyw iśc i 
te renow i spoza rady, to poważ­
ny  postęp na drodze w yp raco ­
w yw a n ia  nowego, ko le k ty w n e ­
go s ty lu  pracy rad  narodowych, 
to  ogniwo wiążące ściślej rad y  
z ludnością pracującą sto licy. 
K om is je  te pow inny  odgryw ać 
ro lę  g łów nych organów pomoc­
niczych dla  p rezyd iów  rad, ro lę  
in ic ja ty w n ą  poprzez p rzygoto­
w anie  i  opracowywanie w n io ­
sków dotyczących swoich odc in ­
kó w  pracy. P ow inny zarazem 
sprawować fu n kc je  organu ko n ­
tro lu jącego —  śledząc rea lizac ję  
zatw ierdzonych w n iosków  na po 
w ierzonych sobie odcinkach (po­
wołane zostały kom is je  zdrow ia , 
ośw iaty, hand lu , przem ysłu, ko ­
m u n ik a c ji Ud.).

Rady narodowe są podstaw o­
w ym  ogniwem  w ładzy  ludow e j. 
M a ją  one do spełn ien ia w ie lk ie  
zadania i  odgryw a ją  w ie lk ą  ro ­
lę w  toczącej się w a lce z w ro ­
giem  klasow ym . A  s iła  ich  zależ 
na jes t przede w szys tk im  od 
k o n ta k tu  z masami, ja k  n a jśc i­
ślejszego pow iązania z n im i, od 
tego, czy będą one zna ły  wszyst 
k ie  ich  trosk i, trudn ośc i i  bo­
lączk i, czy będą im  pom agały 
je  przezwyciężać. S p ró bu jm y 
p rzy jrzeć się na ko n kre tn ych  
p rzyk ładach  ja k  w yg ląda  ów 
k o n ta k t z masami w  pracy dzieł 
n icow ych rad narodow ych W a r­
szawy. Są to spraw y pozornie 
drobne, a przecież ich  sprawne 
za ła tw ien ie  poprzez ak tyw izac ję  
najszerszych mas i  ich  udz ia ł w  
p racy apara tu w ładzy  ludow e j 
decyduje w łaśnie o spraw nym  
dz ia łan iu  rad  narodowych.

Jak pracują komisje?
Czy i  ja k  spe łn ia ją  kom is je  

s w o ją 'ro lę ?  Jak ie  w n io s k i na­
suwa nam  doświadczenie p ie rw ­
szego etapu ich działa lności?

W eźm y d la  p rzyk ła d u  K o m i­
sję B udow n ic tw a p rzy  D z ie ln i­
cowej Radzie Narodowej W a r- 
szaw a-Południe (b lis k i M oko­
tów ). K om is ja  skon tro low a­
ła  w  ciągu ubiegłego _ miesiąca 
w ykonaw stw o rem ontów , doko­
nyw anych  z Funduszów Gospo­
d a rk i M ieszkan iow ej. W y n ik i 
k o n tro li zreferowano na n a jb iiż  
szym zebraniu P rezyd ium  DRN. 
Na zebranie to zosta li zaprosze­
n i także przedstaw icie le  za in te­
resowanych przedsięb iorstw  bu ­
dow lanych.

Przewodniczący K o m is ji, ak ty  
w is ta  dz ie ln icow y tow . K op e r­
sk i po tw ie rdza, że w ysunię te 
przez K om is ję  w n io sk i . b y ły  
g ru n tow n ie  rozpatryw ane, a h i­
s toria  ich  n ie  zakończyła się b y ­
na jm n ie j je dyn ie  w  pro tokóle 
sprawozdawczym . O to znam ien­
ny  p rzyk ła d : sprawa m arnow a­
n ia  drogocennego m a te ria łu  bu ­
dowlanego, pozostaw ienia fu ­
try n  i  s to la rk i bez zabezpiecze­
n ia  przez f irm ę  budow laną „ A r ­

ch ite k t“ . Od k o n tro li do zabez­
pieczenia s to la rk i po trw a ło  za­
ledw ie  k ilk a  dn i. I  ta  k ró tka  
przestrzeń m iędzy lu s tra c ją  ko ­
m is ji a rea lizac ją  je j wniosków , 
widoczne e fe k ty  je j p racy —  u-

cia m ieszkańców sto licy —  cze­
ka ją  od dłuższego czasu na roz 
patrzenie. W ystarczy pow ie - 

n ^ M łv \u to r v te V k o m is j i  w  o- I dzieć, że om aw ianie w yn ików  
czach m ieszkańców dzie ln icy, j k o n tro li p rze ^o w ac^on e j przez

i stołeczną kom is ję  w  Ziai^ącizie
i • m nfra  r z e k a r ’ N ieruchom ości M ie jsk ich  odkłaWnioski me mogą czeka«.. . ^  by}Q z tygodnja na ty-

Jeżeli chodzi o szybkie rozpa- , dzień i  n ie  mogło jakoś tra f ić  
trzenie i  rea lizow anie wniosków , | na posiedzenie prezydium . Ze 
co stanow i bezsprzecznie p ie rw ­
szy w a run ek  skuteczności, efek 
tyw nośc i p racy je j członków —• 
to sprawa ta nie na wszystkich 
odcinkach jes t jeszcze należycie 
rozw iązyw ana. Uwaga dotyczy 
w  p ierw szym  rzędzie k o m is ji po 
w o łanych przy Stołecznej Ra­
dzie N arodowej. K om is je  te roz­
poczęły swoją działalność i  p rzy  
gotow ały ju ż  konkre tne w n iosk i 
i  propozycje do rozpatrzenia 
przez prezyd ium  St. RN.

W szystko to spraw y drobne, 
w yd aw a łyb y  się raczej nieważne 
wobec w ie lk ic h  osiągnięć, suk­
cesów odbudowy sto licy. T y lko , 
że te „d ro bn os tk i“ , b łahe n iedo­
patrzenia u tru d n ia ją  często k o ­
rzystan ie  z w yn ikó w  odbudowy, 
w y w o łu ją  rozgoryczenie, u w ie ­
ra ją  ja k  dokucz liw y gwóźdź w  
naje legantszym  bucie. I  słusz­
ne w yd a je  się, że ty m i „d ro b ­
n y m i“  sprawam i, kon tro lą , ja k  
dokonane inw estyc je  są w y k o ­
rzystyw ane dla  dobra i  w  in te -

stan ten nie może w p łynąć na 
w zrost a k ty w iz a c ji m łodych ko 
m is ji —  to jest chyba bezspor­
ne.

W iem y także skądinąd, że 
zw łoka ta  n ie  w y n ik a  b y n a j­
m n ie j z lekceważenia pracy ko ­
m is ji, a po prostu z ogromnego 
przeciążenia codzienną, „pap ier 
kow ą“  pracą prezydiów  dzie ln i 
cowych i  stołecznej rad  narodo 
wych. W ydaje się jedyn ie, że 
przeciążenie, potop spraw drób 
nych, m a źród ło w  b raku  pracy 
ko lek tyw n e j, w  niedostatecz­
nym  w ciąganiu do rozw iązyw a 
n ia  zagadnień życia m ieszkań­
ców sto licy najszerszych ogn iw  
rad y  i  je j podstawowego, oddol 
nego ogniw a — członków  K orn i 
te tów  B lokow ych.

W sprawie przyjęć 
piątkowych

B ra k i w  dziedzinie ko le k ty w  
ności p racy zna jdu ją  odbicie w

Np. w  osta tn im  tygodn iu  z ja ­
w iła  się staruszka ob. Różycka 
ze skargą na w spó łloka to rów , z 
k tó ry m i nie może jakoś ułożyć 
sobie harm onijnego współżycia 
(sprawy sporów m iędzy loka to ­
ram i, czy skarg na ad m in is tra ­
to ra  są często poruszane).

Sekretarz D R N -u  przyrzekła  
(i na pewno słowa swego do trzy  | 
ma) udać się do agresywnych 
loka to rów  i spór załagodzić. ■ 
Tow. B ran iew ska po in fo rm ow a­
ła  się uprzednio o wszystkich 
szczegółach sprawy. Zapom nia­
ła  zapytać ty lk o  o jedno, a m ia 
nowicie, o to czy pokrzywdzona 
loka to rka  zw racała się uprze­
dnio ze skargą do K o m ite tu  B lo 
kowego sw oje j kam ien icy.

Czego dowodzi fa k t, że peten 
ci przychodzą do P rezyd ium  
D R N -u  czy nawet S R N -u ze 
sprawam i, k tó re  często można 
by bez trudnośc i za ła tw ić  przez 
K om ite t B lokow y? W ydaje się, 
że dowodzi to  słabej jeszcze pra 
cy K om ite tów , św iadczy o tym , 
że K o m ite ty  B lokow e nie  u m ia ­
ły  jeszcze w yro b ić  sobie au tory 
te tu  w śród m ieszkańców swoich 
b loków . Z d ru g ie j s trony  Rady 
Dzie ln icowe n iew ie le  pracują 
nad tym , by au to ry te t K o m ite ­
tów  B lokow ych  um ocnić, na u ­
czyć członków  tych  kom ite tów , 
rozstrzygania i  decydowania o 
sprawach, k tó re  leżą w  g ra n i­
cach ich  kom petencji.

resie m ieszkańców stolicy, że tą | w ypow iedziach m ieszkańców
ważną sprawą za ją ł się czynn ik 
społeczny —  kom is je  p rzy dz ie l­
nicach i  stołeczne! radzie.

A  w ięc słuszne i  pożyteczne 
są w n io sk i k o m is ji przem ysło­
w e j p rzy Stołecznej Radzie N a­
rodow ej. K om is ja  w ys tąp iła  z 
in ic ja ty w ą  zorganizow ania no­
w ych spó łdz ie ln i usługowych, 
m iędzy in n y m i stołówek, p ra lń  
b ie lizny. P laców k i te, odciąża­
jąc ko b ie ty  od zajęć domowych, 
u m o ż liw ia ją  wciągnięcie ich  do 

pracy w  ro zw ija ją cym  się prze 
m yślę w arszawskim . K om is ja  
postaw iła  sprawę utw orzen ia  
spó łdz ie ln i budow lane j, k tó ra

sto licy, k tó rzy  zgłaszają się do 
przewodniczących dz ie ln ico­
w ych  rad  i  cz łonków  prezyd ium  
SRN w  dn i tzw . przy jęć p ią tko  
wych. P rzy jęc ia  te s ta ły  się się 
ju ż  popu larne w  W arszaw ie i 
trzeba powiedzieć, że w  zasa­
dzie jes t to jeszcze jeden k rok , 
jeszcze jedna oznaka nowego 
s ty lu  pracy rad, próba powiążą 
n ia  k ie ro w n ic tw a  rad  z ludnoś 
cią pracującą stolicy.

Jak ie  spraw y p rze w ija ją  się 
w  czasie przy jęć „p ią tk o w y c h “ ?

Tow. B ran iew ska (sekretarz 
D R N -u  W arszawa — Śródm ie­
ście) n ie  może narzekać na b ra k  
petentów. W  każdym  tygodn iu

zaję łaby się wyłącznie konser- . 2gi asza si Ę około 150 osób. Żale 
wacją dom ów i  mieszkań. i ga ją poczekalnię, a naw et scho

dy. T rudno  w szystk ich  za ła tw ić, 
z w szys tk im i porozm awiać. 

Zagadnienia, tem aty  rozmów?

Jednakże w n iosk i te —  jest 
i szereg innych , związanych z 
bo lączkam i i  trudnośc iam i ży-

W iem y przecież, że istn ie je , 
zarówno w  dz ie ln icy śródm ie­
ście, ja k  i  w  innych  dzieln icach 
szereg isto tnych, poważnych 
spraw, k tó rych  ani K o m ite t B lo  
kowy, ani nawet poszczególny 
ra d n y  nie jest w  stanie za ła tw ić  
w  swoim  zakresie (np. zadecydo 
wanie o wnioskach w ysun ię ­
tych przez kom is je  społeczne) 
Ń łe za ła tw i, n ie  poradzi sobie 
z n im i i przewodniczący D R N -u  
i  'P re z y d iu m  SRN-u, jeże li nie 
wciągnie, n ie  nauczy rządzić 
spraw am i „swojego podw órka“  
zespołu K o m ite tó w  B lokow ych.

Za przykładem 
Komitetu Blokowego Nr 80

Jak  w ie lk ie , niewyczerpane 
rezerw y in ic ja ty w y  i  energ ii 
tk w ią  w łaśnie na dole, wśród 
aktyw nych , często b e zp a rty j-

i  etapie
nych, m ieszkańców w arszaw - 
skich kam ien ic  —  mogą św iad­
czyć osiągnięcia n iek tó rych  K o ­
m ite tó w  B lokow ych.

K o m ite t B lo kow y  N r 132, 
p rzy u l. G órnośląskie j (prze­
wodniczący T. W itkow sk i) we 
w łasnym  zakresie założył św ie t 
licę, ogródek. M ieszkańcy «łomu 
zwracają się do K o m ite tu  ze 
sw o im i k łopo tam i, sporam i i ‘ 
n ieporozum ieniam i.

Bardzo a k ty w n y  jest ko m ite t 
n r  80 (b lok  Idzikow skiego, Ob 
serw atorów) z dz ie lnym  prze­
wodniczącym  to w . R aszplew i- 
czem na czele. K o m ite t ten 
„w yko m b in o w a ł“  d la  swoich 
m ieszkańców św ietlicę , założoną 
w  n ieczynnym  garażu, przenoś­
ny  p a rk ie t taneczny, k lu b  spor 
tow y, w łasne boisko, sprzęt, 
k tó ry  został zakup iony z docho 
dów zdobytych przez zorganizo 
wanie pom ysłowej zabawy ludo 
w e j.

Jest w  dz ie ln icy  W arszawa —  
Połudn ie  kom ite t n r  94, którego 
przewodniczący za swoją ener­
giczną pracę został w yb ra n y  
radnym  dzie ln icy.

A le  m am y także obok tego na  
tym że „P o łu d n iu “  K o m ite ty  
tak ie , ja k  34, 19 i dziesią tk i, set 
k i podobnych w  innych  dz ie ln i 
cach, k tó re  n ie  w yka zu ją  an i 
in ic ja ty w y , an i samodzielności. 
Ich  uaktyw n ien ie , w ychow anie, 
to  w yzw olen ie  w ie lk ie j i  is tn ie ­
jące j energ ii i  ak tyw nośc i n a j­
szerszych rzesz m ieszkańców 
sto licy, to  szkoła rządzenia na 
na jn iższym  i  podstaw owym  
szczeblu samorządu.

D yskusja  nad P lanem  Sześcio­
le tn im , zorganizowana w  bm. 
z in ic ja ty w y  P rezyd ium  SRN -u 
dla  a k ty w u  dzielnicowego K orn i 
te tów  B lokow ych  —  dowodzi, 
że zostały podjęte k ro k i d la  b liż  
szego zw iązania K om ite tów  
z p rob lem atyką  i  p lanem  odbu­
dow y sto licy.

W ciągnięcie szerokich mas 
ludności poprzez kom is je  spo­
łeczne, K o m ite ty  B lokow e, Rady 
Narodowe, do kszta łtow an ia  ży 
cia swojego m iasta i  jego miesz­
kańców  to  droga dem okra tyza­
c j i  apara tu  państwowego.

Na te j drodze Rady Narodo­
w e W arszaw y uczyn iły  w  ciągu 
osta tn ich  m iesięcy p ierw szy po­
w ażny k rok .

Faszyzacja Francji na rozkaz Waszyngtonu
Zygm unt B roniarekO bław a p o lic ji francusk ie j na 

em igran tów  po lskich, antyfaszy 
stów  hiszpańskich, o b yw a te li ra 
dzieckich, czechosłowackich, 
rum uńsk ich , bu łgarsk ich , roz­
poczęła się 7-go w rześnia 
rano. O dbyła  się w łaśnie w  chw i 
l i  gdy k i lk u  czołowych m in i­
s trów  z p rem ierem  Plevenem  
na czele, kończyło w ie logodz in ­
ną poufną kon ferencję  w  spra­
w ie  zastosowania dawno pogrze 
banych faszystow skich ustaw  z 
okresu 1939 — 1940, w ym ie rzo ­
nych p rzeciw ko k las ie  ro b o tn i­
czej i  p a r t i i kom unistyczne j.

Zbieg tych dwóch w ydarzeń 
nie jest p rzypadkiem . O bława 
p o lic ji francu sk ie j by ła  ty lk o  
jednym  z ogn iw  w  łańcuchu fa

F ra n c ji posunęła się szybko na- ] 
przód. i

Proces ten idzie  dw iem a d ro ­
gam i: jedna —  to ca ły system 
napadów i  p ro w o ka c ji bo jów ek 
gau llis tow sk ich  p rzeciw ko orga 
n izacjom  dem okra tycznym , sy­
stem popierany przez apara t rzą 
dow y i  p o lic y jn y , druga —  to 
represje, ob ław y i  aresztowania 
dokonywane o fic ja ln ie  przez po 
lic ję , gw ard ię  ruchom ą i  ta j­
nych agentów.

Te rozm aite  m etody m ają je ­
den w spó lny cel —  zastraszenie 
organ izac ji dem okratycznych, a 
przede w szystk im  działaczy 
p a r t i i kom unistyczne j, oraz stwo

szyzacji, k tó ry m  na polecenie i rzenie w  k ra j u  a tm osfe ry po- 
W aszyngtonu rząd francu sk i co g rom ów i  „k ru c ja ty “  an tyko - 
raz s iln ie j opasuje F rancję . m unistyczne j.

Recepta de Gaulle‘aRóżne metody —  jeden cel
Od c h w ili u tw orzen ia  rządu 

g a u llis ty  P levena, faszyzacja

Fabryczna organizacja  p a rty jn a  w walce 
o w ykonan ie  p la n u  p ro dukcy jn ego
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Załoga I I  P aństw ow ej F a b ry k i Łożysk w  M oskw ie wykona a 
przedterm inow o w  ciągu 3 la t i  10 m iesięcy powojenną pięcio .atkę  
stalinowską. Od czterech ju ż  la t fa b ry k a  system atycznie p rzekra ­
cza zadania p rodukcyjne . We w spó łzaw odn ictw ie  socja listycznym  
przedsięb iorstw  M in is te rs tw a  Przem ysłu Samochodowego i  T ra k -  
torowego fa b ry k a  za jm uje  jedno z p ierw szych m iejsc, i  s ierpn ia  
na lospó lnym  posiedzeniu ko leg ium  M in is te rs tw a  P rzem ysłu Sa­
mochodowego i  T raktorow ego ZSRR oraz K o m ite tu  Centralnego  
Z w iązku  Zawodowego p racow n ików  tegoż przem ysłu I I  Państwo­
w e j Fabryce Łożysk nadano ty tu ł:  „F a b ry k a  Zespołowej Pracy  
Stachanow skie j“ .

Sukcesy, k tó re  osiągnęła na­
sza fa b ryka  w  okresie pow o jen­
nym  tłum aczą się w  znacznym 
stopniu uwagą, k tó rą  poświęca 
organizacja p a rty jn a  zagadnie­
n iom  p ro du kc ji. Kom unistyczna 
organizacja fa b ry k i uważa za 
swe na jważnie jsze zadanie oka­
zywanie wszechstronnej pomocy 
d y re k c ji w  w yko na n iu  p lanu 
państwowego przez każdy dział, 
oddział, brygadę i robotn ika. 
Do ro ku  gospodarczego zaczy­
nam y się p rzygotow yw ać na 
długo przed 1 stycznia. T ak np. 
w  listopadzie 1949 r. egzekuty­
w a p a rty jn a  wespół w  dyre kc ją  
fa b ry k i p rzystąp iła  do rozpa­
trzen ia  i  nakreślen ia  środków, 
m ających zapewnić w ykonan ie  
zadań p lanu w  ro ku  1950.

Jednocześnie organizacja p a r­
ty jn a  zw róc iła  się do załogi fa ­
b ry k i z apelem — zdobyć w  
p ierw szym  półroczu 1950 roku  
ty tu ł przedsiębiorstwa zespoło­
w e j pracy stachanowskie j.

7 stycznia 1950 ro ku  w  fa ­
bryce odbyła się narada a k tyw u  
P arty jnego i gospodarczego. 
Uczestnicy narady p rzedysku to­
w a li re fe ra t dyrek to ra  fa b ry k i 
0 środkach, k tó re  należy zasto­
sować, aby pom yśln ie w ykonać 
Zadania p rodukcy jne  i uzyskać 
ty tu ł fa b ry k i stachanowskie j. 
Ua naradzie te j p rzem aw ia li k o ­
m uniści — k ie row n icy  oddzia­
łów, sekretarze oddzia łowych 
° r Sanizacji pa rty jnych , organ i­
zatorzy g rup  p a rty jn ych  W ie lu  
2Vt l -ch wniosło  szereg propo-
w i j11, przyspieszających roz- 
f a^ Zauie postaw ionych przed

r yką zadań. .

Po ogó lno iabrycznym  .zebra­
n iu  przeprowadzono o tw a rte  ze­
b ran ia  p a rty jn e  w  oddziałach, 
na k tó rych  przedyskutowano 
zadania stojące przed załogą 
każdego oddzia łu  w  walce o w y ­
konan ie ogó lnofabrycznych zo­
bow iązań socja listycznych. W y ­
soka aktyw ność uczestników 
tych  zebrań — w  dysku s ji b ra ło  
udzia ł 112 kom un is tów  —- w y ­
kazała, że do jrza ła  sprawa prze j 
ścia do zespołowej p racy sta­
chanowskie j.

Egzekutyw a p a rty jn a  posta­
n o w iła  zasilić kom un is tam i n a j­
ważniejsze od c in k i p ro d u k c y j­
ne. W  tym  celu zwiększono 
znacznie liczbę grup pa rty jnych .
Podczas, gdy w  listopadzie i949
ro ku  w  oddziałach by ło  5 grup ____
pa rty jn ych , to obecnie jest ich j b iorstwa. 
ju ż  19.

G rupy  p a rty jn e  utworzone w  
oddziałach odegrały n ie w ą tp li­
w ie  doniosłą ro lę  w  spraw ie 
przekszta łcenia naszego przed­
sięb iorstw a w  fab rykę  zespoło­
w e j p racy stachanowskie j. Tak 
np. o rgan iza tor g rupy  p a rty jn e j 
G usiewa (oddział sz lifie rsk i) W 
początku każdego miesiąca zbie­
ra  kom unistów , zapoznaje ich  z 
planem . W spólnie om aw ia ją  na­
stępnie rozm aite  posunięcia, 
k tó re  p rzyczyn ia ją  się do w y k o ­
nania zadań p ro dukcy jnych . W  
ciągu m iesiąca o rgan iza tor g ru ­
py p a rty jn e j system atycznie in ­
fo rm u je  grupę o pracy każdego 
kom un is ty  i w szystk ich  rob o t­
n ikó w  na danym  odcinku. Tych, 
k tó rzy  opuszczają się w  pracy 
poddaje się na zebraniu g rupy 
p a rty jn e j k ry tyce , k tó ra  pom a-

W. Stiepctnow
S e k re ta rz  e g z e k u ty w y  o rg a n iz a c ji 
p a r t y jn e j  I I  P a ń s tw o w e j F a b r y k i  

Ł o ż y s k  w  M o s k w ie

ga towarzyszom  napraw ić  is tn ie  
jący stan rzeczy.

Zagadnienia p ro d u k c ji nie 
schodzą z porządku dn ia fa ­
brycznej egzekutyw y p a rty jn e j. 
W ystarczy nadm ienić, że w  
1950 ro ku  na 43 zagadnienia roz 
pa tryw ane przez egzekutywę 
około połowę zagadnień po­
święcono p ro d u k c ji czy li zmo­
b ilizo w a n iu  organ izacji p a r ty j­
nej i  ca łe j załogi fa b ry k i do 
w ykonan ia  i przekroczenia p la ­
nu państwowego.

W szelka decyzja —  uczy nas 
pa rtia , uczy towarzysz S ta lin  - 
naw et najlepsza, pozostaje na 
papierze, jeże li n ie  zostanie po­
pa rta  poważną organizatorską 
pracą w  masach. K om un iśc i na ­
szej o rgan izac ji p a rty jn e j zdają 
sobie sprawę, że mogą wykonać 
wszelkie zadania państwowe ty l  
ko w  ty m  w ypadku, jeże li W 
spraw ie te j poprze ich  cała za­
łoga, wszyscy robo tn icy  i w szy­
stk ie  robotn ice  całego przedsię-

stachanowską. W I  półroczu 1950 
ro k u  w  oddziałach fabrycznych 
przeprowadzono przeszło 400 po 
gadanek pośw ięconych głów nie 
ta k im  zagadnieniom  ja k : p rzy­
śpieszenie obiegu środków  obro­
tow ych , nowe m etody p racy sta­
chanow skie j, w a lka  o najwyższą 
jakość p ro d u kc ji, o honor m a rk i 
fab ryczne j. D la  ag ita to ró w  prze 
prowadzono sem inaria, na k tó ­
rych  re fe ra ty  w yg łasza li dz ia ła ­
cze p a r ty jn i i  gospodarczy—wice 
d y re k to r fa b ry k i, k ie ro w n ik  w y  
dz ia łu  k o n tro li technicznej, k ie ­
ro w n ik  w yd z ia łu  pracy i  płacy, 
g łów ny m echan ik i  in n i.

W swej p racy ag itacy jne j i  po 
lityczn o  -  w ychow aw cze j, ko ­
m un iśc i naszej fa b ry k i k ie ru ją
się wskazaniem  towarzysza Sta­
lina , że „...Należy w yjaśniać  
wskazania p a r t i i  i  w ładzy ra -

P H S S £ 'S itS tiS S S ii*^  »  —
czego chce p a rtia  i  dokąd prowa

Obecnie wszystkie oddzia ły 
fa b ry k i .są stachanowskie. Jest 
rzeczą na tu ra lną , że poświęcając 
w ie le  uw ag i zagadnieniom  p ro ­
d u k c ji organ izacja  p a rty jn a  w y ­
m agała od każdego kom unisty , 
aby w  p ra k tyce  spe łn ia ł on swą 
aw angardow ą ro lę  w  p rodukc ji. 
Na posiedzeniach egzekutywy 
o rgan izac ji p a rty jn e j, na ogólno 
fab rycznych  i oddzia łow ych ze­
b ran iach p a rty jn y c h , na zebra­
n iach g ru p  p a rty jn y c h  roz­
p a try w a liś m y  prace kom un is tów  
przede w szys tk im  pod kątem  
w idzen ia : ja k  w yko n u je  kom u­
nista  zadania państwowe, czy 
daje on p rzyk ła d  be zp a rty j­
nym , czy prow adzi za sobą ro ­
b o tn ik ó w  ze swego otoczenia.

Wszyscy kom un iśc i naszej fa ­
b ry k i n ie  ty lk o  w yko nu ją , lecz 
i znacznie przekracza ją norm y. 
N a jba rdz ie j dob itnym  przykła-

Od początku . ro ku  gospodar­
czego egzekutyw a p a rty jn a  roz-

dzi ona k ra j. Jeśli nie zrozumie  
l i  dziś, zadajcie  sobie tru d  i  w y  
ja śn ijc ie  ju tro . N ie zrozum ie li 
ju tro  — zadajcie sobie tru d  i  
w y ja śn ijc ie  po ju trze . Bez tego 
nie będzie i  nie może być teraz 
żadnego k ie ro w n ic tw a “ .

W y n ik i system atycznej pracy 
ag itacy jne j są widoczne. B ryga ­
da za brygadą, odcinek za od­
cinkiem , oddzia ł za oddziałem

w inę ła  szeroką pracę, m ającą na przechodziły do zespołowej p ra -
celu zapoznanie załogi z planem
państwowym .

Każdy ro b o tn ik  i p racow n ik  
um ysłow y pow in ien  zdawać so­
bie dokładnie sprawę ze s w  e- 
g o zadania i z m etod jego roz­
w iązania, aby cała załoga zdo- 
la ła  pom yśln ie w ykonać p rzy ję ­
te zobowiązanie.

Egzekutywa p a rty jn a  n ie ­
jednokro tn ie  zbiera ła ag ita to - 
rów , redakto rów  gazetek ścien­
nych korespondentów ro b o tn i-  
czy c li ogólnofabrycznej gazety 

Praca Stachanowska“  i  osiągnę 
ła  to, że wszyscy on i uśw iado- 
m il i  sobie dokładnie swą ro lą  i 
m iejsce w  walce o przekształce­
nie  naszej fa b ry k i w  fab rykę

cy stachanowskie j. W oddzia 
łach, w  k tó rych  b y li m łodzi ro ­
bo tn icy  n ie  w yko nu jący  norm , 
zorganizowano szkoły stachanow 
skie. Podciąganiu rob o tn ików  po 
zostających w  ty le  do poziom u 
przodow n ików  sprzy ja ło  zorga­
nizowane w  fab ryce szefostwo 
m a js trów , brygadzistów  i  sta­
chanowców nad m n ie j w y k w a li­
fiko w a n ym i, niedośw iadczonym i 
rob o tn ikam i. Podczas gdy w  po­
czątkach ro ku  bieżącego t ra f ia l i 
się jeszcze w  fab ryce robo tn icy  
n ie  w yko n u ją cy  norm , to ju ż  w 
m a ju  — czerwcu nie by ło  ani 
jednego człow ieka, k tó r y b y  ich 
nie w yko nyw a ł. Obecnie 100 
proc. ro b o tn ikó w  pracu jących na 
akord  — to stachanowcy.

swą aw angardow ą rolę, może po 
służyć freze r Z iuz in , k tó ry  w y ­
kona ł ju ż  14 no rm  rocznych, a 
obecnie w yko n u je  p iętnastą no r 
mę.

A b y  stać .się fa b ryką  zespoło­
w e j p racy stachanowskie j, trze ­
ba by ło  rozw iązać szereg skom ­
p liko w a n ych  zagadnień techn i­
cznych. I  tu ta j okazało się, ja k  
w ie lk a  jest bo lszew icka zdo l­
ność m ob ilizow an ia  załogi. P ra ­
ca, na k tó re j w ykonan ie  trzeba 
by ło  poprzednio m iesięcy, w y k o ­
nyw ana by ła  w  ciągu tygodni. 
W  te j ważnej pracy, k tó ra  w 
istocie rzeczy decyduje o podsta 
w ow ych  technicznych i  organiza 
cy jn ych  m etodach w ykonan ia  
p rzy ję tego  przez fab rykę  zobo­
w iązan ia , w zię ła  gorący udzia ł 
cała organ izacja  pa rty jna .

O rgan izacja  p a rty jn a  fa b ry k i 
um ie ję tn ie  w yko rzys tu je  tra n s ­
m is ję  p a r t i i do mas — o rgan i­
zację zw iązkow ą i  kom som ol- 
ską — w  swej walce o w yko na­
nie i  przekroczenie p lanów  pań­
stw ow ych. Um acnianie ze 
wszech m ia r w ięz i o rgan izac ji 
p a rty jn e j z całą załogą ro b o tn i­
kó w  i  specja lis tów  zapew niło 
nam  zwycięstwo.

Od pewnego czasu mnożą się 
we F ra n c ji napady „n ieznanych 
osobn ików “  na loka le  p a r t i i ko ­
m un istyczne j. W  napadach tych 
b io rą  często udz ia ł b y l i SS-m a- 
n i oraz zdem ob ilizow ani człon­
kow ie  francu sk ie j a rm ii okupa­
cy jne j w  Niemczech, znani ze 
swych faszystow skich poglądów.

„H u m a n ité “  stw ierdza, że są 
one przygotow aniem  g ru n tu  do 
obliczonej na w ie lk ą  skalę p ro  
w o ka c ji rządow ej, w ym ierzone j 
p rzeciw ko kom unistom . Na jed 
nym  z osta tn ich  posiedzeń p a r­
lam entu  M och ośw iadczył w y  -  
raźn ie : „W szyscy p o w in n i zm o­
b ilizow ać  się przeciw ko kom u­
n is tom “ .

Z  ty m i hasłam i w ystępu je  o- 
tw a rc ie  de G aulle , czując za so 
bą pełne poparcie rządu. W  
sw ym  os ta tn im  s ie rpn iow ym  
przem ów ien iu  kandyda t na d y ­
k ta to ra  F ra n c ji ośw iadczył, że 
„ gotów jes t wziąć na swe b a r­
k i brzem ię w ładzy “ . De G aulle 
n ie  u k ry w a  wcale ja k  w ładza 
ta  m ia ła b y  w yg lądać na odcin­
k u  p o lity k i w ew nę trzne j. „Z b a ­
w ca “  F ra n c ji domaga się jesz­
cze ostrzejszych zarządzeń an­
tydem okra tycznych i  an ty robo t 
niczych. „Epoque“  i  „F ig a ro “ —  
dw a faszyzujące pism a —  sta­
w ia ją  kropkę  nad „ i “ , żądając 
de legalizac ji p a r t i i kom unistycz 
nej i  rozw iązania w iększości or 
gan izacji dem okra tycznych.

Legia Honorowa 
za prowokację

Ze szczególną zaciętością o r­
ganizu je  rząd represje  p rzeciw  
ko ru ch o w i obrońców  pokoju. 
A k c ja  zb ieran ia  podpisów pod 
apelem  sztokho lm skim  by ła  
szykanowana, a czołowych je j 
dzia łaczy —  aresztowano pod 
by le  pretekstem . Za w a lkę  o 
pokó j zw o ln iono ze stanow iska 
W ysokiego K om isarza E nerg ii 
A tom ow ej —  w ie lk iego  fizyka  
— F ry d e ry k a  Jo lio t -  Curie. W 
Roanne zm ontowano proces 
p rzeciw ko 18 obrońcom  pokoju. 
Pod naciskiem  o p in ii publiez - 
nej wszyscy oskarżeni zosta li 
u n ie w in n ie n i przez sąd, ale 
p ro k u ra to r na rozkaz w ładz 
z łoży ł w n iosek o kasację. K o  - 
m isarz p o lic ji w  Roanne Cham 
G abrie l, k tó ry  zorgan izow ał pro 
ces został p rzedstaw iony do od 
znaczenia Legią H onorow ą „za 
w y b itn e  zasług i“ .

W  strasznych w a runkach  prze

fo rc ie  H a w  B ordeaux m łodą 
bo jow niczkę o pokój Raymonde 
Dien, k tó ra  po łożyła się na szy­
nach, by nie przepuścić pocią­
gu, wiozącego b roń  dla  a rm ii 
francu sk ie j w  V ie tnam ie. W y ­
staw iono nakaz aresztowania 
Leo Figueresa, sekretarza gene­
ralnego tow arzystw a F ra n c ja - 
V ie tnam , k tó ry  po w ró c ił n ie ­
dawno z objazdu R e p u b lik i V ie t 
nam skie j. P o lic ja  aresztowała 
przed k ilko m a  dn iam i 160 k o l­
po rte rów  pisma „W olna  A lg e ­
r ia “  —  organu R uchu W olności 
Dem okratycznych.

Zmiana ordynacji 
wyborczej

P lany  obecnego prem iera idą 
jeszcze dale j. W  osta tn im  swym  
przem ów ien iu zapow iedzia ł on 
zmianę o rdynac ji wyborcze j, 
k tó ra  ma na celu w yłączenie po­
słów  kom unistycznych z p a rla ­
m entu. N iezw yk le1 ch a ra k te ry ­
styczny jest fa k t, że w  ty m  sa­
m ym  przem ów ieniu, P leven za­
pow iedzia ł am nestię d la  ko labo- 
rac jon is tów .

Zgodnie z tą  zasadą, po lic ja  
francuska organ izu je  ła pa nk i na 
em igran tów  po lsk ich  i  obyw a­
te li innych państw  dem okrac ji 
ludow e j, na an ty faszystów hisz­
pańskich. W spółpraca rządu 
francuskiego z Franco w  dzie­
dzin ie  tęp ien ia postępu jest co­
raz pełniejsza

francusk ie  m in is te rs tw o  spraw  
w ew nę trznych n ie ja k i W ill ia m  
T ay lo r, szef am erykańsk ie j służ­
b y  in fo rm acy jn e j. T a y lo r m ią ł 
om ów ić k ro k i, ja k ie  należy pod 
ją ć  p rzec iw ko  p a r t i i kom u n i­
stycznej i  in n ym  organ izacjo !" 
postępowym .

A le  am erykan izacja  F ra n c ji 
n a tra fia  na coraz s iln ie jszy opór 
mas ludow ych . M ilio n y  podp i­
sów pod apelem sztokholm skim , 
w ie lk ie  dem onstracje i  s tra jk i 
p rzec iw ko  akcjom  rep resy jnym , 
pro testy  szerokich w a rs tw  spo­
łeczeństwa p rzeciw ko faszyza- 
c j i  k ra ju  —  oto odpowiedź, k tó ­
rą  da je  lu d  fra n cu sk i panom  
pievenom , M ochom  i  S p o ffo r- 
dom.

N a marginesie
Kidnaperzy

N ie c h lu b n y  p r y m  
„ s o c ja l is tó w “

W  represjach a n ty ro b o tn i-  
czych sto ją  w  p ie rw szym  sze­
regu, obok ga u llis tów  i  faszy­
stów, działacze „soc ja lis tyczn i“ . 
To p ra w ico w i „soc ja liśc i“  op ra ­
cow a li us taw y an tys tra jkow e  
w  końcu 1947 r. w  czasie w ie l­
k ie j fa l i  s tra jkó w . To „soc ja -

W poszukiw an iu  mięsa a rm a t­
niego na Koreę, A m erykan ie  nie  
cofa ją  się przed żadnym i sposo­
bami. W erbu ją  andarsowców, 
by łych  SS-m anów, u k ra iń sk ich  
faszystów spod znaku B u lb y  i  
na jrozm aitszych zdra jców  z o- 
bozów w ysiedleńców  w  N ie m ­
czech zachodnich. W ykorzys tu ją  
także bezrobocie w  T riz o n ii, na ­
m aw ia jąc pozbaioionych pracy  
do w y jazdu  na Koreę, am nestio  
n u ją  z w yk łych  zbrodn iarzy, by  
m og li dokonywać dalszych zbro  
dn i, wypuszczają na jrozm aitsze  
szum ow iny z w ięzień. S łowem  
—  rob ią  wszystko co m ożliwe, 
by zapełnić kontyngenty.

Ostatn io, władze am erykań ­
skie w  Europie, w pad ły  jeszcze 
na jeden sposób. Ponieważ n ik t  
nie chce zgłaszać się do K o re i 
na ochotnika, A m erykan ie  po 
prostu  po ryw a ją  ludzi. W iele  
tak ich  w ypadków  zdarzyło  się 
ostatn io w  A u s tr ii.

Jak  donosi „O esterreichische  
Y olksstim m e“ , w  A u s tr i i dzia ła

l is ta “  Lacoste odm ów ił w  1948 CQ{e konsorc jum  am erykańskich  
r. p rzy jęc ia  żądań gó rn ików  o | hand larzy żyw ym  towarem .

A genci tego konsorc jum  na-polepszenie w a run ków  piacy. | 
To „soc ja lis ta “  Moch kazał 
strzelać do robo tn ików . To „so­
c ja liś c i“  D epreux i M och w p ro ­
w a d z ili oszukańczą ordynację 
wyborczą, by  odebrać k o m u n i­
stom  m andaty radców  m ie j­
skich. To „soc ja lis ta “  R am adier 
i „soc ja lis ta “  Le jeune organizo­
w a li represje p rzec iw ko  K P F , 
gdy Thorez ośw iadczył, że na­
ród  francu sk i n ie  będzie n igdy 
w a lczy ł p rzeciw ko ZSRR.

SFIO  jes t „p a r tią  am erykań­
ską“  podobnie Jak i  pozostałe 
ugrupow ania  mieszczańskie. A  
„p a rtia  am erykańska“  m usi być 
posłuszna A m erykanom  a A m e­
ryka n ie  s taw ia ją  coraz to no­
we żądania.

Wizyta M r Taylora
Jak donosi korespondent rzym  

sk ie j „A v a n t i“ , na kon fe ren c ji 
zastępców m in is tró w  spraw  za­
granicznych pa k tu  a tla n ty c k ie ­
go, p rzedstaw ic ie l am erykański 
Charles S po ffo rd  zażądał s tw o­
rzen ia specja lnych t. zw. „ k o r ­
pusów bezpieczeństwa narodo­
wego“ , k tó rych  zadaniem ma 
być w a lka  z ruchem  dem okra­
tycznym  w  państwach m a r- 
shahowskich. Korespondent do­
daje, że inge renc ja  am erykań ­
ska w  dziedzin ie  a k c ji an tyde­
m okra tyczne j w zm ogła się per

trz y m u ją  w ładze po licy jne  w  ważnie. N iedaw no odw iedził

w iązu ją  rozm ow y z m ło dym i 
A us tria ka m i, u p ija ją  ich , i  po 
p ijanem u każą podpisywać kon  
t ra k t  na służbę w  K ore i. Gdy 
de likw en t w ytrzeźw ie je , zna jdu  
je  się ju ż  poza granicą A u s tr ii, 
nie m ając możności p o w ro tu  do 
domu.

Pismo austriack ie  stw ierdza, 
że w  osta tn im  czasie zn ikną ł w  
ten sposób n ie ja k i F e ltne r z 
m iejscowości Fe ldkircH , dale) 
23-le tn i F ranz Masser z H oer- 
branz  i  że próbowano „nam ó­
w ić “  na aw an tu rę  koreańską 
Elm ara F ricka  z Sulz. D zienn ik  
stw ierdza, że zwerbowanych w  
ten sposób „ocho tn ików “  w y ­
syła się n a jp ie rw  do Salzburga, 
a następnie „szm ug lu je“  ich . 
pod eskortą am erykańską do 
W łoch, skąd s ta tkam i od p ły ­
w a ją  na Koreę.

A gresja  am erykańska na K o ­
re i w y z w o liła  „na jlepsze" p ie r­
w ia s tk i am erykańskie j ku ltu ry . 
D zia ła ją  tam  gansterzy, bandy­
ci, m ordercy, gwałcicie le, pod­
palacze. Zęby jednak  nie zabra­
kło  przedstaw icie la żadnej z a- 
m erykańskich  cnót — na arenę 
w k ro c z y li obecnie i  k idnappe- 
rzy. Chicagowskie  tradyc je  po­
ryw aczy dzieci doczekały się no 
wego, rozszerzonego wydan ia.

OSA.
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120 tys. km. bez remontu kotła  
przejechali na parowozie OK-22-6  

maszyniści z parowozowni
w Kędzierzynie

(a) O św ie tnym  osiągnięciu, 
św iadczącym  o wzm agającej się 
w a lce  ko le ja rzy  śląskich o pod­
n ies ien ie  sprawności transp ortu  
donosi załoga parow ozow ni w  
Kędzie rzyn ie .

W  ram ach długookresowego 
w spó łzaw odn ic tw a podjętego w  
lu ty m  br. m aszyniści parow ozu 
O K -22-6  P aw eł G rom adka, F rań  
Ciszek M oraw iec, Leonard  N o- 
coń oraz pomocnic#’ Leon C i - 
g ie r, F ranciszek D ron ia  i K a ro l 
K ucz, w y p e łn il i zobow iązanie 
zw iększenia przebiegu parow ozu 
m iędzy rem ontam i przejeżdżając 
120.000 km  bez okresowego re ­
m on tu  ko tła .

Na sku tek ta k  d ług iego p rze­
b iegu parowozu dzie lna załoga

zaoszczędziła 2 m iln . zł, a przez 
zastosowanie w ęgla n iskoga tun - 
liowego dalsze 160 tys. zł.

Po osiągnięciu tego sukcesu i  
p rzeana lizow aniu  m ożliw ości 
prow adzen ia m aszyny nadal bez 
rem ontu  przodu jący ko le ja rze  
po d ję li nowe zobowiązanie.

Ś w ie tny  w y n ik  rów n ież osiąg­
n ę li m aszyn iści: Lenard , Pesz- 
ke i  Pagie la z T a rnow sk ich  Gór, 
p row adzący parowóz TKW -2-68. 
k tó rz y  zrea lizow a li swe zobowią 
zanie prze jechan ia 90 d n i bez 
p łu ka n ia  ko tła . Dotychczas p łu ­
kan ie k o tła  brzeprowadzano 2 
razy w  m iesiącu.

Osiągnięcie w y b itn y c h  m aszy­
n is tów  ta rnogó rsk ich  p rzyczyn i­
ło się do zaoszczędzenia 76 ton 
węgla i  216 parowozogodzin.

4,5 k«- wełny od jednej owcy 
.otrzymują PGR-y w woj. «¿’chińskim

(a) H odow la  ow iec w  Państwo 
w y c h  G ospodarstwach R o lnych 
w o j. gdańskiego, ja k ą  zapocząt­
kow ano przed 5 la ty , p rzy 
stan ie  k ilku d z ie s ię c iu  sztuk, da­
je  b. dobre w y n ik i.  Obecnie 
P G R  okręgu gdańskiego posia­
d a ją  8 dużych ow czarn i liczą­
cych w  sum ie k ilk a  tysięcy 
sz tuk  rasow ych owiec, g łów n ie  
m erynosów . S tan ich  obecny w  
po rów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  
zw iększy ł się o 1.000 sztuk.

N a jw iększe  ow czarn ię zna j­
d u ją  się w  gospodarstw ie W ap­
lew o, pow. sztum ski cp-az w  T ru  
m ie j ach pow. kw idzyńsk i. W  
gospodarstw ie W aplew o zna j­
d u je  się ow czarn ia  zarodowa, w  
k tó re j w  ty m  ro k u  uzyskano

na jw iększy  procentow o p rz y ­
chówek (średnio 96 m łodych  od 
100 owiec).

Jedna z ow czarn i PG R hodu­
je  owce rasy k ra jo w e j, sk rzy ­
żowane z ow cam i rasy „T e x e - 

! la “  im p o rto w a n ym i z F ra n c ji.
[ Owce te  odznaczają się dużą 
| w yda jnością  w e łny. W  ty m  ro -  
i k u  przecię tn ie  od każdej ow cy 
: uzyskano po 4,5 kg  w e łny. Taką 
¡w yd a jn ość  m ia ły  m. in . owce z 
j ow czarn i w  W aplew ie.

H odow la  ow iec w  PG R roz­
budow u je  się nadal. W  n a j­
bliższej przyszłości gdańsk i o- 
k ręg  PGR p ro je k tu je  założenie 
ow czarn i z ow cam i rasy f r y ­
zy jsk ie j.

Załoga huty „Ferrum ”’ zmniejsza 
odsetek wy brakowany eh 

produktów
(a) W a lka  o jakość p ro du kc ji, 

m a jąca  podstaw owe znaczenie 
w  re a liz a c ji w ie lk ic h  zadań sto­
ją cych  w  P lan ie  6 - le tn im  przed 
p o lsk im  h u tn ic tw e m , obe jm uje  
coraz szersze rzesze hutników ;.

W  hucie „F e rru m “  odby ło  się 
żebranie g ru p  zw iązkow ych  ro ­
b o tn ikó w  s ta lo w n i i  od lew ni. Na 
zebran iu  ty m  rozpa tryw ano  
szczegółowo m ożliw ości podn ie­
sien ia  jakości w yrobów , w ska - 

tizyw ano  na ko n kre tn ych  p rz y ­
k ładach  przyczyny pow staw a­
n ia  b ra kó w  i  om aw iano n a jw ła ­
ściwsze sposoby zmniejszenia 
ich  do m in im um .

Z ebran i p rzedysku tow a li do­

k ła dn ie  możli-wości dalszego ob­
niżen ia procen tu b raków , k tó ry  
przecię tn ie  w  ciągu 8 m iesięcy 
ro ku  bież. w yn o s ił 4,25 proc. Na 
w niosek w ytap iacza P aw ła  H e­
rzoga załoga s ta lo w n i postano­
w iła  zm niejszyć do końca br. 
stop ień b ra kó w  o 25 proc. w  
stosunku do średnie j z p ie rw ­
szego półrocza t j .  osiągnąć p rze­
c ię tn ie  3,5 proc. b ra k ó w  w  ciągu 
roku .

Załoga od lew ni, pode jm ując 
wezwanie Z M P -ow ca Jerzego 
M ie lczarka , postanow iła  zm nie j 
szyć ilość b ra k ó w  o 40 proc. w  
stosunku do s ie rpn ia  br., to  je s t 
do 1,32 proc.

Rozbudowa przedsiębiorstw
komunalnych

(a) Rosnący z ro k u  na rok 
zakres prac, w ykonyw a nych  w  
ram ach a k c ji pop raw y w a ru n ­
k ó w  b y tu  mas pracujących, w y ­
maga rozbudow y przedsię­
b io rs tw  kom una lnych , zna jdu­
jących się pod bezpośrednim  
nadzorem  i  kon tro lą  prezyd iów  
terenow ych rad narodowych.

W  okresie P lanu 6-letn iego 
p rze w id u je  się zorganizowanie 
250 kom una lnych  przedsię­
b io rs tw  rem ontow o -  budow la -

k iem  1949, zakres prac w y k o ­
nyw anych  przez te przedsię­
b iorstw a.

W  w ie lu  ośrodkach k ra ju , 
gdzie wym agać będzie tego po­
trzeba, powstaną rów n ież  od­
rębne kom una lne przeds ięb ior­
stwa robó t drogow ych, s a n ita r­
nych, kan a lizacy jnych , ro z b ió r- 
kow o-porządkow ych  itp . Obe­
cnie is tn ie ją  np. ta k ie  przedsię­
b io rs tw a  drogowe i  k a n a liza cy j­
ne w  W arszaw ie, Ło dz i i K ra ­
kow ie. W  innych  m iastach nanych  tzn., że powstaną one we 

w szystk ich  w iększych sku p i- j tom iast u tw orzone zosta ły p rzy  
skach robotn iczych k ra ju . W  przedsięb iorstw ach rem on tow o- 
ciągu tego okresu 5 ,5 -kro tn ie  budow lanych specja lne oddzia- 
wzrośnie, w  po rów nan iu  z ro -  ' ły  tego typu .

Budowa domków jednorodzinnych  
na Kole

W woj. lubelskim rosną nowe fabryki
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

W  Polsce p rzedw ojenne j pra-1 S k łodow skie j i  A kadem ia  M ed y- j d ia  (zaledw ie 3,1 proc.) —  to  w  
w ie  co czw a rty  m ieszkaniec w o j. czna. P la n  6 - le tn i p rze w id u je  ro k u  1955 s typend ium  otrzym a 
lube lskiego b y ł analfabetą. dalszy, pow ażny rozw ó j is tn ie - p ra w ie  co d ru g i student.

W  Polsce Ludo w e j w  ubie-1 jących ośrodków  naukow ych. | W  na jp iękn ie jsze j dz ie ln icy

R ozw ój gospodarczy  
w o j « lu b e ls k ie g o

1949 1955 1949 1955
Wzrost produkcji 

przemysłowej rolniczej
g łym  ro ku  szko lnym  nauczyło 
się czytać i  pisać 18.000 ludz i.

W  ro ku  bieżącym  u ruchom io­
nych zostanie około 2.500 k u r ­
sów początkowego nauczania. W 
rezu ltac ie  ostre j w a lk i o pod­
n iesienie i  upowszechnienie 
ośw ia ty  ju ż  w  r. 1951 analfabe­
tyzm  na teren ie  Lubelszczyzny 
będzie należał do przeszłości. Na 
żadnym  w ięce j dokum encie nie 
po ja w ią  się k rz y ż y k i, ta k  często 
staw iane przed w o jną  przez ro ­
b o tn ikó w  i  chłopów.

Ośrodek
kulturalno-naukowy

W  okresie p ięcio lecia pow sta­
ły  w  L u b lin ie  dw ie  wyższe uczel 
n ie : U n iw e rsy te t M a r i i C u rie  -

Na sam ym  ty lk o  UM CS ilość 
studentów  wzrośnie d w u k ro tn ie  
w  po rów nan iu  ze stanem  obec­
nym .

800 absolw entów  z te j ucze ln i 
prze jdz ie  w  ro ku  1955 do fa b ryk , 
P G R -ów  i  spó łdz ie ln i p ro du k­
cy jnych . Jest to  m n ie j w ięce j 10 
razy w ięcej, n iż  o trzym yw a ła  L u  
belszczyzna przed w o jną  że wszy 
s tk ich  wyższych ucze ln i w  P o l-

Zasadniczej zm ianie u leg ł ró w  
nież sk ład socja lny m łodzieży 
stud iu jące j. S tanow i ją  obecnie 
m łodzież robotn iczo -  chłopska, 
k tó re j państwo ludow e s tw a­
rza dogodne w a ru n k i s tud iów . 
Jeżeli weźm iem y pod uwagę, że 
przed w o jną  ty lk o  33 studentów  
w  L u b lin ie  o trzym yw a ło  stypen

L u b lin a  rosną w  szybkim  
tem pie m u ry  przyszłego m iaste­
czka un iw ersyteckiego. W szy­
s tk ie  w yd z ia ły , rozrzucone obec­
n ie  w  k ilk u n a s tu  punktach  m ia  
sta, o trzym a ją  w span ia łe  pom ie 
szczenią, wyposażone w  n a jb a r­
dziej nowoczesne urządzenia. W 
reko rdo w ym  tem pie postępuje 
budowa pierwszego dom u akade 
m ickiego, w  k tó ry m  ju ż  w  paź­
dz ie rn iku  zamieszka 250 studen­
tów . K ilk a s e t m e tró w  da le j ro ­
śnie szybko gmach f iz y k i i  che­
m ii, obok gmach p rzyrody .

L u b lin  p rzygo tow u je  się w  peł 
n i do w ykonan ia  zadań p rze w i­
dzianych w  P lan ie  6 -le tn im , do 
ro l i  jednego z s ilnych  ośrodków  
naukow ych i  k u ltu ra ln y c h  P o l­
ski. -

Zobowiązanie wykonane w 30 godzin
Sukces robotników Chłodni Wrocławskiej

Sprawa uruchom ien ia  n ie ­
czynnej fa b ry k i lodu p rzy  C h ło ­
d n i W roc ła w sk ie j n u rto w a ła  od 
daw na ro b o tn ik ó w  te j ch łod - 
d n i tow . tow . Kozaczyńskiego, 
Hom a, Ładę i  innych . „G ry z ła “  
ic h  do tego świadomość, że i  d ru  
ga czynna fa b ry k a  nie  je s t w  
p e łn i eksploatowana, że w y k o ­
rzys tu je  za ledw ie w  dwóch trze 
c ich  swoje m ożliw ości p ro d u k ­
cyjne.

K ie d y  zw ra ca li się z ty m  do 
a d m in is tra c ji, tłum aczono im  
is tn ie ją cy  stan rzeczy dużym i 
trudnośc iam i n a tu ry  technicz­
ne j, b rak iem  spec ja lis tów  do 
obsługi maszyn i urządzeń, zna­
cznym  zniszczeniem p a rk u  m a­
szynowego itd .

U s tą p ili, ale n ie  na długo.
„Uruchomimy fabrykę“
31 s ie rpn ia  odbyło się zebra­

nie  p rodukcy jne . B y ł na n im  
obecny rów n ież przedstaw ic ie l 
Centra lnego Zarządu P rzem ysłu 
Chłodniczego, k tó ry  w spom n ia ł 
o trudnościach, pow sta jących w  
w y n ik u  w zrostu  zapotrzebowa­
n ia  na lód. S praw a u ruchom ie ­
n ia  nieczynnej fa b ry k i znów 
sta ła  się tem atem  gorącej d y ­
skusji.

I  o to  załoga techniczna C h łodni 
W roc ła w sk ie j postanow iła  d la  
uczczenia odbywającego się w

i W arszaw ie I  Polskiego K on g re - 
j su P oko ju  u ruchom ić w  ciągu 
! 36 godzin nieczynne dotychczas 
| maszyny.

—  To będzie nasz w k ła d  w  
dzie ło poko ju  —  ta  dodatkow a 
p ro du kc ja  —  m ó w ili robo tn icy  
Łada, Homa, Szym ański i in n i.

N ie tracąc an i c h w ili czasu, 
przystąp iono do pracy. .W raz z 
członkiem  egzekutyw y p a rty jn e j 
tow . R a ta jczakiem  i  p rzew odn i­
czącym rad y  zakładow ej tow. 
Skura tow iczem  opracowano p lan 
pracy. Z pomocą przyszła ró w ­
nież d y re kc ja  i  p racow n icy  urny 
słow i.

sprawę sprowadzenia 500 no­
w ych  fo rm  do lodu z Chojnowa.

Zobowiązanie wykonano 
przed terminem

W  ruch  poszły te le fony m ię ­
dzym iastow e: do fa b ry k i am o­
n ia ku  w  Zarow ie, do fa b ry k i 
fo rm  do lodu w  C hojnow ie, do 
w ładz ko le jow ych . R efe ren t 
dz ia łu  technicznego tow . Józef 
W ęgorzewski „d w o ił się i t r o i ł “ , 
trzeba by ło  się śpieszyć, żeby 

j w ykonać zobow iązanie w  te r-  
! m in ie .

K ilk u  p rzeds taw ic ie li załogi 
p rzy jecha ło  naw et do fa b ry k i 

| am oniaku w  Zarow ie, żeby 
! przyśpieszyć za ła tw ien ie  spra - 
| w y. W ró c ili tego samego dnia, 
przyw ożąc pierwszą po rc ję  sprę- 

j żonego amoniaku, i ma ąc za- 
| gw arantow ane, dalsze dostawy. 
1 Podobnie udało się rozw iązać

Załoga dz ia łu  technicznego: 
tow . tow . Czyżewski, K ow a lsk i, 

j O le jn iczak, Kozaczyński i in n i 
| —  zabrała się z zapałem do 
prac ko n tro ln ych  i na p ra w ­
czych.

Robota szybko posuwała się 
naprzód. N apraw iono  część sta­
rych  fo rm  i za insta lowano no­
we, zm ontowano m aszyny i  p u ­
szczono je  w  ruch, w prow adzo­
no am oniak do ins ta lac ji.

Po 30 godz. załoga w yko na ­
ła  zobowiązanie.

Jego rea lizac ja  da je bardzo 
poważne w y n ik i.  D z ięk i prze­
prow adzonym  rem ontom  załoga 
podniosła zdolność p rodu kcy jną  
fa b ry k i,  co pozw o liło  na pow ię ­
kszenie p ro d u k c ji lodu o 27 ton 
dziennie. M aszyny i urządzerfla 
d ru g ie j fa b ry k i —  nieczynnej 
dotychczas — zm ontowane i na­
praw ione , po o trzym an iu  odpo­
w iedn ich  pasów do mieszadeł, 
ruszą „pe łną parą“ .

Towarzysze Kozaczyński, H c - 
ma, W ęgorzewski, Łada i inp i 
pokazali, ja k  należy pracować 
i  pokonywać trudności.

ZA M B .

W ybory do Rad K ob iecych
Na zebraniach wyborczych podejmowane są liczne 

zobowiązania produkcyjne
(a) W zakładach pracy całego kraju odbywają się w dal­

szym ciągu wybory do Rad Kobiecych. Nowopowstające Ra­
dy troszczyć się będą o przestrzeganie ustawodawstwa w za­
kresie ochrony pracy i macierzyństwa kobiet, o podnoszenie 
ich uświadomienia społeczno-politycznego oraz kwalifikacji 
zawodowych, rozszerzenie i pogłębienie udziału kobiet w so­
cjalistycznym współzawodnictwie pracy, ruchu nowator­
skim i racjonalizatorskim oraz uaktywnienie w pracach 
związkowych i awans zawodowy kobiet.

A na lfabe tyzm , bezrobocie i  
n iska stopa życiow a szły w  w o j. 
lu b e lsk im  ta k  ja k  i  w  całej 
p rzedw rześniow ej, kap ita lis tycz ­
ne j Polsce rów no leg le  ze sobą: 
O koło 25 proc. ro b o tn ikó w  i  p ra ­
cow n ików  um ys łow ych  pozosta­
w a ło  bez za trudn ien ia  według 
bardzo n iedok ładne j o fic ja ln e j 
s ta tys tyk i.

Plan 6-letni niesie wielkie, 
rewolucyjne przemiany

Na K o le  w  W arszaw ie rozpoczęto budowę dom ków jednorodz in ­
nych  dla św iata pracy. Budowa p ierw sze j se rii dom ków  zostanie 
zakończona jeszcze w bieżącym  roku . Na zd jęc iu  m urarze przy  

budow ie jednego z dom ków  Foto a r

Do Rad K ob iecych w yb ie rane  
są na jb a rdz ie j oddane spraw ie 
poko ju  i  postępu pracownice.

W. skład now outw orzone j R a­
dy  w  fab ryce  czekolady „F uchs“  
w  W arszaw ie weszła m. in. Zo­
f ia  E lm an in ic ja to rk a  współza­
w o dn ic tw a  na teren ie  zakładu 
pracy, w ie lo k ro tn a  p rzo do w n i­
ca, w y ra b ia ją ca  ponad 185 proc. 
norm y.

Radę Kobiecą fa b ry k i im . „22 
L ip c a “  rep rezen tu ją  pakow acz- 
ka M a ria  Tom czyńska w y ra b ia ­
jąca 153 proc. oraz Jadw iga A n ­
ders, k tó ra  p rzy  z a w ija n iu  osiąg 
ńę ła 203 proc. przew idz iane j 
norm y.

W  M azow ieckich  Zakładach 
P rzem ysłu  W ełn ianego na 7 
cz ło nk iń  Rady 5 osób, to p rzo­
dow nice pracy. W śród nich dw ie  
5 -k ro tn e  przodownice, cerowacz 
ka Radon i  tkaczka H. O w czar­
ska.

R obotn ice A leksandrow sk ich  
Z ak ładów  Przem ysłu D z ie w ia r­
skiego do Rady Kob iecej w y ­
b ra ły  w ie lo k ro tn e  przodownice 
p racy J. K rzesińską, A . A m b ro - 
szczyk i  K . Różańską.

W  przem yśle w łók ienn iczym , 
gdzie ponad 70 proc. za trud n io ­
nych stanow ią kob ie ty , w y b ra ­
no ju ż  ponad 400 Rad K ob ie ­
cych.

O zdecydowanej w o li kob ie t 
w łączenia się do tw órcze j p ra ­
cy w  budow ie  podstaw soc ja liz­

m u, świadczą liczne zobow ią­
zania p ro du kcy jne  pode jm ow a­
ne na zebraniach w yborczych. 

M. in. załoga fa b ry k i czekola­

dy  im . „22 L ip ca “  w  W arszaw ie 
pod ję ła  w  poszczególnych dz ia­
łach p ro d u k c ji zobowiązania, 
k tó ry c h  wartość ogólna w yraża 
się sumą 24.475.70 zło tych.

Robotnice fa b ry k i czekolady 
„F uchs“  w  s to licy  zaciągają 
3 -dn iow e „W a rty  P oko ju “ , k tó ­
re d a ły  ponadplanową p ro du k­
cję  w artośc i 1.932.074 zł.

W  w ie lu  innych  zakładach 
p racy kob ie ty  pode jm ow a ły  zo­
bow iązan ia w ciągn ięc ia  w szyst­
k ic h  niezorganizowanych ro b o t­
n ic  do L ig i K ob ie t.

Studium Korespondencyjne 
przy Wyższej Szkole 

Pedagogicznej w Łodzi
(a) P rzy  P aństw ow ej Wyższej 

Szkole Pedagogicznej w  Łodzi 
u tw orzone zostało s tud ium  korę 
spondencyjne, k tó re  je s t p ie rw ­
szą tego rodza ju  p laców ką w  
Polsce. S łuchaczam i s tud ium  są 
czynn i nauczyciele szkół śred­
nich, k tó rz y  n ie  uzyska li dotych 
czas pe łnych k w a lif ik a c ji zawo­
dow ych oraz czynn i w y k w a li f i­
ko w a n i nauczyciele szkół podsta 
w ow ych, pragnący pogłębić swo 
je  k w a lif ik a c je . Czas trw a n ia  
s tud ium  ob liczony jest na 4 la ­
ta, co odpow iada okresow i 3 la t 
no rm a ln ych  s tud iów  w  Państwo 
w e j W yższej Szkole Pedagogicz­
nej.

S tud ium  Korespondencyjne u - 
w zg lędn ia  dw ie  fo rm y  naucza­
n ia : nauczanie pośrednie, k tó ­
re  odbyw a się na podstaw ie

sk ry p tó w  i  d ru kow anych  prac 
naukow ych w raz z kom entarza­
m i oraz nauczanie bezpośrednie, 
polegające na p racy la b o ra to ry j 
ne j i  sem ina ry jne j, prowadzonej 
w  s tud ium  trz y  razy  do roku  — 
w  okresie fe r ii z im ow ych, w io ­
sennych i le tn ich .

P lan  6 - le tn i p rzew idu je  rozbu 
dowę w ie lk iego  przem ysłu w  
w o jew ództw ie  lube lsk im , k tó re  
m ia ło  dotychczas cha rak te r ty ­
powo ro ln iczy.

U przem ysłow ien ie  tego okrę ­
gu p rzyczyn i się do w zrostu  za 
trudn ie n ia , a co za ty m  idzie  — 
podniesien ia stopy życiow ej lud  
ności p racującej.

N a jw iększą in w estyc ją  P lanu 
6 -le tn iego na teren ie  w o jew ódz­
tw a  jes t budowa w ie lk ie j fa b ry ­
k i samochodów, k tó ra  za trudn i 
oko ło 19 tys. p racow ników .

Proces up rzem ysłow ien ia  L u ­
belszczyzny, zacofanej pod ty m  
względem , postępuje szybko na­
przód. N iedaw no ruszy ła  W y­
tw ó rn ia  Sprzętu Ins ta lacy jnego 
w  P on ia tow e j ko ło  P u ław . W 
m a łe j, do n iedaw na zapadłej w s i 
w y ra s ta ją  w ie lk ie  hale, w span ia 
łe  b lo k i m ieszkalne, skrzyn ie  z 
poszukiw anym  tow a rem  rozsła 
w ia ją  nazwę P on ia tow e j po ca­
łe j Polsce i  da leko poza je j  gra 
n icam i.

Rozrośnie się poważnie F a b ry ­
ka  W yrobów  M eta low ych  W K ra  
śn iku , k tó ra  we w łasnym  Tech­
n ik u m  kszta łc ić  będzie synów 
ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  na in ży ­
n ie rów , tech n ikó w  i  m a js trów . 
W  drzem iącym  od setek ła t  Ł u ­
kow ie  w yrośn ie  w ie lk a  fa b ryka  
m łoca rn i, k tó ra  zasilać będzie 
w  p a rk  m aszynowy —  P G R -y  i  
spó łdzie ln ie  p ro du kcy jne  na te ­
ren ie  swojego w o jew ództw a  i 
w o jew ód z tw  sąsiednich.

W  dosto jnym , pe łnym  zabyt­
k ó w  przeszłości Zam ościu —  
pow stan ie fa b ry k a  k o n fe k c ji i 
p rze tw ó rn ia  mięsna. W  n ie w ie l­
k im  K lem ensow ie w yrosną po­
tężne m u ry  kom b in a tu  o le ja r­
sko -  m ydlarsk iego, k tó ry  po­
ch łon ie  p ro du kc ję  nasion ole­
is tych  n iem a l z Całego w o je ­
wództwa.

Ogółem w  w o jew ództw ie  pow  
stanie w  ram ach in w e s ty c ji pań 
s tw ow ych 28 poważnych zak ła­
dów  przem ysłow ych, niezależnie 
od 12 now ych fa b ry k  przem ysłu 
m iejscowego oraz znacznej ilości 
unowocześnionych i rozbudowa 
nych.

W  ram ach P lanu  6-letn iego 
zm ien i się w o jew ództw o lu b e l­
skie z typow o ro ln iczego w  ro l­
niczo -  przem ysłowe. P rodukc ja  
przem ysłow a wzrośnie ponad 
p ięc iokro tn ie , a przem ysł za trud  
n i w  sumie ponad 60 tys. ro b o t­
n ików .

W ten sposób zrea lizu je  się na 
Lubelszczyźnie jedno z ważnych 
zadań P lanu 6-letn iego —  p ro ­
ces zm ie rza jący do bardzie j ró w  
nom iernego n iż  dotychczas roz­
m ieszczenia s ił w y tw ó rczych  
przez uprzem ysłow ien ie  te renów  
dotąd gospodarczo zacofanych.

JER ZY D O S T A T N I

B r y g a d a

tow. Kowalskiego 
przekracza 

zobowiązania

Zjazd przewodniczących 
tymczasowych rad

Łbezpieczalni Społecznej
(f) W d n iu  15 bm. odby ł się 

w  W arszaw ie Z jazd Przew od­
niczących Tym czasowych Rad 
Ubezpieczaln i Społecznych, na 
k tó ry m  om ówiono m ającą na­
stąpić w kró tce  reorganizację 
Z ak ładu  Ubezpieczeń Społecz­
nych.

W zw iązku z u tw orzen iem  
Zakładu Lecznictw a P racow n i­
czego, k tó ry  prze jm ie  cało­
ksz ta łt leczn ic tw a ubezpieczo­
nych, nastąpi w kró tce  reo rgan i­
zacja Zak ładu  Ubezpieczeń Spo­
łecznych.

Ogólne k ie ro w n ic tw o  ZUS-em  
obejm ą Rady Ubezpieczeń Spo­
łecznych. Powołana zostanie 
G łów na Rada Ubezpieczeń Spo­
łecznych, k tó re j członków  za­
m ianu je  CRZZ, oraz rady w o­
jew ódzkie i obwodowe, do k tó ­
rych  wejdą osoby wyznaczone 
przez okręgowe i pow ia tow e 
ra d y  zw. zaw., co da gw arancję 
w łaściwego doboru kadr.

(K or. w ł.). B rygada M łodzieżo 
w a tow . K ow alsk iego z kop a ln i 
„B o les ław  C h ro b ry “ , d la  uczczę 
nia  I  Polskiego K ongresu Poko 
ju  podniosła swoje zobow iąza­
n ia  ze 170 do 175 proc. norm y.

Zobow iązanie swoje brygada 
w y p e łn iła  w yko nu jąc  176 proc. 
norm y,' pom im o uskoku w  ścia­
nie  i p rze rw  w  w ydobyc iu  spo­
wodow anych techn icznym i prze 
szkodami.

(K . J.)

Poważne prace 
w portach wykonuje 

„rezerwa marynarska“
(a) W  d n iu  15 w rześnia m ija  

pó ł ro ku  od czasu w prow adze­
n ia  w  po lsk ie j floc ie  zasady sta 
łego za trudn ien ia . U tw orzona  t. 
zw. rezerwa m arynarska , obe j­
m u je  m aryn a rzy  różnych spe­
c ja lności zawodowych, a w ięc 
o fice rów  pokładow ych i  maszy­
nowych, ochm istrzów , bosma­
nów, m otorzystów , palaczy, w ę­
g la rzy , sm arow n ików  itd .

W  czasie od 27.5. do 26.8. 
członkow ie  - reze rw y przepraco­
w a li łącznie 146.214 roboczogo- 
dz in  .p rzy  różnych pracach za­
stępczych, 59.405 roboczogodzin 
w  w arszta tach okrę tow ych  
G A L -u  oraz 2.000 roboczogo­
dzin  na statkach, w ykonu jąc  
tam  poważne prace rem on­
towe.

Nowe usprawnienie 
pracy przy produkcji

Słuchaczy S tud ium  obow iązu­
ją  k o lo kw ia  i  egzam iny. Z łoże­
nie  egzam inów da je absolwen­
tom  praw o nauczania w  szko­
łach średnich ogólnokszta łcą­
cych i  zakładach kszta łcenia 
nauczycie li.

Dotychczas uruchom ione zo­
s ta ły  k ie ru n k i: m atem atyczny, 
fizyczny  i  chemiczny. W  g ru d ­
n iu  rozpoczną się w y k ła d y  z za­
kresu powstających k ie ru n kó w  
biologicznego i  geograficznego.

gipsu
(a) Doniosłego ulepszenia w  

dziedzin ie w zrostu  ilośc i p ro du ­
k c ji  gipsu i  popraw y w a run ków  
pracy w  zakładach przem ysłu 
m ineralnego dokona li pracow ni 
cy F a b ry k i G ipsu w  Jędrze jo­
w ie. U sp raw n ien ie  polega na 
zwężeniu kan a łów  odprowadza­
jących go tow y gips z maszyn co 
pow oduje  zm niejszenie rozpy la  
n ia  gipsu w  czasie m ie len ia .

U lepszenia dokona li: W incen 
ty  Iw a ń s k i — k ie ro w n ik  tech­
n iczny  fa b ry k i,  M ich a ł P ieczyk 
— podm a js trzy  i  W incenty

slu sar*.

Do zakresu dz ia łan ia  rad u - 
bezpieczeń społecznych należeć 
będzie m. in. kon tro la  i nad­
zór nad ca łokszta łtem  d z ia ła l-

ności ZUS i  oddziałów , opin1®” 
wanie p lanów  inw estycyjny®  
i  kon tro la  a k c ji świadczeni®”
wej.

C a łokszta łt leczn ic tw a ube*' 
pieczeniowego p rz y jm u je  ZLh
N atom iast Zakład Ubezpiecz®

wa!Społecznych będzie przyzna«^ 
wszystkie świadczenia pieni® ' 
ne (zasiłk i i ren ty ) z ty tu łu  eh®' 
roby, w ypadku, in w a lid z tw a  a r  
oraz będzie w ym ie rza ł i pobie'  
ra ł sk ła dk i ubezpieczenifftf®; 
Z likw ido w a ne  zostaną wszelW
odrębne in s ty tu c je  i fundus®
ubezpieczeniowe a praw a icb ‘ 
obow iązki prze jdą na ZUS. P®® 
je d n o lity m  systemem ubezp1®* 
czeń pozostaną jedyn ie  zaćpa" 
trzen ia  em eryta lne, państwo®8 
i PKP.

Budżet ZUS staje się części* 
składową budżetu p a ń s tw o w e j

Nadzór państw ow y nad dzi®' 
ła lnością Zakładu Ubezpiecz® 
Społecznych sprawować będ®ę 
nadal M in is te r p racy i  opi®" 
społecznej w  porozum ieniu * 
C entra lną Radą Z w iązków  Z *  
wodowych.

Hula „Pokój44 zwyciężyła 
we współzawodnictwie

o przyspieszenie remontu maszyn
(f) W  w y n ik u  w spó łzaw odn i­

c tw a  o ja k  . na jsp raw n ie jsze i  
wzorcowe przeprowadzenie re ­
m ontów  maszyn, prowadzonego 
przez brygady rem ontow e hut. 
„B a to ry “ , „B an kow a“  i  „P o k ó j“  
na czoło ryw a lizu ją cych  brygad 
w ysunę li się rob o tn icy  h u ty  „P o 
k ó j“ , ,

Załoga O ddzia łu  Rem ontowe­
go h u ty  „P o k ó j“  dokonała k a p i­
talnego rem on tu  suw n icy w  c ią ­
gu 40 godzin zamiast, ja k  p rze­
w id y w a ł p lan techniczny, w  cią 
gu 15 dn i roboczych.

Rekordowe osiągnięcie sk ró ­
cenia czasu rem ontu  o 80 go­

dzin  uzyska li robo tn icy  w  wy® 
k u  doskonałe j, ściśle przemyśl*" 
ne j o rgan izac ji pracy. N a czoj8 
b rygady w ysunę ły  się zespół *** 
sarsk i p rzodow n ika  p racy Fra* 
Ciszka Rożka oraz zespół e l®  
try k ó w  p rzodow n ika  pracy W** 
he im a Dyrbusza. R obotn icy 
społów  rem ontow ych nagrodzą 
n i zosta li p re m iam i pieniężny*® 
ogólnej w a rtośc i 149 tys. zł.

B rygada rem ontow a h u ty  
to ry “ , k tó ra  za ję ła  drug ie  
sce, w yko na ła  rem ont suwu*“  
8-tonow ej p rzew idz iany harrn®J 
nogram em  na okres 10 i  P® 
dn ia  w  czasie 5 dn i.

Most Rocha y. Poznaniu oddany
do użytku

(a) W Poznaniu oddany został 
do uży tku  m ost Rocha, łączący 
śródmieście z dz ie ln icam i na pra 
w ym  brzegu W arty .

O dciąży on w  bardzo poważ­
n ym  stopn iu  m ost Chwaliszew’- 
ski.

Przez m ost Rocha sk ie row any 
zostanie ruch  autobusowy, łączą 
cy śródmieście z dz ie ln icam i ro ­
bo tn iczym i Rataje, Starołęka. 
Zegrze, Szczepanków, F ranó w  i 
K ob y le  Pole.

Spośród ro b o tn ikó w  M ie jsk i 
go P rzedsięb iorstw a Budowla*} 
go, za trudn ionych  p rzy  °dbud 
Wie mostu, w ie lu  uzyskiw a ło  y  
sokie no rm y. M . in. zespół b ® y  
n ia rzy  S tan is ław a P aw laka  o ż r 
ska ł 245 proc., a zespół Leo®
Benscha 235 proc. norm y. p®-
b ry  w y n ik  osiągnął rów nież .
spół m a la rsk i M ieczysław a >
Ilkow sk iego uzysku jąc 236 Pr °c‘ 
norm y.

Wiadomości sportowe
W  przededniu startu Polaków  

w meczu lekkoatletycznym
z Bułgarią

W  d n ia c h  17 i  18 b m . odb ę d z ie  się 
w  S o f i i  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz 
le k k o a t le ty c z n y  P o ls k a  — B u łg a r ia . 
L ic z n a  e k ip a  p o ls k a  o p u ś c iła  w  p tą  
te k  W a rsza w ę , u d a ją c  s ię  sa m o lo ­
te m  do  S o f i i,  g d z ie  p o łą c z y ła  s ię  z 
z a w o d n ic z k a m i i  z a w o d n ik a m i, k tó  
rz y  s ta r to w a li w  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  m is trz o s tw a c h  le k k o a t le ty c z ­
n y c h  R u m u n ii w  B u k a re s z c ie .

P o ls c y  le k k o a t le c i z e tk n ę li się  po 
w o jn ie  po  raz  p ie rw s z y  z 
m i na  z e s z ło ro czn ych  m is trz o s tw a c h  
m ię d z y n a ro d o w y c h  v  ™
w te d y  o k a z a ło  s ię , ze B u łg a rz y  ,m,a
ją  w ie le  do  p o w ie d z e n ia  w  le k k ie j-
a t le ty c e . W  b ie g u  na  400 m  M a t ik -  
ja n  o s ią g n ą ł czas 49,4 p rz e ry w a ją c  
ta śm ę  p rz e d  s ta tk ie m  leżem  i  M a ­
chem  a w  sz ta fe c ie  4x100 z czasem  
42 4 B u łg arzy  p o k o n a li CSR i  P o l­
skę , u le g a ją c  je d y m e  W ęgrom .

W  ro k u  1949 B u łg a rz y  p o p ra w il i  
s w o je  re k o rd y  na  100, 400 i  1.500 m  
o ra z  w  t ró jś k o k u  i  rz u ta c h .

W b ie ż ą c y m  ro k u  le k k o a t le ty k a

b u łg a rs k a  z ro b iła  d u ż y  k r o k  PJ. 
p rzó d . N a  m is trz o s tw a c h  k * 1 
w y c h , ro z e g ra n y c h  p rz e d  K i l * u 
g o d n ia m i, M u le s z k o v  p o b ił rek  
na  800 m  os ią g a ją c  1:56,8; T a k e y ^ j  
s ta n o w ił re k o rd  na  200 m  p . P*°nVd 

»,6, G e o rg ey  p o p ra w ił s w ó j reKo y¿ u ,u ,  J j u y i d w u  a  w  » — . - y
w  s k o k u  w z w y ż  n a  1,88, a G a w ry 1 j 
w y ró w n a ł r e k o rd  na  100 m  — W.P tu s ta n o w ił n o w y  re k o rd  n a  200 m  

L e k k o a t łe tk i  b u łg a rs k ie  n a  n • 
s trz o s tw a c h  u s ta n o w iły  7 re k o i

L e k k o a t łe tk i  b u łg a rs k ie  na,rdV100 m  1 200 m  — Iv a n o v a  12,9 i  —>
400 m  A n to n o v a  — 1,02, 800 it* r  
IV a n o va  I I  — 2;26,5 w z w y ż  
ya  — 1,45, k u la  — N e n k o v a  — W  
oszczep — M ra k o v a  — 37,82.

W  B u k a re s z c ie  N e n k o v a  u s ta jj j  
w iła  n o w y  re k o rd  w  s k o k u  W 
— 5,07 m .

L e k k o a t le ty k a  w  B u łg a rs k ie j ^  
p u b lic e  L u d o w e j d z ię k i o p ie ce  P ^, 
s tw a  c z y n i w s p a n ia łe  p os tę py - r * ,  
w o d n ic y  p o ls c y , w a lc z ą c  o zw y^N j 
s tw o  w  m eczu  w  S o f i i  będą  na* 
n ie ła tw e  zadan ie .

Motocykliści Rumunii w  Poznani**
PO ZN AŃ. W  p ią tek  p rzyb y ła  

do Poznania ek ipa m o tocyk lis tów  
rum uńsk ich , k tó rzy  wezmą u - 
dz ia ł w  X I  M iędzynarodow ym  
W yścigu M o tocyk low ym  o 
G rand P r ix  Polski.

K ie ro w n ic tw o  ek ip y  stano­
w ią : p rzedstaw ic ie l rum uńsk ie  
go K o m ite tu  W ychow an ia  F i­
zycznego —  Ciocan, przedstaw i 
cie l rum uńskiego Z w iązku  M o­
torowego — K atzender oraz k ie  
ró w n ik  sekcji m otorow e j k lu b u  
„C e n tra le  A rm a ta “  —  kp t. D ie- 
descu.

Zaw odn icy R u m u n ii to :  ̂
k ro tn y  m is trz  R u m u n ii —  ® . 
cu licz i, m is trz  R u m u n ii W K®} 
350 ccm —  Sarnio, m is trz  gór 
Buescu, zwycięzca międzynar®" 
dowego w yścigu o G rand  P*?* 
W ęgier —  Sadeanu oraz naj 
w iększa nadzie ja m otorow a £  
m u n ii — Ic la r iu . R um un i sta®“  
wać będą w  kat. 500 ccm, czte'  
rech na „T riu m p h a c h “  oraz I®  
den na „N o rto n ie “ . .

Po zakw aterow an iu  R um b* 
u d a li się na trasę i od b y li p r°  

ne jazdy.

Obóz kondycyjno -  treningowy / 
dla szermierzy CW KS

ski. D w a j osta tn i zaw odnicy st** 
tu ją  rów nież w  szabli.

W  M iędzyzdro jach zakończył 
się m iesięczny obóz kondycy jno - 
tren ing ow y  dla  szerm ierzy 
CW KS. Obóz, k tó ry  trw a ł od 16 
s ie rpn ia  do 15 bm. p row adz ił 
tre n e r Kevey. Uczestn ikam i obo 
zu by ło  9 na jlepszych szermie - 
rzy  CW KS: kp t. F okt, m jr . Las­
kow sk i, m jr . B rzezick i, por. 
Przezdziecki, por. Buczak oraz 
m is trz  Polski w  walce na bagne 
ty  chor. Paliga i m is trz  W. P w  
te j kon ku re nc ji ppor. K ró lik o w -

W czasie pobytu  na obożU 
szerm ierze w o jskow i u rz ą d z i*  
d w u k ro tn ie  w a lk i pokazowe ^  
M iędzyzdro jach, p rzy  czym 
ba pokazy cieszyły się w ie lk i®  
zainteresowaniem  w ś r ó d  wcza' 
sowiczów. Duży sukces prop®' 
gandowy przyn iós ł szermierzo® 
rów nież w ystęp pokazowy ^  
Szczecinie.

W kilku zdaniach

TCasztiha

W  n ie d z ie lę  na  p ły w a ln i  p rz y  u l. 
Ł a z ie n k o w s k ie j odb ę d z ie  się d ecyd u  
ją c e  s p o tk a n ie  w  p iłc e  w o d n e j o ty  
tu l  m is trz a  P o ls k i, m ię d z y  d ru ż y n a ­
m i S ta l O s tro w ie c  i  P o lo n ia  B y to m . 
O b ie  d ru ż y n y  w  ro z g ry w k a c h  o m i­
s trz o s tw o  z d o b y ty  je d n a k o w ą  ilość  
p u n k tó w . M ecz n ie d z ie ln y  za de cyd u  
je  o t y tu le  i  p ro w a d z o n y  będz ie  do 
u z y s k a n ia  ro z s trz y g a ją c e g o  w y n ik u

*
W ie lo b o jo w a  ta b e la  p u n k to w a , k tó  

rą  p rzez  k i lk a  la t  o p ra c o w y w a ł 
S zw ed Goesse H o lm e r , zos ta ła  o f i ­
c ja ln ie  p rz y ję ta  p rzez  M ię d z y n a ro d o  
w ą  F e d e ra c ję  L e k k o a t le ty c z n ą

(IAAF) i w ch o d z i w  ż y c ie  od P j jJ ,  
szłego ro k u . F iń s k a  ta b e la  Pu n ^0 
w a tra c i  ty m  sa m ym  s w o ją  m oc o 
w ią z u ją c ą .

* Z3
R u m u ń s k i Z w ią z e k  S z e rm ie rc z y  y- TtU

irot;
m ecz s z e rm ie rc z y  P o lska  — Rurf l

w ia d o m ił,  że z p rz y c z y n  n a t’
te c h n ic z n e j z m u szo n y  je s t o d ^ * * .

n ia , k tó r y  m ia ł się o d b y ć  30 
n ia  w  B u ka re s z c ie .

^  rsK1M ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz p
P o lska  B  — C zech o s łow a c ja  B 
n ie  ro z e g ra n y  w  d n iu  22 paźdz*er
k a  w  B rn ie .

L
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY
0  żłobek i przedszkole

dla MZK
M ie jsk ie  Z ak łady  K o m u n i­

kacy jne  za tru d n ia ją  coraz w ię  
ce j kob ie t. W idz im y kon du k­
to rk i i  m otorowe. W  zajezd­
n i M Z K  i  warszta tach p ra ­
cu je  w ie le  kob ie t n ie  ty lk o  
ja ko  sprzątaczki, ale rów nież 
w  charakterze toka rzy  i  sz li­
fie rzy .

Dążeniem d y re k c ji M Z K  
je s t za trudn ien ie  ja k  n a jw ię k  
szej ilośc i kob ie t, aby przesu­
nąć mężczyzn do innych  dz ia­
łó w  p ro du kc ji. Jednak w  
sw ych dążeniach dyrekc ja  na ­
po tyka  na trudności. Przyczyn 
tego stanu jest k ilk a , ale n ie ­
w ą tp liw ie  na jis to tn ie jszą  jes t 
b ra k  żłobka i  przedszkola d la  
dzieci pracowniczek M Z K . 
W iele kob ie t pragnących p ra ­
cować w  M Z K  a m ających 
dzieci, n ie  m a po prostu gdzie 
zostawić swych pociech z chw i 
lą  objęcia pracy. Umieszcze­
n ie  dzieci w  przedszkolach i  
ż łobkach m ie jsk ich  napo tyka  
na  trudności ze względu na 
b ra k  miejsca.

W  tym  stanie rzeczy b y ło ­
b y  wskazane w ybudow anie 
d la  ta k  w ie lk iego  przedsiębior 
stwa, ja k im  są M Z K  żłobka
1 przedszkola. Jeżeli chodzi 
o pieniądze na ten cel, to nie 
m a w iększych trudności, gdyż 
z funduszu a k c ji socja lne j po­
zostają n iew ykorzystane dość 
pokaźne sum y przeznaczone 
na op ła ty  przedszkoli i  ż łob­
kó w  za dzieci pracow ników . 
Pomoc pieniężną p rzy  budo­
w ie  żłobka zadeklarow ał rów  
nież Zw iązek Zawodowy P ra ­
cow n ików  Samorządowych, 
przeznaczając na ten ceł oko­
ło  10 m ilion ów  zło tych.

N a jw iększą trudność z b ra ­
k iem  m iejsca pod budowę 
żłobka na teren ie M Z K  m o­
żna by rów nież pokonać. Na 
rogu A l. Gen. Św ierczew skie­
go i  u l. M ły n a rs k ie j jes t du ­
ży, n iezabudowany plac, p rze­
znaczony przez u rban is tów  na 
zieleniec lu b  ogródek jo rd a ­
now ski. Bez szkody d la  p rzy ­
szłego przeznaczenia terenu, 
można by tu  ustaw ić budynek 
przedszkola, tym  bardzie j, że 
p ro je k t typowego budynku  
przedszkolnego jes t za tw ie r­
dzony i  p lany —  gotowe.

Posiadając przedszkole dla 
dzieci sw ych pracow niczek 
M Z K  m og łyby z pewnością 
liczyć na w iększy n a p ływ  ko 
b ie t do pracy. (g)

Wystawa, która jest agitatorem
Blisko 20 tysięcy osób zwiedziło juz Wystawę M D M  i warszawskich

Na wprost wejścia, ponad wielką, białą rzeźbą syreny — 
herbu stolicy, czerwieni się wielki transparent: „Pod prze­
wodem PZPR zbudujemy Warszawę stolicę socjalistycznej 
Polski, piękniejszą i wspanialszą niż była”.

osiedli mieszkaniowych
i  p l. Z b a w i-

Ponad tys iąc lu d z i p rze w ija  
się co dzień przez sale mieszczą­
ce w ystaw ę M arsza łkow sk ie j 
D z ie ln icy  M ieszkan iow ej i  w a r­
szawskich os ied li robotniczych. 
Pobieżne s ta ty s ty k i w ykazu ją , 
że od d n ia  3 września , k iedy 
udostępniono publiczności tę 
wspan ia łą  i  jedyną  W swoim  
rodza ju  im prezę, w ystaw ę obej­
rza ło  około 20 tys. osób.

*
N a jw iększym  zainteresowa­

n iem  cieszy się g łów na sala po­
święcona M arsza łkow sk ie j Dziel 
n icy  M ieszkan iow ej.

Nad w ie lką  m akietą, obrazu­
jącą całość now ej śródm ie jsk ie j 
dz ie ln icy przystanęła wycieczka 
szkolna. Z  uwagą s łucha ją m ło ­
dzi g im naziści w y jaśn ień  o- 
prowadzającego po w ystaw ie. 
Zawieszony obok p lan  pozwala 
dokładn ie  zorientować się w  
przeznaczeniu w span ia łych b lo ­
ków , k tó re  ju ż  w kró tce  góro­
wać będą nad zn ika ją cym i ru ­
m ow iskam i i  resztkam i rud e r 
śródmieścia.

—  P atrz  tu  będzie k in o  — 
m ów i jedna z dziewcząt w ska­
zując na p ię kn y  b lo k  p rzy  rogu

M arsza łkow skie j 
cielą.

—  A  tu  szkoła, tam  znów k i ­
no.

Patrzcie, a tu  będzie cen tra l­
ny  ośrodek m łodzieżowy.

K ilkanaśc ie  g łów  pochyla się 
nad m akietą, oczy z podziwem  
i  radością śledzą piękne lin ie  
w ie lk ie j budow li, usytuow anej 
pom iędzy p l. Zbaw ic ie la , a p l. 
Na Rozdrożu.

*
W  jedne j z bocznych sal u -  

mieszczono m akietę i  p lan y  t y ­
powego budynku  przedszkola. 
N ic  dziwnego, że sala ta  cieszy 
się w ie lk im  powodzeniem  n a j­
m łodszych zw iedzających w y -

Warszaivscy korespondenci piszą:

W  Fabryce Narzędzi Lekarskich 
trzeba usunąć zaniedbania w zakresie 

bezpieczeństwa i higieny pracy

Miesiąc Warszawy

Społeczna akcja odgruzowania obejmuje 
wszystkie dzielnice Warszawy

Na Fundusz Warszawy
„Ob. S. Leśn iew ski w p ła c ił na 

Ejÿjijiusz O dbudowy W arszawy

W  każdą sobotę i  n iedzie lę  na 
te ren ie  przyszłego pa rku  M o r­
skie Oko p racu ją  m ieszkańcy 
b loków  i  m łodzież szkół dz ie ln i 
cy W arszawa -  Południe , p rzy  
w yda tne j pom ocy K B W . A k c ja  
prowadzona je s t na  podstaw ie 
p ro je k tó w  przyszłego parku, to ­
też m ieszkańcy przygo tow u ją  
p lanowo teren, na  k tó ry m  Przed 
sięb iorstw o T erenów  Z ie lonych 
założy ogród o pow ie rzchn i 
30 ha.

M ieszkańcy B ie lan  p racu ją  
p rzy  poszerzeniu o 7 m. zag ru - 
zowanej u l. Podczaszyńskiego, 
na k tó re j w  p rzysz łym  ro ku  po 
sadzony będzie szpaler drzew. 
W ykonano ju ż  prace na d ługo­
ści 120 m.

Ż o libo rz  p rzygo tow u je  teren 
pod zieleniec ko ło  szkoły na Fe­
lińskiego. M ieszkańcy Ś ródm ie­
ścia p racu ją  p rzy  oczyszczaniu 
u lic  z gruzu.

DRN zaplanowała rob o ty  w  
38 punktach, p rzew idu jąc w y ­
w iezienie 4.070 m  sześć, gruzu.

Praga —  P ołudn ie  rozpoczęła 
porządkowanie sw o je j dz ie ln icy 
14 września.

A k c ją  tą  ob ję to zasypywanie 
do łów  od u l. H e tm ańskie j do 
G rochow skie j, w y rów nan ie  tere

Zmiany w ruchu 
pociągów podmiejskich 

w niedzielę 17 bm.
W  zw iązku z koniecznością 

obniżenia przewodów sieci tra k  
cy jn e j, ze w zględu na przepro­
wadzane prace przy budow ie 
w ia d u k tu  trasy  N -S  na prze­
d łużen iu  u l. Chałubińskiego, w  
ruch u  pociągów podm ie jsk ich  
zajdą w  niedzielę 17 bm . nastę­
pu jące zm iany: pociąg odjeżdża­
ją c y  z W arszawy Śródmieście 
do O tw ocka o godz. 10.25 ode j­
dzie o godzinie 10.18. W strzym u­
je  się kursow anie  następu ją­
cych pociągów: odjeżdżających 
z W arszaw y Śródm ieście do G ro 
dziska o godz. 7.22, do P ruszko­
w a o godz. 7.38, 15.10, do O tw oc­
ką  o godz. 17.15. W strzym u je  się 
oćh?!?-* kursow anie  pociągów 
godz q anlących z G rodziska o 
8 51 1°R : J :  P ruszkowa o godz.
godź 19160f  > z O tw ocka o 
z W a r s z a w ^ 1! ? ,  odjeżdżające 

śródm ieście  do

nu  p rzy  teatrze „Powszech­
n ym “ , p rzygotow anie te renu na 
t ra w n ik i w zd łuż A l. Z ie len iec- 
k ie j, splantow anie lew ej s tro ­
n y  p lacu Szembeka oraz oczysz 
czenie i  splantow anie terenów 
na p l. W aszyngtona w zd łuż par 
k u  Paderewskiego.

A k c ja  społeczna na teren ie 
dz ie ln icy Praga -  Północ rozpo­
czyna się 17 września. Opóźnie­
nie  spowodowane je s t koniecz­
nością skoordynow ania robót 
z trw a ją c y m i pracam i przy 
przebudow ie dróg.

M ieszkańcy B ródna  uporząd­
k u ją  te ren bo iska sportowego 
p rzy  u l. B ia ło łęck ie j.

Targów ek p racu je  p rzy  upo­
rządkow an iu  zie leńców i  k w ie t­
n ików , k tó re  po raz p ierw szy 
założono w  te j zaniedbanej 
przed 1939 rok iem  dzie ln icy.

L iga  K o b ie t zgłosiła swój u -  
dz ia ł do pracy p rzy  zadrzew ie­
n iu  te renów  ko ło  przedszkola 
na u l. Rzecznej. Przedszkole to 
o trzym a przybudów kę, w  k tó re j 
m ieścić się będzie szatnia i  m a ­
gazyn. Teren zostanie ogrodzo­
ny, p rzy  czym  robo ty  p rzy  ogro­
dzeniu są w  toku . A k c ja  spo­
łeczna p rzyczyn i się do upo­

rządkow ania te renu  i  p rzygo to ­
w an ia  zieleńców.

Ponadto poszczególne K om ite  
ty  B lokow e na w łasnym  teren ie  
zap ro jek tow a ły  szereg drobnych 
prac, k tó re  —  w ykonane przy 
udzia le  m ieszkańców —  p rz y ­
czynią się do podniesien ia este­
tycznego i  san itarnego stanu 
ob iektów .

Na trasie N-S z dnia 
na dzień ubywa gruzu

W czasie czw a rtko w e j a k c ji 
odgruzowania W arszaw y w yró ż  
n i l i  się m. in. w  p racy uczn io­
w ie  I  k lasy L iceu m  Pedagogicz 
nego TPD — M. Goguł, Zam ię- 
cka i  W rób lew ski. Zespołowo 
w y ró ż n ili się p racow n icy  M Z K  
z B iu ra  B ile tó w  i  garaży.

Na Trasie  N — S pracow ało  975 
osób, k tó re  za ładow ały 60 w a ­
gonów gruzu i  w y d o b y ły  4.350 
sztuk cegły.

Na K ęp ie  P o tock ie j p racow a­
ło 834 osoby, w  ZOO— 800 osób. 
W ykopano 280 m. sześć, fosy, 
w yw iez iono 40 samochodów 
gruzu.

W czoraj p racow a li na Trasie  
N — S pracow nicy ze Ś ródm ie­
ścia, a dziś p racu ją  m ieszkańcy 
M okotowa. (g)

stawę i  —  rzecz jasna ich  ro ­
dziców.

— Ooo —  m a ły  Jaś, czy Józio 
— wskazuje palcem  na m akie ­
tę —  pa trz  mamo, to ta k ie  ja k  
u  nas na M iro w ie .

Na ścianach n ie  b ra k  zdjęć 
aktualnego stanu robó t na te re ­
nie  warszawskich os ied li m iesz­
kan iow ych. Zw iedza jący p rzy ­
sta ją  p rzy  zdjęciach, po rów nu ją  
je  z m akie tam i. Każde ta k ie  po­
rów nanie  to  now y w ybuch  en­
tuz jazm u i  radości.

— Patrzcie ja k ie  p iękne ta ra ­
sy i  fon tanny  będziem y m ieć 
przed naszym i b loka m i na M u ­
ranow ie  ,—  w o ła  ktoś i  przez 
dłuższą chw ilę  tru d n o  je s t do­
cisnąć się do m ak ie t i  plansz 
przedstaw iających M ura nó w  w  
ro k u  1955, w  osta tn im  ro k u  w ie l 
kiego P lanu  6-letniego.

*
Do jednego z in fo rm a to ró w  

na w ystaw ie  podeszła para  sta­
ruszków . D rżącym  głosem spy­
ta li, czy w szystkie  te  w span ia­
łości, k tó re  w id z ie li przed ch w i 
lą  w  salach naprawdę będą ju ż  
w  ro ku  1955.

—  A leż oczyw iście!
W  oczach siwego człow ieka 

p o ja w iły  się łzy.
—  Zbudujecie , to  dobrze, w ie ­

rzę w am , że zbudujecie. Ja p rze­
cież ta k  bardzo chc ia łbym  je ­
szcze to  w szystko zobaczyć.

$
Znów  wycieczka szkolna, póź 

n ie j grupa w o jskow a, później 
znów uczniow ie, a w śród n ich  
wszystk ich dz ies ią tk i, se tk i in ­
dyw idua lnych  w idzów . Rośnie 
lis ta  podpisów w  pam ią tkow e j 
księdze w ystaw y. K ażdy ta k i 
podpis m a wagę zobowiązania. 
L u d  s to licy  zwiedzając w ystaw ę 
M D M  i  osied li m ieszkan iow ych 
zobow iązuje się pracować ja k  
n a jw y d a jn ie j, aby szybciej po­
w sta ła  W arszawa —  taka, ja ką  
w id z ie li przed c h w ilą  na p lan ­
szach, m akietach, wykresach i  
planach, W arszawa bez ciasnych 
studzien podw órek w  czynszo­
w ych  ruderach, bez cuchnących 
rynsztoków  i  „koc ich  łb ó w “ 
jezdni. L u d  sto licy zobow iązuje 
się przyspieszyć budowę nowej, 
p iękn ie jsze j n iż  k ie d y k o lw ie k  
W arszawy —  W arszaw y Socja­
liz m u  i  Poko ju .

K R Z Y S Z TO F  S TR Z E LE C K I

Z b y t m ało uw ag i zwraca się 
w  naszej fab ryce na sprawę 
bezpieczeństwa i  h ig ie ny  p ra ­
cy. I  ta k  do te j po ry  n ie  oszklo­
no jeszcze ś w ie tlikó w  w  kuźn i. 
N ie dość, że w  czasie deszczu lu  
dzie mokną p rzy  pracy, to 
deszcz niszczy maszyny.

B ra k  jest nadal wyciągów . W 
s z lifie rn i i  po le row n i jest du ­
szno, co u tru d n ia  bardzo p ra ­
cę, a co na jważnie jsze nieod- 
prowadzany przez w yc iąg i p y l i 
opary z gazów, dz ia ła ją  szkod­
liw ie  na zdrow ie  pracow ników . 
N ie założono rów nież do te j po­
ry  dodatkow ych w e n ty la to rów  
w  dziale strzykawek.

D yre kc ja  fa b ry k i n ie  zaopa­
trz y ła  załogi p racu jące j w  ga l- 
w a n iza to rn i w  konieczne, przy 
te j p racy m aski ochronne. W  
rezu ltac ie  zdarzy ł się niedawno 
w ypadek zatruc ia  gazami ge- 
b ryn y . G dyby p ra cow n ik  ten  
pracow ał w  masce w ypadek nie  
zda rzy łby się.

N iedaw no w  spaw a ln i jeden 
z p racow n ików  poparzy ł się ga­
zami.

W szystko to  świadczy, że n ie  
ma w  naszej fab ryce planowej 
akc ji h ig ieny i  bezpieczeństwa 
pracy. N ik t  nie troszczy się o 
usunięcie usterek o zabezpiecze­
nie maszyn. W  spawalni np. 
nie dorobiono do te j po ry d rzw i 
do w ytw o rn icy .

Zapom ina się rów nież o po­
p u la ryzac ji a k c ji h ig ieny  i  bez­
pieczeństwa pracy wśród zało­
gi. Często w idz im y w  naszym 
zakładzie rob o tn ików  i  ro b o tn i­
ce, k tó rzy  po prostu  lekceważą 
obowiązujące przepisy. K ob ie ty  
np. p racu ją  przy  maszynach 
w iru ją cych  bez chusteczek, co 
jest niedozwolone. N ik t z D y ­
re k c ji n ie  zainteresował się 
jednak i  n ie  zw ró c ił im  uw agi 
że postępują n iew łaściw ie.

O a k c ji bezpieczeństwa i  h i­
gieny pracy m ów i się bardzo 
mało w  naszym zakładzie. N ie 
om awia się tych  ważnych p rob­
lem ów na naradach w y tw ó r­
czych, n ie  in te resu je się ty m i 
sprawam i Rada Zakładowa.

R O M A N  M IC H A L S K I 
F abryka  Narzędzi Lekarsk ich

Kolejarze walczyć będą o wykonanie zadań 
Planu 6-lef niego i sprawne 

przeprowadzenie przewozów jesiennych
Narada aktywu kolejowego DOKP Warszawa

M iń ska  M azow iecki pc« „  „  
6.45, 9.40, 12.30, 13,30 W  30 16 00
16.30, 18.20 22.10, 23.25', do
łosny o godz. 10.35, n . 30 15 2? 
do O twocka o godz. 6 05 n \n  
9.50, 10.25, 11.10, 14.17 16 15
18.00, 18.30, 19.00, 19.35, 20W
21.30, 22.20 oraz pow rotne od­
jeżdżające z M ińska  Maz. o 
godz. 7.00, 10.01, 13.01, 14.01,
15.05, 17.01, 17.38, 19.31, 20.16,
22.06, z M iłosny o godz. 6.31, 
9.70 11.21, 12.21, 16.06, z O tw oc­
ka o godz. 4.47, 5.35, 5.55, 6.30,
7.00, 7.30, 14.50, 16.10, 17.20,
18.30, 19.30, 21.20, 21.56, 23.20,
będą kończyły  i  rozpoczynały 
b ieg w  dn iu  17 bm. na dworcu
W arszawa-W schodnia.

15 bm. odbyła się w Warszawie w sali ZZK przy ul. Brze­
skiej 2 Okręgowa narada aktywu kolejowego. Narada zgro­
madziła ponad 150 przedstawicieli komitetów współzawod­
nictwa pracy, działaczy związkowych, sekretarzy organizacji 
partyjnych, - przodowników pracy i racjonalizatorów. Na 
obrady przybyli również: przedstawiciel KC PZPR tow. Gor­
don, przewodniczący Zarządu Głównego ZZK tow. Stachacz, 
przedstawiciele KW i WKW PZPR oraz DOKP Warszawa.

Zasadniczy re fe ra t p t. „Z ada­
n ia  D O K P  -  W arszawa w  P la ­
n ie  6- le tn im “  w yg ło s ił d y re k to r 
D O K P  tow . Kostrzew ski.

W  referac ie  swym  tow . K o ­
strzew ski szeroko za ją ł się zada 
n ia m i na łożonym i na okręg w a r 
szawski. ■

Na teren ie  D y re k c ji W arszaw­
skie j w  okresie P lanu 6-letn iego 
nastąp i w zrost przewozów to ­
w a row ych  w  196 proc. W zrost 
przewozów pasażerów w yra z i 
się c y frą  212 proc. w  stosunku 
do stanu z ro k u  1949.

D z ięk i unowocześnieniu sprzę 
tu  wzrośnie szybkość przewo­
zów.

Chłopi z Chwaliszowa 
przekroczyli roczny 
plan dostaw mleka
(bc) C h łop i grom ady C h w a li- 

szów, gm ina Stare Bogaczow i- 
cze, p ie rw s i w  pow. W ałb rzych 
w y k o n a li roczny p lan  dostaw 
m leka do m leczarń spó łdzie l­
czych.

D osta rczy li on i dotąd 290.000 
l i t r ó w  m leka, w ykonu jąc  w  132 
proc. p lan  roczny, podwyższony 
sam orzutnie o 30 tys. litró w .

18.700 członków 
liczy TFPR

w  pow. jeleniogórskim
(bc) W  ciągu ro ku  bieżącego 

6 -k ro tn ie  w zrosła  liczba człon­
ków  TPPR  w  pow. Jelen ia Gó- 
ra  na D o lnym  Śląsku.

TPPR Uczy w  pow iecie 135 
kó ł, a w  m ieście Jelen ia Góra 
~~ HO- K o ła  te zrzeszają łącznie 

8-700 członków.

Unowocześnienie taboru, 
rozbudowa linii i dworców

Równocześnie p la n u je  się sze- 
reg in w e s ty c ji —  m odern izację 
w iększości urządzeń, budowę 
w ie lu  nowoczesnych zapadni, 
autom atyczne żuraw ie  na wodę, 
au tom aty do w ęgłowania, budo­
w ę d rug ich  to rów , budowę i  od- 
budowę w szystk ich  mostów, 
rozbudowę w ie lu  s tac ji i  węz­
łów .

Łączna długość l in i i  ze le k try ­
fikow an ych  wzrośnie z 66 do 
230 km . Na całej d ługości w szy­
s tk ich  tras w p row adz i się b lo ­
kadę lin io w ą , k tó ra  w yk luczy  
m ożliwość ka tastro f.

Warunki wykonania planu
A b y  wszystko to  wykonać, 

należy wychować now y i  liczny  
zastęp w ysokokw a lifikow anych  
ka d r technicznych, tizeba ja k  
na jbardz ie j obniżyć koszty w ła ­
sne eksp loatac ji i  p rodukc ji, 
rozw inąć akcję  oszczędnościo­
wą, wzmóc wydajność pracy, 
rozw inąć w spółzawodnictwo 1 
rac jona liza tors tw o .

O sta tn im  wreszcie w arunk iem  
jes t ścisłe przestrzeganie socja­
lis tyczne j dyscyp liny  pracy, 
w a lk a  z bum elanctwem , z prze­
s to jam i, z niszczeniem i  m arno­
traw ien iem  sprzętu.

Szkolenie nowych kadr 
i sprawa przewozów

jesiennych —  głównym 
akcentem dyskusji

Pc re ferac ie  w yw iąza ła  się 
ożyw iona dyskusja .

O m aw iano najważnie jsze za­
dania P lanu 6-letn iego, po ru ­
szano spraw y związane z węz­

ło w ym  zagadnieniem  sto jącym  
obecnie przed ko le jn ic tw e m , a 
m ianow ic ie  z akc ją  przewozów 
jesiennych.

S ekre tarz o rgan izacji p a r ty j­
nej p rzy  s tac ji W arszaw a-G łów - 
na, tow . Lu b ieńsk i poruszył 
zagadnienie szkolenia now ych 
k a d r przez D O K P  —  W arsza­
wa. D yrekc ja  zorganizowała

kurs , lecz n ie  in te resow ała się 
n im  dale j.

Tow . Jan iko w sk i —  m aszyni­
sta, k tó ry  n iedaw no w s ła w ił się 
prze jechan iem  110.000 k m  na 
parowozie O K L-2-30 bez re ­
m ontu , w ezw a ł innych  maszy­
n is tów  do podobnej akc ji. Rów­
nocześnie jednak  z w ró c ił uw a­
gę na ja k  na jw iększą konser­
w ację  sprzętu i  przestrzegł 
przed rabunkow ą gospodarką 
parowozam i.
K on fe renc ja  okręgowa ak tyw u  

kole jowego w ykazała , że p ra ­
cow nicy W arszawskiego O kręgu 
P K P  dołożą wsze lk ich starań, 
aby ja k  na jszybcie j i  na jlep ie j 
w ykonać zadania nałożone na 
n ich przez P la n  6 -le tn i. (lem)

Wysoka wydajność pracy załogi 
budowy dworca centralnego

Załoga P P R K  -  3 zatrudn iona 
p rzy  robotach przygo tow aw  -  
czych do budow y dw orca cen -  
tra lnego p racu je  bardzo w y d a j­
nie, system atycznie przekracza -  
jąc  norm y.

G rupa kopaczy brygadz is ty  
M alinow skiego osiąga ostatn io 
średnio 263 proc. norm y. T rzy  
pozostałe g rupy  kopaczy mogą 
na swoje konto zapisać także po 
ważne przekroczenia norm . G ru  
pa Godzińskiego w y ra b ia  203

proc. no rm y, D u tkow skiego 180, 
a Tkacza 170 proc.

Z a trudn iona  na ty m  samym 
teren ie grupa ciesielska K u ja w y  
osiąga osta tn io 274 proc. norm y.

W ysoka w ydajność p racy za­
łog i P P R K  -  3 przyśpiesza te r­
m in  p rzystąp ien ia  do budowy 
nowego centra lnego dw orca sto­
lic y . Dworzec ten, k tó ry  będzie 
m ocnym  akcentem  a rch ite k to n i­
cznym  śródm ieścia W arszawy 
zostanie w ybudow any w  okresie 
P lanu  6-letniego. (k)

Pokaz tresury psów 
służbowych

W  niedzielę, 17 w rześnia na 
S tadion ie W ojska Polskiego przy 
u l. Łaz ienkow skie j o godz. 11.30 
odbędzie się pokaz tre s u ry  psów 
służbowych K B W  i  MO.

W  pokazie weźm ie udzia ł 120 
psów.

Przedsprzedaż b ile tó w  codzien 
nie  w  Z w ią zku  K yno log icznym , 
N ow y Ś w ia t 35 w  godz. 10 —  17.

Utworzenie specjalnej zmiany pozwoliło 
młodym pogodzić zajęcia szkolne z praktyką

sie liby zrezygnować z pracy w  
ka rm e la m i, czy li inaczej m ó­
w iąc, zrezygnować z p ra k ty k i, 
ta k  koniecznej każdem u adep­
to w i zawodu.

Trzeba b y ło  coś poradzić na 
to. Po głębszym nam yśle nasu­
nęła m i się m yś l stworzenia na 
k a rm e la m i zm iany m łodzieżo­
w ej, k tó ra  pracow ałaby w y łącz­
nie w  godzinach od 6 do 14. Po 
naradzie z k ie row n ic tw e m  k a r­
m e lam i, dyre kc ją  naszej fa b ry ­
k i  i  w ładzam i p a r ty jn y m i uzgo­
dn iliśm y, że pom ysł da się zre­
alizować. T ak  też się stało.

Dziś uczniow ie p racu ją  już  
znacznie lep ie j, z w ie lk im  zapa 
łem. Rozm awiałem  z n im i i 
wszyscy są bardzo wdzięczni za 
wprowadzenie zm iany w  godzi­
nach pracy, przez co mogą da­
le j uczyć się w  liceum , a jedno­
cześnie p raktyczn ie  nabywać 
w ie le  potrzebnych um ieję tności 
zawodowych. Wszyscy są zado­
w o len i i  obiecują, że będą p ra ­
cować ja k  na jle p ie j, aby w  ten 
sposób odwdzięczyć się nasze­
m u rządow i i  p a rtii,  dz ięk i k tó ­
ry m  m a ją  o tw a rte  w szystkie 
d rog i do zdobycia k w a lif ik a c ji 
fachow ych i  objęcia odpow ie­
dzia lnych fu n k c ji w  zawodzie.

L . LU C E K
Z ak łady  „ Im . 22 L ipca “

Trw a budowa hoteli robotniczych 
dla załóg  Mokotowa i Ochoty

Za dw a tygodnie uruchom iony 
zostanie na te ren ie  osiedla M o­
ko tó w  no w y  ho te l robotn iczy 
ob liczony na 200 osób. H o te l ten 
zaw iera 4 pokoje 2-osobowe 
oraz 24 pokoje 8-osobowe, posia­
da obszerną św ietlicę , u m y w a l­
n ie  z na tryska m i oraz kuchnie 
f i f  B a to r ó w .  Um eblow anie ho 
"?” L  zam ówione zostało w  
CHPD.

Iden tyczny  ho te l jest budowa­
ny  na te ren ie  osiedla Ochota. 
Ukończenie jego przew idziano 
na dzień 1 listopada.

H ote le  na M oko tow ie  i  Ocho­
cie w p e łn i zaspokoją potrzeby 
m ieszkaniowe załóg obu tych  bu 
dów  w  okresie z im y 1950-51. W 
ro k u  przyszłym , w  zw iązku ze 
znacznie zw iększonym  planem  
budow y osiedla Ochota, a co za 
ty m  idzie  poważnym  zwiększe­
niem  stanu załogi, p ro je k tu je  się 
uruchom ić tu  dodatkowo hotel 
robotn iczy w  je dn ym  z w yb u ­
dowanych w  p ierw szym  rzucie 
b loków  m ieszkaniowych. (k)

Dębickie Zakłady Mięsne 
wykonały roczny pian produkcji
(f) D la  uczczenia Ś w ię ta  1 

M a ja  załoga D ębick ich Z a k ła ­
dów M ięsnych zobowiązała się 
w ykonać całoroczny p lan  p ro ­
d u k c ji do dn ia  15 września, a 
w  zw iązku z I  P o lsk im  K o n ­
gresem P oko ju  postanow iła je ­
szcze przyspieszyć te rm in  w y ­
konan ia planu.

W  w y n ik u  ożywionego w spó ł- 1

zaw odnictw a rob o tn icy  D ęb i­
ck ich  Z akładów  M ięsnych w y ­
ko n a li p lan  r. b. ju ż  w  dn iu  30 
s ie rpn ia  br.

Do przedterm inow ego w ykona 
n ia  p lanu  znacznie p rzyczyn iły  
się usp raw n ien ia  techniczne 
i  pow iększenie pa rku  maszyno­
wego w  zakładach.

Kolonia domków 
jednorodzinnych 

powstaje w Łodzi
(b, c) W  osiedlu robotn iczym  

im . Ju lian a  M arch lew skiego na 
S tokach w  Łodz i rozpoczęto ro 
bo ty  p rzy  budow ie k o lo n ii dom 
ków  d la  p rzodow n ików  pracy i 
rac jona liza to rów . P ie rw szy etap 
tych  rob ó t p rze w id u je  w ybudo­
w anie  do końca b r. 30 dom ków 
jedno i  dw urodzinnych . Cała ko 
lon ia , składać się będzie z 200 
ob iektów .

R oboty prowadzone są przez 
załogę I I I  oddzia łu  PPB Z je d ­
noczenia Łódzkiego, k tó ra  stosu 
je  m etody bu do w n ic tw a  szybkoś 
ciowego.

P rzysz li w łaśc ic ie le  dom ków  o 
trzym a ją  na ich  zakup za pośred 
n ic tw em  O kręgow e j Rady Zw. 
Zaw. pożyczki, na n iezw yk le  do 
godnych w a run kach  sp ła ty  w  
te rm in ie  10 —  20 la t. Do c h w ili 
obecnej przyznano ju ż  99 tak ich  
pożyczek.

Do naszej fa b ry k i „ Im ie n ia  
22 L ip ca “  p rzy ję to  do pracy ab­
so lw entów  g im naz jum  cu k ie rn i 
czego, ja ko  nowe k a d ry  prze­
m ys łu  cukierniczego. Początko­
w o praca ich szła no rm a lnym  
trybem , lecz k ie dy  zaczął się 
zbliżać now y ro k  szkolny, wszy 
scy uczniow ie ja k  na komendę 
z m ie n ili się. P racow a li ne rw o­
wo, n iedokładn ie, można by ło  u 
n ich  zaobserwować pewne znie­
chęcenie do roboty.

Zastanow iło  m nie, gdzie leży 
przyczyna tego stanu rzeczy. Po 
przeprowadzeniu z uczn iam i' k i l  
ku  rozm ów sprawa w y ja śn iła  
się. O to po prostu  dz ia ł p ro ­
dukcy jny , gdzie p racu ją  ucznio 
w ie  — ka rm e la rn ia  jes t czynna 
na trz y  zm iany od godz. 6 do 14, 
później do 22 i od 22 do 6 na­
stępnego dnia. T a k i w łaśnie roz 
k ła d  godzin pracy powodował, 
że nie m og li on i pogodzić da l­
szej na uk i w  liceum  c u k ie rn i­
czym  z robotą w  ka rm e la m i. 
Trzeba bow iem  dodać, że na 
każdej zm ianie pracu je  się ty ­
dzień. T ak np. zm iana p ra cu ją ­
ca dziś od 6 do 14 będzie za 
k ilk a  dn i za trudn iana od 14 do 
22, a w  trzec im  tygodn iu  od 22 
do 6.

Chcąc się da le j kszta łc ić w  
sw ym  zawodzie, uczniow ie m u-

Leki dla ludności 
Korei od pracowników 
Gł. Inslylulu Chemii

Przemysłowej
W  G łów nym  Ins ty tuc ie  Che -  

m ii Przem ysłowej odbyła się na 
rada w ytw órcza  pracow ników . 
Po referac ie  tow. pro f. A. Zm a- 
czyńskiego na tem at zadań In ­
s ty tu tu  w  P lanie 6-Ie tn im , p ra ­
cownicy poszczególnych pracow ­
ni zgłosili szereg zobowiązań.

M. in. pracow nicy O ddziału 
Środków Leczniczych zobowiążą 
l i  się w yprodukow ać w  godzi -  
nach nadliczbowych dla  ludnoś­
ci K o re i 2.500 dawek leku  a n ty - 
septycznego „n a tr iu m  sozojodo- 
licum  c ris ta llicu m “  pod k ie ru n ­
k iem  tow . -  m agistra G om ułk i 
1 tow . inż. Korkuczańskiego.

Jednocześnie pracow nicy Od­
dzia łu  w ezw ali do podjęcia po­
dobnych zobowiązań pracow ni - 
ków  Przem yślu Farmaceutyczne 
go. (g.).

Pryre regulacyjne 
na Wisie

(f) W sezonie tegorocznym 
żegluga na W iśle ma w y ją tk o ­
wo trudne  w arunk i. M im o to 
jednak p ian przewozów pasażer 
skich za pierwsze półrocze zo­
sta ł w ykonany. P lan 6 -le tn i 
p rzew idu je  dalszy wzrost prze­
wozu osób o 80 proc.

Jeśli chodzi o tow a row y ruch 
ho low niczy, to P lan 6 - le tn i prze 
w id u je  wzrost przewozu tow a­
ró w  w  tono-k ilom etrach  o 300 
proc.

D latego też, aby żegluga odby 
w a la  się sprawnie przez cały se 
zon, konieczna jest regulacja  ko 
ry ta  w iślanego. Prace regulacyj 
ne są ju ż  w  toku. Na przestrze­
n i Przemszy i  G órnej W is ły  (do 
M og iły ) podjęto robo ty  zm ierza­
jące do utw orzen ia  ponad 100- 
k iiom e trow e j, skanalizowanej 
drog i w odnej m iędzy Zagłębiem  
Śląsko D ąbrow sk im  i  Nową H u 
tą. Głębokość je j zapewni ciąg­
łość transportu . D la w ykonan ia  
zadań P lanu 6-letniego, a zw ia 
szcza dla  nowopowstającego po 
tężnego ośrodka przem ysłowe­
go, ja k im  będzie Nowa Huta, 
bardzo ważne jes t połączenie 
wodne ze śląsk im  ośrodkiem  su 
row cowyrn.

Dalszy bieg W is ły  G órnej i  
W isła Ś rodkow a od u jścia Sanu 
do W arszawy pozostają prze­
ważnie w  stanie dz ik im , ja k k o l 
w iek  nie p rzew idu je  się tu  w ie l­
k ich  in w estyc ji, przeprowadzać 
się będzie stałe pogłębianie ko ry  
ta, przez usuwanie naniesionego 
prądem  piasku. W ażnym  czyn­
n ik ie m  w  regu lac ji stanu wody, 
staną się zbiornice, k tó rych  bu­
dowa przew idziana jest w  Go­
czałkow icach i  Czorsztynie.

W ielk i dom akademicki sianie 
u zbiegu ał. .Niepodległości 

i Narbulta

Wystawa klubu 
racjonalizatorów 

śląskich linii 
komunikacyjnych

(f) K lu b  rac jon a lizac ji i  tech 
n ik i ś ląsk ich l in i i  k o m u n ika cy j­
nych zorgan izow ał w  K a to w i - 
cach w ystaw ę, obrazującą do­
tychczasowy dorobek k lubu .

Ponad 90 eksponatów zgrom a­
dzonych na w ys taw ie  obrazuje 
14-miesięczną działalność k lu ­
bu.

Do c h w ili obecnej rac jona liza  
lo rz y  ś ląskich l in i i  kom un ika  - 
cy jn ych  zg łos ili ponad 400 wnios 
ków.

N a jpow ażn ie jszym  usp raw n ie ­
niem  jes t przystosowanie do r u ­
chu 20 n ieczynnych autobusów. 
P rzekonstruow an ia  autobusów 
przeznaczonych na złom  p o d ję li 
się rac jona liza to rzy  śląskich l i ­
n i i  kom un ikacy jnych . K o le k ty w  
ńa praca rac jona liza to rów  z per 
sonelem technicznym  przyniosła 
wspan ia łe  rezu lta ty . Autobusy 
te obecnie z powodzeniem  kursu 
ją  na teren ie Śląska.

C iekaw ie  pom yślana całość 
w ystaw y, pom ysłowo wykonane 
modele usp raw nień rac jona liza ­
to rsk ich , liczne w ykresy, p o rtre ­
ty  czołowych now atorów  sku­
piać będą n ie w ą tp liw ie  rzesze 
zwiedzających.

W  tych dniach załoga SPB-5 
p rzystąp iła  do p racy p rzy  odgru 
zow aniu te renu pod budowę 
w ie lk iego  dom u akadem ickiego 
p rzy  rogu A l. N iepodległości i 
ul. N a rbu tta . Teren, na k tó rym  
stanie now y „aka de m ik “  s to licy  
je s t zaw alony w  c h w ili obecnej 
g ruzam i żelbetowej k o n s tru k c ji 
niewykończonego domu, znisz -  
czonego w  czasie w o jny . Prace 
budow lane rozpoczęte zostaną w  
ro ku  przyszłym .

N ow y dom  akadem ick i pomieś 
cić m a około 1.000 studentów 
warszawskich uczeln i i  ob liczo­
ny  został specja ln ie na m łodzież

uczęszczającą do pob lisk ich  wyż 
szych uczeln i ja k  SG Piś, SGGW, 
Szk. Inż. im . W awelberga.

W  roku  przysz łym  rów nież 
kontynuow ane będą prace budo 
w lane na terenie bu rsy akade­
m ick ie j p rzy u l. M adalińskiego. 
Bursa ta o trzym a nowe skrzyd­
ło. S krzyd ło  to zostanie połączo­
ne z g łów nym  budynk iem  po - 
przez is tn ie jący  dom m ieszkał - 
ny, k tó ry  zostanie adaptowany 
do całości budowy.

Całkow ic ie  wykończona bursa 
p rzy  ul. M adalińskiego pomieści 
rów nież około 1.000 studentów.

(k.).

R A D I O

2.500 robotników ukończyło 
kursy referentów socjalnych

(b, c) W  R obotn iczym  Dom u 
K u ltu ry  im . L u d w ik a  W aryńskie  
go w  Łodz i odbyła się 15 bm. 
uroczystość rozdania św iadectw  
absolwentom  trzym iesięcznego 
ku rsu  Państwowego Ośrodka 
Szkolenia P racow n ików  Socjal 
nych.

Św iadectw a o trzym a ło  309 siu 
chaczek i  słuchaczy, wydelego -  
w anych przez przedsiębiorstwa i 
zak łady pracy z całego k ra ju . 
Przeważająca część absolwen­
tów , re k ru tu je  się spośród p ra ­
cow n ików  fizycznych, w ysun ię  -  
ty c h  na stanow iska re fe ren tów

socjalnych dz ięk i zdolnościom i 
ak tyw nośc i na odcinku pracy 
społecznej.

P rogram  ku rsu  obejm ow ał o- 
bok przedm iotów  specja lnych 
rów nież naukę w  zakresie ogól­
nokształcącym  ze szczególnym 
uw zględnieniem  zasad m arks iz ­
m u -  len in izm u i  zagadnień Pol 
sk i współczesnej. P aństw ow y O - 
środek Szkolenia P racow n ików  
S ocja lnych w  Łodz i jes t jedyną 
tego rodza ju  p lacówką w  Polsce. 
Na zorganizowanych dotychczas 
przez Ośrodek kursach przeszko 
łono ju ż  ponad 2.500 osób.

Dolny Śląsk przoduje w szkoleniu 
przodowników i ratowników  

zdrowia
(bc) Do lnośląski oddzia ł PCK 

przodu je w  prowadzonej maso­
w o a k c ji szkolenia p rzodow n i­
ków  i  ra to w n ik ó w  zdrow ia . W  
szkoleniu bierze udzia ł przede 
w szystk im  m łodzież robotnicza 
i  chłopska.

W  ośrodku szkolen iow ym  w  
Ząbkow icach na D o lnym  Śląsku 
przeszkolono dotychczas 547 
w ie jsk ich  przodow n ików  i ra ­
to w n ikó w  zdrow ia na 70-go- 
dz innych kursach I I I  stopnia. 
Abso lw enci ku rsu  rozpoczęli ju ż  
prace w  P ow ia tow ych Ośrod­
kach Z drow ia . Praca ich daje 
poważne rezu lta ty . Stan zdro­
w o tn y  m ieszkańców Dolnego 
Śląska u leg ł znacznej- popraw ie,

w yp ad k i' chorób epidem icznych 
są bardzo rzadkie.

Na 40-godzinnych kursach 
PCK, zorganizowanych we 
w szystk ich  m iejscowościach w o ­
jew ództw a w rocław skiego m ło ­
dzież szkolna i robotnicza zdo­
byw a k w a lif ik a c je  ra to w n ikó w  
i  san itariuszy, —  zostaje ona 
przygotow ana do niesienia po­
m ocy w  swoich zakładach p ra ­
cy, na wsiach - i w  szkołach. 
W  szkoleniu tego typu  wzię ło 
udzia ł 5.100 m łodzieży w ie j­
sk ie j, 900 uczniów  szkół śred­
n ich  i 3.039 rob o tn ików . W  n a j­
b liższym  czasie szkoleniem  sa­
n ita rn y m  zostanie ob ję te oko- 
25 tys. m łodzieży.

N IE D Z IE L A  17 W R Z E Ś N IA  1950.

P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, na ju t r o  23.10, 

S y g n a ł czasu 6.53, 11.57, W ia do m o śc i 
3.00, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

6.50 P o czą te k  a u d y c ji ,  7.00 A u d . 
d ia  w s i, 7.15 W eso łe  m e lo d ie , 8.30 
D ue ty r fo r te p ia n o w e , 8.55 N a jc ie k a w ­
sze a u d y c je  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia , 9.00 
O d p o w ie d z i fa l i  49, 9.10 M e lo d ie  lu d o  
w o, 9.50 „ J a k  m o n tu ją  m ik ro s k o p y “  
— p og a d an ka , 10.00 G los m a ją  k o b ie  
ty ,  10.20 M u z y k a , 10.30 A u d . cila w o j 
ska, 11.15 K o n c e r t  p o d  d y r .  G e rta , 
11.35 A u d . l ite ra c k a , 12.15 P o ra n e k  
s y m fo n ic z n y , 12.47 (w  p rz e rw ie  p o ­
ra n k u )  — A u d . p o e ty c k a , 13.45 Z  Zy 
c ia  ZS R R , 14.00 P rz e rw a , 16.20 R ecen 
z ja  z m ieś. „P ro b le m y 7“ , 16.40 P o p u ­
la rn e  u tw o r y  fo r te p ia n o w e , 17,00 „O  
l ir y c z n y m  z ło d z ie ju “  — h u m o re s k a  
C zapka , 17.20 F ra g m e n ty  z o pe r M o  
z a rta , 18.50 F e lie to n , 19.00 U ś m ie c h y  
w czasów , 20.10 W ie czo rn a  se renada,
21.00 A u d . ro z ry w k o w a , 21.30 M u z y -  
ka  taneczna*. 22.15 W ia d o m o śc i s p o r­
to w e , 22.45 M u z y k a  ta neczna , 23.15 
Na d o b ra n oc , 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  3G7 m .
P ro g ra m  d n ia  13.25, na ju t r o  23.10, 

W ia do m o śc i 16.00, 20.00, 23.00.
6.50 do 8.25 T ra n s m is ja  z P. L  8.25 

Z e sp o ły  w o k a ln e , 8.55 S K R K , 9.00 
M u z y k a  o rg a n o w a , 9.30 U lu b io n e  m e 
lo d ie  z b a le tó w  C z a jk o w s k ie g o , 10.00 
S k rz y n k a  ogó in a , 10.20 F e lie to n  l i t e ­
ra c k i,  10.30 W ieś  ta ń c z y  i  śp iew a , 
10.55 M u z y k a , l l. iO  D z ie n n ik  w a r ­
sza w sk i, 11.30 R óżne  w ią z a n k i, 12.15 
K o n c e r t  p o d  d y r .  L ie rs z a , 13.00 Re­
ze rw a , 13.15 N ie d z ie la  n a  w s i, 14.00 
„P le b a n  z C h o d la "  — p oe m a ta  S ko - 
necznego, 14.20 M e lo d ie  lu d o w e  do 
ta ń ca , 14.45 D w ie  h u m o re s k i, 15.00 
S ta re  p io s e n k i ro s y js k ie , 15.15 A u d . 
d ia  ś w ie t l ic  d z ie c ię cych , 16.20 K o n ­
c e r t C h ó ru  p od  dy7r . O ś w ie jk i,  16.40 
„O d  R enu  do D u n a ju “  — p ły t y ,  16.50 
A u d . h is to ry c z n a , 17,00 K o n c e r t  pod 
d y r .  R ez le ra , 18.00 „S p ra w ą  A n n y  
K o s te rs k ie j"  — s łu c h o w is k o , 19.00 
A u d . z c y k lu  „S ta n is ła w  M o n iu s z ­
k o “ , 19.30 Z  ży c ia  C ze ch o s ło w a c ji, 
20.40 W ie czo rn a  se renada, 21.00 M e­
lo d ie  ś w ia ta , 21.35 R ep o rta ż  z w y ś c i­
g u  m o to c y k lo w e g o  o G ra n d  P r ix  
P o ls k i, 21.55 M u z y k a , 22.15 W ia d o m o  
śc l s p o rto w e , 23.15 „N a  D o b ra n o c “ ,
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie  m o­
ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j' Z je d n o c z o n e j P a r t i t  Ro­

b o tn ic z e j
R ed a g u je  K o m ite t 

N ak ła d em  R. S W „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a, D om  S łow a  
P o lsk iego , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60. Zastępca  re d a k to ra  na ­
cze lnego 8-33-28. S e k re ta rz  re ­
d a k c j i  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e kon o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25, D z la i lis tó w  I in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 

8-57-62. 8-32-28.
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
n y  S-57-G2 R ed a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
„R u c h "  O ddz ia ł W arszaw a, FI 

Trzech K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w k ra ­
ju  z l 150.—, p re n u m e ia ta  zb io ­
ro w a  od 10 egz. na Jeden adres: 
p a r ty jn a  z) 7 5 .- , zagran iczna  

Zl 300 —,
K o n to  P K O  -  N r 1-14009

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na­
leży podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja : W arszawa, u l

Z ło ta  9, te l. 8-29-84 
K o lp o rta ż  te i. 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  I Ogłoszeń 3-59-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u s tó w a  P o lsk iego  
3 B  126835
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Czytelnicy i  korespondenci piszą

Spółdzielnie produkcyjne w pow. łańcuckim 
uroczyście obchodziły dożynki

D ożynk i obchodzone b y ły  w  
ca łym  pow. łańcuck im  dn. 3 
w rześn ia  pod hasłem w a lk i o 
pokó j i  po pu la ryza c ji naszych do 
tychczasowych osiągnięć gospo­
darczych oraz zadań, ja k ie  sta­
w ia  przed nam i P lan 6-le tn i.

Szczególnie uroczysty cha rak­
te r  m ia ły  uroczystości dożynko­
w e w  spó łdzie ln iach p ro d u k c y j­
nych  „W yso k ie j“  i  „K ra czko - 
w e j“ .

P rz y b y ły  tam  delegacje ze 
w szystk ich  grom ad pow. łańcuc 
k iego oraz przedstaw icie le  w ładz 
po w ia tow ych  PZPR, ZSL, ZM P 
i  ZSCh i  lic zn i zaproszeni goś­
cie. D łu g i rząd tra k to ró w  ciąg­
nących za sobą różne maszyny

ro ln icze, p iękn ie  udekorowane 
w ozy ciągnione przez dobre ko ­
nie  i  roześm iane tw arze m łodzie 
ż.y m aszerującej w  szeregach or 
ganizacji Z M P  i Ludow ych  Ze­
społów  Sportow ych , b y ły  na jlep  
szym przeglądem  osiągnięć spół, 
dz ie ln i p ro dukcy jnych . Zazna­
czyć trzeba, że spó łdzie ln ie  te u -  
zyskały w  bieżącym  roku  bardzo 
w ysokie przeciętne zb iorów , ja k  
np. 20 q pszenicy z 1 ha.

Po części a rtys tyczne j i  w rę ­
czeniu w ieńców  przodow nikom  
pracy, od by ły  s ię .zaw ody spor­
towe, pokazy Ludow ych  Zespo­
łó w  S portow ych i  w ie lk a  zaba­
w a ludow a.

A L E K S A N D E R  D U B IE L  
Sarzyna, pow. Łańcu t

Z  a lbum u podżegaczy i  agresorów

George C. M a rsh a ll 
c zy li d o la r i  swastyka

WSS-owi pod rozwagę
W  d n iu  1-go w rześnia został 

z lik w id o w a n y  sklep W arszaw­
sk ie j S pó łdz ie ln i Spożywców 
p rzy  u l. Jasnej 26. Sklep ten 
m ie śc ił się w  lo k a lu  M in is te rs tw a  
P racy i  O p ie k i Społecznej, nie 
za jm ow a ł dużo m iejsca, lecz b y ł 
d la  m ieszkańców u l. Jasnej i 
k i lk u  u lic  sąsiednich w ie lk im  u - 
dogodnieniem  przy  rob ien iu  za­
kupów . Dzie ln icę tę zam ieszku­
ją  przeważnie ludzie  pracy, a 
na jb liższe sklepy WSS mieszczą 
się obecnie aż na N ow ym  Ś w ię­
cie i  K ra ko w sk im  Przedm ieściu 

M in is te rs tw o  P racy i  O p iek i 
Społecznej ju ż  dawno czyn iło  
staran ia , aby sklep ten  w  swo­
im  dom u z likw idow ać. Ł u d z il i­

śm y się jednak, że uczyn i się to 
dopiero po u ruchom ien iu  now e­
go w  te j oko licy.

Jednak ta k  się n ie  stało, cho­
ciaż n iedaleko, na K re d y to w e j, 
został u ruchom iony  now y sklep 
z porcelaną, k tó ra  n ie  jes t chy­
ba a rty k u łe m  p ierw sze j po trze ­
by.

M yślę, że W arszawska Spó ł­
dz ie ln ia  Spożywców lu b  M ie js k i 
H ande l D e ta liczny  wezm ą sobie 
tę  sprawę „do  serca“  i  w  n a j­
b liższym  czasie u ruchom ią  p rzy  
u l. Jasnej, lu b  w  oko licy  sklep 
spożywczy.

A N N A  C E L Ę N IK  
Warszawa, ul. Jasna

Bolączki, które należy usunąć
G rodziska P ow ia tow a  Z b io m i 

ca „B a c u tilu “  w  pow. N ow y T o­
m yś l posiada w  swoich m agazy­
nach znaczne zapasy surowca. 
P om im o to  C en tra la  przysy ła  co 
raz to  dalsze pa rtie . N ieodpow ie 
dn io  m agazynowany i  zby t d łu ­
go czekający na przeróbkę m atę 
r ia ł  ulega zepsuciu.

C entra la  O dpadków  i  P roduk 
tó w  P oubo jow ych „B a c u t il“  ba r 
dzo często przysy ła jąc  surowiec 
zapom ina o rozliczeniach. S ku­
te k  jes t ten, że k ie ro w n ic tw o  
„B a c u tilu “  w  G rodzisku n ie  po­
t r a f i  określić, an i uzasadnić do­
kum e n tam i ga tunku  i  ilośc i po­
siadanego surowca.

W  ta k ich  w a run kach  n ie  tru d  
»o o p o m y łk i i  nadużycia  i  co za 
ty m  idzie duże s tra ty .

Spraw ą trap iącą  n iek tó re  
P G R -y  pow. nowotom yskiego 
jest rów n ież  sprawa dostawy 
węgla.

Pom im o upom nień i  in te rw e n  
c ji Zespoły PG R Posadowo i  N ie  
golewo n ie  o trzym a ły  do tych ­
czas dawno zamówionego węgla 
om łotowego.

A b y  p lan om ło tów  wykonać, 
m us ia ły  te zespoły pożyczać w ę 
g ie l z cu k ro w n i w  O palen icy, co 
pociągnęło za sobą duże koszta 
przewozowe, s tra tę  czasu lu d z i i 
zajęcie maszyn, oraz pew ien u -  
by te k  w ęg la  spowodowany dw u 
k ro tn y m  ładowaniem .

S tra t tych  można by  un iknąć, 
gdyby C entra la  Z b y tu  dostarczy 
ła  w  porę zam ów iony węgiel.

B. P L E S N IA R S K I 
Nowy Tomyśl

Dw a razy w  ciągu jednego 
tygodn ia  p o ja w iło  się nazw isko 
George M arsha lla  w  prasie 
am erykańskie j. Jeden M arsh a ll 
poszedł do w ięz ien ia , d ru g i —  
do m in is te rs tw a . George M a r­
shall, sekretarz Kongresu O bro­
ny  P ra w  O byw a te lsk ich  skaza­
ny  został przez sąd. George C. 
M a rsh a ll m ianow any został m i­
n is tre m  w o jn y . I  może nie  jest 
rów nież p rzypadkiem , że obaj 
pochodzą z tych  samych stron. 
George M a rsh a ll jest M urzynem  
ze stanów po łudn iow ych , k tó ry  
na ra z ił się rządzącym  faszy­
stom przez w a lkę  o p ra w a  swo­
ich  w spó łrodaków . George C. 
M a rsh a ll m ieszkał w  po łu dn io ­
w ym  stanie V irg in ia  i  ja ko  czło­
nek b ia łe j, „lepsze j“  rod z in y  od 
dz iec iństw a nas iąk ł rasizm em , 
reakcją , n ienaw iśc ią  do wszy­
stkiego co postępowe, sym patią  
d la  wszystkiego co wsteczne.

A  późnie j, k ie d y  podrósł, 
w c ie la ł w  czyn idee nabyte za 
m łodu.

„Demokracja równa się 
chaos plus anarchia“

George C. M a rsh a ll b y ł przez 
d ług ie  la ta  szefem sztabu 
am erykańskiego. W  czasie je ­
go urzędowania w  la tach  
1928— 1932 o fic ja ln y  podręczn ik 
szkolenia żo łn ie rzy  —  „U S  T ra i-  
n ing  M anua ł No 2000-25“  —
zaw ie ra ł p iękne  d e fin ic je  na 
tem at stosunków  panu jących 
na świecie.

Posłuchajc ie  poniższego okre ­
ślenia:

„D e m okrac ja : rząd mas...
S ku tk ie m  są rządy m otłochu .„ 
Przew odnią tezą jest, że decy­
du je  w o la  większości... W y n i­
k iem  tego jes t demagogia, sw a­
w ola, podniecenie, n iezadow o­
lenie, anarch ia“ .

jeszcze w  1941 r. ośw iadczył: 
„N iech  się obie s trony  w za jem ­
nie w y k rw a w ią “  —  M arsha ll 
sabotow ał o tw a rc ie  drugiego 
fro n tu , ogran icza ł do m in im u m  
udz ia ł A m eryka nó w  w  w o jn ie .

H am ow a ł w  rzeczyw istości. 
Na papierze genera ł M a rsh a ll 
b y ł s trasz liw ie  w o jow n iczy . Je­
go sprawozdania okresowe, w y ­
syłane do m in is tra  obrony U S A  
są wręcz kom iczne w  w y o lb rz y ­
m ia n iu  ro l i A m eryka nó w  w  w o j 
nie. O fronc ie  wschodnim , k tó ­
r y  zadecydował — , n ie  w ie le  tam  
znajdziecie. Za tó  na każdego 
n iem a l ze 160 tys. A m erykanów , 
k tó rz y  zg inę li na fron ta ch  w  
E urop ie  (213 tego, co w  ty m  sa­
m ym  czasie kosztow ały  w yp ad ­
k i samochodowe w  Stanach 
Z jednoczonych) w ypada jedna 
strona grande lokw entnych  spra­
wozdań. Ś w ie tn ie  p rze w id u ją ­
cy i  mocny... w  pysku szef szta­
bu, genera ł M a rs h a ll n ie  odbie­
ga ł w  ty m  względzie od in nych  
am erykańsk ich  generałów, k tó ­
rz y  są znacznie m ocn ie js i w  
pysku, n iż  na po lu  boju.

Jak stracić 6 miliardów?

Siadem listóle naszych czytelników

Punkty usługowe będą lepiej
służyły ludziom pracy

Dnia S bm. o p ub liko w a liśm y  
korespondencję, w  k tó re j oma - 
w iana  by ła  spraw a n iew łaśc i - 
w ych  godzin przy jęć  w  spół - 
dzielczych punk tach  usługo - j 
w ych  branży odzieżowej. Obec­
n ie  o trzym a liśm y od Z w iązku  
Branżowego Odzieżowych Spó ł­
dz ie ln i Prądy w y jaśn ien ie , k tó  - 
rego fragm e n ty  d ru k u je m y  po ­
n iże j: ,

„S p raw a  ta  w  w y n ik u  na rady 
p ro du kcy jne j z naszym i spół -  
dz ie ln iam i znalazła rozw iązanie 
poprzez usta len ie now ych godzin 
p rzy jęć  w  punk tach  usługo -  
w ych , ze specja lnym  uw zględ - 
n ien iem  potrzeb lu d z i pracy. U - 
stalono godziny p rzy jęć  od 8 
do 18.

Zdajem y sobie jednocześnie 
sprawę, że dotychczasowa ilość

p u n k tó w  us ługow ych je s t nie - 
wystarcza jąca. Spó łdz ie ln ie  zo -  
bow iąza ły  się na naradzie  p ro  - 
d u kcy jn e j rozszerzyć ich  sieć, 
tak, że w  końcu bieżącego ro k u  
liczba spółdzielczych p u n k tó w  
usługow ych w  W arszaw ie w zro ­
śnie trzy k ro tn ie .

Duże trudności, na ja k ie  na ­
p o tyka ją  spółdzie ln ie zrzeszone 
w  naszym  Z w ią zku  B ranżow ym  
p rzy  zak ładan iu  now ych p u n k ­
tó w  usługow ych d la  św ia ta  p ra  
cy, to  uzysk iw an ie  p rzyd z ia łów  
odpow iedn ich lo k a li.

M am y je dn ak  nadzieję, że 
P rezyd ium  Stołecznej R ady N a­
rodow ej, k tó rem u  zależy na na­
leżyte j obsłudze św ia ta  pracy 
pomoże naszym  spó łdzie ln iom  
przezwyciężyć te trudności.

Odpowiedź prawnika
A . B . W arszaw a  — U s ta w a  z d n ia  

16.V .1922 r .  o u r lo p a c h  p ra c o w n i­
cz y c h  n ie  p rz e w id u je  w y ra ź n ie  że 
u r lo p  w y p o c z y n k o w y  m oże  zostać 
p rz e s u n ię ty  na p ó ź n ie js z y  o k re s , je ­
ż e li  w  czasie  u r lo p u  p ra c o w n ik  za­
c h o ro w a ł. U w a ż a m y  je d n a k , że p rze  
s u n ię c ie  u r lo p u  w  ty c h  p rz y p a d k a c h  
je s t  s łuszne. In te n c ją  u s ta w y  o u r lo  
p a ch  je s t z a p e w n ie n ie  p ra c o w n ik o ­
w i  o d p o c z y n k u  w  czasie u r lo p u . N ie  
s k o rz y s ta n ie  z u r lo p u  w s k u te k  ch o ­
r o b y  n ie  p o w o d u je  u t r a t y  p ra w a  do 
u r lo p u  (o rzeczen ie  S ądu  N a jw . Z b . 
U rz . 213-34). Z  o rzecze n ia  te g o  i  z 
p a r . 5 ro zpo rzą d zen ia  w y k o n a w c z e ­
go  do  u s ta w y  o u r lo p a c h  p ra c o w n i­
c z y c h  w y n ik a ło b y , że w  w y p a d k u

g d y  w  czasie  u r lo p u  w y p o c z y n k o w e  
go p ra c o w n ik  c h o ro w a ł p rzez  d łu ż ­
szy  czas w y k lu c z a ją c y  o d p o c z y n e k , 
n a le ż a ło b y  p rze su n ą ć  m u  u r lo p  o 
czas, w  k tó r y m  t rw a ła  c h o ro b a  
s tw ie rd z o n a  o c z y w iś c ie  zaśw iadcze ­
n ie m  le k a rs k im .

W  w a szym  p rz y p a d k u , g d y  e h o ro - 
ba  t r w a ła  p rz e z  o k re s  20 d n i,  p rz e ­
s u n ię c ie  u r lo p u  o te n  o k re s  z a s łu g u ­
je  szcze gó ln ie  n a  u w z g lę d n ie n ie . W  
spraw ce te j  p o w in n iś c ie  z w ró c ić  się 
do  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  w  in s ty tu ­
c j i ,  w  k tó r e j  p ra c u je c ie .

G ło w a c k i J a n  W ie rz b ic a  Sp. P ro d . 
S p ra w ę  W aszą  n a le ż y  w y ja ś n ić  w  
re fe ra c ie  f in a n s o w y m  P re z y d iu m  
G m in n e j R a d y  N a ro d o w e j-

T ak  w ych o w yw a ł generał 
M a rsh a ll swoich żo łn ierzy. N ic 
dziwnego, że d la  zwalczenia 
„sw a w o li, podniecenia, niezado­
w o len ia , an a rch ii“  —  żołnierze 
am erykańscy w  okupowanych 
przez n ich  „p o ko jo w o “  k ra ja ch  
zachow ują się wobec ludności 
m ie jscow ej n iem a l ja k  h it le ro w ­
cy. A  w  K o re i —  zupełn ie ja k  
h itle ro w c y  —  lo tn ic y  am ery­
kańscy ch lub ią  się ilością  za­
m ordow anych kob ie t i  dzieci.

Marshall zwycięża 
...na papierze

O M arsh a llu  m a ło  słyszano 
przed w o jną . W iedziano po w ­
szechnie, że sztab genera lny b y ł 
s ied lisk iem  na jczarn ie jsze j re ­
a k c ji i  sym pa tykó w  h itle ryzm u . 
Z  tych  k ó ł w yszedł ta k i np. ad­
m ira ł Leahy, ambasador ame­
ryka ń sk i u  Petaina, k tó ry  
o tw arc ie  życzy ł zw yc ięstw a a r­
m iom  faszystow skim .

Jasne jest, że m ając sym patie 
d la  faszyzm u, sztab nie  p rz e w i­
d y w a ł w o jn y  z faszystam i. K ie ­
dy  ju ż  nie by ło  żadnej w ą tp li­
wości, że japońscy im p e ria liśc i 
uderzą —  w  paźdz ie rn iku  i  l i ­
stopadzie 1941 —  sztab usyp ia ł 
op in ię  pub liczną tw ie rdzen iem , 
że „w szystko  w  po rządku“ . Nie 
b ra k ło  p rzy  ty m  norm alnego 
u am erykańskich  p o lity k ó w  i  
w o jskow ych  hochsztap lerstwa. 
W ręcz śmiesznie b rzm ią  dziś 
zapew nienia M arsha lla  —  dane 
m in is tro w i spraw  zagranicznych 
H u llo w i w  lis topadzie 1941 — 
że je ś li Japończycy uderzą nie 
wcześniej- n iż  10 g ru dn ia  —  to 
F il ip in y  będą ju ż  w te d y  n ie­
zdobytą tw ie rdzą . Japończycy 
ud e rzy li 7 g rudn ia  i  F ilip in y  
pa d ły  bardzo szybko, chociaż 
sztabem k ie ro w a ł M arsha ll, a 
obroną na m ie jscu —- „zastępca 
Boga na P a c y fik u “ , ;,sam“  Mac 
A rth u r.

N ie  ba rdz ie j szczęśliwy b y ł 
M a rsh a ll w  ocenie A rm ii Ra­
dzieck ie j. W  m iesiącach le tn ich  
1941 ra p o rto w a ł on prezydento­
w i Rooseveltow i, że „z w y c ię ­
stw o H itle ra  jest kw estią  ty ­
godn i“ . A  k ie d y  tygodn ie  p rze­
ra s ta ły  w  m iesiące —  M arsh a ll 
czyn ił w szystko co mógł, b y  t y l ­
ko  u ła tw ić  h itle ro w co m  zw y ­
cięstwo. W  m yś l zasady swego 
obecnego szefa T rum ana, k tó ry

Po w o jn ie  M a rsh a ll „m e d io - 
w a ł“  w  Chinach. Co trzeźw ie js i 
im p e ria liś c i zdaw a li sobie spra­
w ę ze zgn ilizn y  reż im u Czang 
K a i -  szeka. Zadaniem  M a r­
sha lla  b y ło  um ocnienie tego re ­
ż im u pod pozorem „ro k o w a ń “  
m iędzy K uo m in tang iem  a c h iń ­
ską a rm ią  ludową. D z ięk i ty m  
„ro k o w a n io m “  Czang K a i-szek  
uzyska ł niezbędny czas d la  p rzy 
go tow ania  ofensyw y p rzeciw ko 
terenom  w yzw olonym . W  cza­
sie tych  „ro ko w a ń “  rząd am e ry­
kań sk i posła ł ponad 2,5 m il ia r ­
da —  z ogólnej sum y 6 m il ia r ­
dów  do la rów  —  K u o m in ta ng o - 
w i d la  zgniecenia a rm ii lu d o -
w ej.

G dy M a rsh a llo w i w ydaw a ło  
się, że K uo m in ta n g  jes t ju ż  do­
statecznie s iln y  —  zakończył 
„m ed iac je “  i  w ró c ił do W aszyng 
tonu, n ie  om ieszkawszy p rzy  
sposobności w ys ta w ić  ja k  n a j­
gorszego św iadectw a p rzy jac ie ­
lo w i —  Czangowi. A le  w  za­
rzutach, w ytaczanych przez 
M arsh a lla  Czang K a i -  szekowi 
w yczuw a się w yra źny  ża l do 
ch ińsk ie j m a rione tk i, że n ie  po­
t ra f i ła  w yzyskać an i b ron i, an i 
do larów , an i czasu „m e d ia c ji“ .

Stupajki pana generała
Chińska aw antu ra , aczko lw iek 

zakończona, można rzec, to ta l­

nym  niepowodzeniem , u tw ie rd z i 
ła  M a rsh a lla  w  przekonaniu, że 
bu rżuazję  in n ych  k ra jó w  można 
kup ić  na użytek USA. Tę w ie ­
dzę w yko rzys ta ł on późnie j ja ko  
sekre tarz stanu. A le  jeszcze za­
n im  d o jrza ł p lan  M arsh a lla  —  
no w y  sekre tarz stanu z m il ita ry ­
zow ał ca łkow ic ie  am erykańską 
p o lity k ę  zagraniczną. W  m in i­
sterstwach, ambasadach i  na u - 
rzędach zaro iło  się od genera­
łó w  bez p rzyd z ia łu  i  p u łk o w n i­
k ó w  bez g łow y.

Chodziło n ie  ty lk o  o to, że M a r 
sha ll lu b i, by  m u salutowano. 
Chodziło g łów n ie  o w y e lim in o ­
w an ie  resztek lu dz i Roosevelta, 
w szystk ich , tych  bu rżuazy jnych  
p o lity k ó w , k tó rz y  w ie rz y li w  
m ożliwość w spó łis tn ien ia  dwóch 
systemów. Chodziło o zastąpie­
nie  ich  s tup a jka m i w ych ow a ny­
m i na w spom nianych ju ż  d e fi­
n ic jach  „d e m o k ra c ji“ .

N ie  zapom inając o cyw iln ych  
ga tunkach podżegaczy w o je n ­
nych M a rsh a ll p ie rw szy w p ro ­
w a dz ił John Foster Dullesa w  
sferę w ie lk ie j p o lity k i,  zab ie ra­
jąc  go ze sobą na kon fe renc je  
m iędzynarodowe.

A  późnie j p rzyszedł os ław io­
n y  p lan. Z  w łaśc iw ą  ty lk o  anglo 
saskim  p o lity k o m  ob łudą M a r­
sha ll og łos ił w  H arvardz ie , że 
p la n  „n ie  jes t sk ie row any p rze­
c iw ko  żadnem u k ra jo w i czy ide 
olog ii, lecz p rzec iw ko  despera­
c j i  i  chaosowi“ . W iem y już , że 
zdaniem  M arsh a lla  chaos zna­
m io nu je  dem okrację. W a lka  
p rzec iw  chaosowi oznacza w ięc 
w a lkę  p rzec iw  dem okrac ji. To 
po s taw ił sobie za cel p lan  M a r­
shalla. I  cel ten —  je d yn y  — 
osiągnął. O siągnął ta k  skutecz­
nie, że au to r p lan u  m usia ł 
odejść, po ty m  k ie d y  p lan  dopro 
w a d z ił zachodnią Europę na 
sk ra j przepaści.

M a rsh a ll n ie  zraża ł się n iepo- 
w odze*iem  swego p lanu. M a r­
sha ll go tów  je s t przeżyć n ie jed ­
no bankruc tw o . Poszły w  d ia b ły  
m il ia rd y  —  pośle się nowe. A  
je ś li lu d y  zm io tą z pow ie rzchn i 
z iem i europe jsk ich  ąu is lingów , 
ta k  ja k  zm ia ta ją  az ja tyck ich  — 
pozostanie eu rope jsk im  Czang 
K a i -  szekom „taka czy inna  F o r 
moza.

...jak traktaty z Indianami
M a rsh a ll n igd y  n ie  czuł a n ty ­

p a t ii do h itle ro w ców . We wspo­
m n ianych  ju ż  rapo rtach  m ów i 
n ie  o faszystach, lecz o „p rze c i­
w n ik u “ . Bezosobowo i  beznamię

Pomoc M arsha lla  d la ... USA

tn ie . T ak  ja k  na m anewrach. 
„B łę k itn e  d yw iz je  zostały p o b i­
te “ . Bo też M a rsh a ll w ca le nie 
p ro w a d z ił w o jn y  z faszyzmem.

A le  po w o jn ie , pod presją, 
trzeba by ło  używ ać p ięknych  
s łów ek i  szermować ta k  bardzo 
zn ienaw idzonym  pojęciem  „d e ­
m okra c ja ". M a rsh a ll m ó w ił 
w ięc o dem okra tyzac ji N iem iec. 
Rząd am erykańsk i zobow iązał 
się do dem okra tyzac ji N iem iec. 
Równocześnie ko ła  rządzące po­
s ta n o w iły  zobow iązań n ie  do­
trzym yw ać. Bo i  poco?

„Ja ką  w artość m a słowo da­
ne przez S tany Zjednoczone w  
sprawach m iędzynarodow ych?  
Pod pe w n ym i w zg lędam i słowo  
to nie m a większego znaczenia, 
n iż  tra k ta ty , k tó re  od czasu do 
czasu zaw ie ra liśm y z różnym i 
szczepami In d ia n “ . T a k  o k re ś lił 
p o lity k ę  am erykańską w  „N e w  
Y o rk  Post“  n ih t  in n y  ja k  H a ­
ro ld  Ickes, b y ły  m in is te r spraw  
w ew nę trznych  rządu USA. P o li­
ty k  kon se rw a tyw ny  ró w n ie  da 
le k i od postępowych idei, ja k  
rząd am erykańsk i od d o trzym y­
w an ia  zobowiązań. A le  człow iek, 
k tó ry  —  ja k  w idać —- dobrze 
zna swoich M arsha llów .

„D e m okra tyza c ja “  T r iz o n ii, do 
konyw ana pod ba tu tą  gen. Cla 
ya, człow ieka M arsha lla , staia 
się p rzys łow iow ą  farsą. Pom ału 
przygotow ano g ru n t pod jaw ne 
odrodzenie W enrm acntu. A  k ie  
dy c h w ila  nadeszła— robotę o fi 
c ja łn ie  o b ją ł p ro te k to r h it le ­
row ców , au to r p lanu  n ie w o ln i­
c tw a  d la  E u ropy  zachodniej, k tó  
r y  je s t zarazem p lanem  w y w in ­
dow ania  zh itle ryzo w an ych  N ie ­
m iec zachodnich na czołowe 
m iejsce —  George C. M arsha ll. 

&
A denauer je s t zachwycony. 

A ttle e  także. Schum an śpiewa 
z radości. De G asperi płacze z 
radości. N ie w o ln icy  cieszą się. 
Uśm iecha się rów n ież  M arsha ll. 
W  rodz im e j jego V irg in i i now y 
pan przychodz ił na w łośc i z u - 
śmiechem. A  zaraz potem  z w y k ł 
b y ł rozdzie lać m iędzy n ie w o ln i­
k ó w  m urzyńsk ich  po rc ję  batów. 
Żeby się „zanadto n ie  rozpuści­
l i “ .

Po uśm iechach p o w ita ln e j ra ­
dości n iechybn ie  p rzy jd ą  ba ty  
d la  m arsha llis tanu . G dy M a r­
sha ll będzie w y s y ła ł coraz w ię ­
cej F rancuzów  i  A n g lik ó w  na 
fro n ty  w o jen  narzuconych przez 
A m eryka nó w  —  n ie jeden o tu ­
m an iony  obecnie propagandą bę 
dzie żałował. Z  łezką w spom ­
n i „do b re “  czasy p lanu  M a r­
shalla, k ie d y  bandyci zza Oce­
anu zab ie ra li sak iew ki, ale p rzy  
n a jm n ie j pozostaw ia li o fia rę  
p rzy  życiu...

STAB.

Rys. JE R Z Y  Z A R U B A

Kropki nad ■??
,9«

Ani tak ani owak
Ponieważ m łodz i obywate le  

A u s tra lii nie k w a p ili się jakoś z 
w stępow aniem  w  szeregi ochot­
n ik ó w  do w a lk i na K o re i —  pre  
m ie r Menzies z w ró c ił się do n ich  
z apelem, aby s tanę li u  boku  
„ b r a t n i c h  narodów “ . K ie dy  
to nie pomogło  — ten  sam p re ­
m ie r w p ad ł na in n y  pom ysł i  
wezw ał ich  do zasilen ia sze­
regów „ s i o s t r z a n y c h  na­
rod ów “ .

A le  cóż, w idocznie n iedoszli 
„och o tn icy “  n ie  są w ra ż liw i na 
w d z ięk i niewieście. ju k )

Nieuwaga
W  a rty k u le  w stępnym  „N ew  

Y o rk  T im es“  s tw ie rd z ił:
„J a k  każdem u w iadom o, Z w ią  

zek R adziecki nie chce w o jn y “ .
W ie o tym  każdy. A le  m ów ić?  

W  Am eryce? Czyżby „N ew  
Y o rk  T im es“  przez nieuwagę nie  
na raz ił się k o m is ji do badania  
dzia ła lności an ty  am erykańskie j?

(ea)

Młodzieżowy dom k u ltu ry

We w rześniu br. o tw a rto  w  W arszaw ie m łodzieżow y dom  k u lt 
Na zd jęc iu  zajęcia d la  chłopców w  p racow n i m odeli lo tn iczy0*

F o to

Pod ostrym, kątem

„ Będziesz do czegoś
zmuszony... a

Zdarzy ło  się tak , że pewnego 
pięknego, słonecznego p ią tk u  
znalazłem  i się w  Ciechanowie. 
A k u ra t w  dzień ‘targow y.

Tętn iącym  cen trum  życia go­
spodarczego jes t zawsze w  tym  
d n iu  rynek. Poszedłem więc. 
I  u jrza łem .

Na desce, p rz y b ite j do dwóch  
s łupków , ko lo ro w y  napis: 

„Chcesz poznać siebie — po­
łącz się z aparatem . W yczytam  
c i wszystko. H oroskop masz na 
d ło n i“ . I  żeby nie by ło  w ą tp li-  
wości —  obok napisu rzeczy­
w iście w ym a low ana ogromna 
dłoń.

Obok „a p a ra tu “ , składającego  
się z gab lo tk i, w a łk a  oklejonego  
k a rta m i do grVj ko rb k i, dzw on­
ka elektrycznego, d ru tó w  i  ba­
te r ii s ta ł w ysportow any, b a r­
czysty m łodzian i  w y k rz y k iw a ł:  

„Lu dz ie  z C iechanowa i  ojco- 
lic ! Każda c h w ila  waszego ży ­
cia jes t n iepewna! K orzys ta jc ie  
z okazji, że p rzyby łem  do was 
z horoskopem -m aszyną, k tó ra  
przepow ie w am  przyszłość, 
przeszłość i  teraźniejszość! T y l­
ko w  p ią tek  maszyna działa  
i  każdemu rozw iąże zagadkę 
jego życia ! W płać 40 zł, zb liż  
się do apara tu , połóż na n im  
p ra w ą , rękę, skup m y ś li a po 
c h w ili otrzym asz odpowiedź o 
drodze swego życia daw n ie j, te ­
raz i  w  przyszłośc i!“

B y ł pio.tek, w ięc skorzysta­

łem. Z b liży łe m  się, w p łac ił 
po łożyłem  rękę , . skup iłem  i7ljy  
śli. M łodz ian  zak rę c ił korbom 
i  da ł m i cztery k a r tk i.  DrU*0
wane, a jakże. Z  w ie lk im i )10‘
p isam i u  gó ry : „dzw onek-°arjĄ 
reau“ , „cze rw ień -coeur“ . .M  

Oto czego m. in . z ka rtek  
dow iedzia łem : f

„D e lik a tn y  T w ó j charakw 
stoi na drodze do T w e j kdfl i

A  je d n a k !  M ó w ili m i, że ^
m am  de likatnego charakter*

O panuj się, gdyż jeszcze doi 
czasu, by móc się w yb ić  i  doj­
dą fo r tu n y “ .

Jesteś u ta len tow any,
zdolności, m ógłbyś nawet 
akto rem “ .

„W k ró tc e  będziesz do cze?°̂  
lecz radzę T°°zmuszony,

ostrożność“ .
Podchodzą ludziska, płacH .te

40 z ł i  w zdycha ją. Jak  tu
sie

w yb ić  i  dojść do fo 'rtuny, 
zostać aktorem .

aW

I  ta k  co p ią tek, bo m łodzißjoi

sie

urzęduje w  Ciechanowie  
miesiąca.

A  po ry n k u  przechadzają
m ilic ja n c i, ktoś z K o m is ji 
c ja lne j. I  nic. I

W idocznie „ d e lika tn y  ich c^
ra k te r s to i na drodze“  do te j0’

ce‘aby sp ry tny , ciechanow ski ^  
g lios iro  „b y ł do czegoś zmuś-
n y “ . (RYS).
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Teatr Jaszcz

Pierwszy „powrót do natury u

Szekspira „Jak się wam podoba“. Premiera w Państwo-
wym Teatrze Narodowym.

„P re m ie ry  chodzą stadam i“ . 
Również, ja k  się okazuje, p re ­
m ie ry  szekspirowskie. Obecnie 
bow iem  w  W arszaw ie gra się 
jeszcze w  Teatrze P o lsk im  k rw i 
stą, rea listyczną kom edię o feu ­
da ln ym  szlachcicu, w ykp io n ym  

przez kob ie ty  z now ej, mieszczań 
sk ie j k lasy  („Wesołe kum oszki 
z W ind so ru “ ), w  Teatrze W spół­
czesnym gra się genialną poety­
cką farsę o w yszydzonym  p u ry - 
ta n in ie  i  m iłosnych igraszkach 
(„W ieczó r trzech k ró l i“ ) —  a oto 
na scenę T ea tru  Narodowego 
w k ro c z y ł ko row ód leśny dw o­
rzan  i  pasterzy, z ły  książę i  do­
b ry  książę, z ły  b ra t i  dobry 
b ra t, wesoła R ozalinda i  posęp­
n y  Jakub, p łocha Febe i  m ądry  
P rob ie rczyk , słowem , baśn iow i 
m ieszkańcy a rkady jsk iego  Laśu 
Ardeńskiego.

I  zap y tu ją  w dzięcznie: Jak  się 
W am  podoba?

P oró w n u je m y i  zachwycam y 
Się geniuszem  S tra tfo rdczyka , 
k tó ry  w  każdej z trzech w ym ię  
n ion ych  sztuk jes t inny , odręb­
n y  i  odm ienny, a przecież w ciąż 
szeksp irow ski, to  znaczy ró w ­
n ie  g łębok i ja k  p ro s ty  i  dostęp­
n y  ludow em u w idzow i, ró w n ie  
poetyck i ja k  dram atyczny, ró w

nie baśn iow y i  fa n ta z y jn y  ja k  
rea ln ie  s tąpający po rzeczyw i­
stej z iem i i  w śród rzeczyw istych 
ludz i. S ie lankow y Las A rd e ń - 
ski, k tó ry  za ludn ia ją  postacie 
buko licznych  m yś liw ych  i  pastę 
rzy, w  k tó ry m  w ygnany książę 
i  jego św ita  ży ją  beztrosko i  n ie  
frasob liw ie , ja k  na dw orze do­
brego k ró la  z b a jk i —  to  w ła ­
śnie p re tekst, m iraż, pe łen cza­
ró w  sen nocy le tn ie j, choć bez 
e lfów . A le  po ty m  Lesie snują 
się ludzie  z k rw i i  kości i  do 
jego odwiecznej k n ie i dobiegają 
odgłosy spraw  ziem skich, rzeczy 
w is tych , czasem bolesnych.

Jakie  to sprawy?
W Lesie A rdeńsk im  zna jdu ją  

azy l i  schronienie różn i ludzie, 
k tó rych  n ie fo rtun na  odm iana lo 
su zm usiła  do uc ieczki z feuda l 
nej społeczności: w y ro zum ia ły  
ks iążę-filozo f, hum anista , s trą ­
cony z tro n u  przez n iegodziwe­
go b ra ta ; szlachetny ju n io r  a ry ­
stokratycznego rodu, ścigany 
n ienaw iśc ią  seniora, dzierżące­
go całą schedę po o jcu ; św ita  
dw orzan w ie rn ych  w ygnanem u 
ks ięc iu ; dw oje  dziewcząt z ksią 
żęcej rodz iny, n ie  mogących się 
pogodzić ze srogością panującego 
w ładcy ; i  wreszcie ta jem n iczy

sensat, Jakub, w c ie len ie  pesy­
m izm u i  sm utne j zadum y, sław  
na postać szekspirowska, w  k tó ­
rego f i lo z o f ii je d n i chcą w idz ieć 
sedno „J a k  się w am  podoba“ , 
a in n i m elancho lię  Szekspira na 
tle  rom antyczn ie  pogodnej k o ­
m edii.

I  sp raw y tych  lu d z i k rzyżu ją  
się ze sobą i  zap lą tu ją , pozwa­
la jąc  w idz ieć postępowość m y ­
ś li i  te a tru  Szekspira, choć do 
końca sz tuk i ży je m y w  św iecie 
b a jk i, uw ieńczonej pieśnią w e­
selną.

Czy Las A rd e ń sk i w in ie n  od­
straszać cieniem  księżycowych 
u roków , gęstw iną drzew, m rocz 
nym  m atecznik iem ? Wesołe jest 
b rac tw o wygnanego księcia i 
g łosi rom antyczną pochw ałę na­
tu ry . P onuro  jest w  ks ięstw ie 
despo ty -F ryde ryka , ale w  g łęb i 
boru, „pod  drzewem  w  lesie zie 
lo n y m “  dz ie ją  się sp raw y sło­
neczne ja k  szczęśliwa m iłość i  
ciepłe ja k  le tn ia  noc. I  ta k i w  
św ietle  i  pośw iacie w in ie n  być 
Las A rde ńsk i i  kom edia dz ie ją ­
ca się w  jego sercu.

Tymczasem przedstaw ien ie w  
Teatrze N arodow ym  jest zim ne 
i  ja k b y  sztywne, akadem ickie. 
Dużo włożono w eń pracy, zapa­
łu , in w en c ji. Lecz całość dzieje

się n ie  bez c h w il m onoton ii, n ie 
bez oznak w ys ilen ia . W ładys ław  
K rasn ow ieck i u sp ra w n ił i  udo­
skon a lił swe k a to w ick ie  opraco­
w anie  „J a k  się w am  podoba“ , 
podobnie ja k  to swego czasu 
uczyn ił z „Jegorem  B u łyczo- 
w em “ . W  w yp ad ku  „B u łyczo - 
w a “  odniósł sukces znakom ity . 
W  stosunku do reżyse rii „J a k  
się w am  podoba“  zadowolić 
się m usi pow śc iąg liw ą  oceną.

N a tom iast w  ro l i  Jakuba za­
s ługu je  K rasn o w ie ck i na gorące 
pochw a ły : zgorzknien ie  i  pesy­
m izm  Jakuba o d tw o rzy ł sub te l­
nie, z pewną dozą sztucznego 
lubow an ia  się w  m e lancho lii. 
Jakub  K rasnow ieckiego to  ta k i 
pesym ista, k tó ry  dożyje sędzi­
w ych  la t  w  zadow oleniu ze swo­
ich  dusznych zgryzo t i  k tó ry  ze 
swego zadzierżystego na rzeka l- 
n ic tw a  s k ro ił sobie wygodny, o- 
ch ronny płaszcz.

S ta ra ł się znaleźć z ie lony śro­
dek pom iędzy grozą puszczy, a 
rozśpiewaną barw nością polan 
śródleśnych Zenobiusz S trze­
le c k i i  sądzę u t r a f i ł  w  ton  u - 
tw o ru . N a jeżony basztam i śred­
n iow ieczny kaszte l księcia F ry ­
de ryka  u s ta w ił S trze leck i w  
szopkow o-k lockow ym  sty lu , do­
pasow anym  zresztą do s ty lu  
spraw  dzie jących się w  ty m  zam 
ku. Również kos tiu m y  co fną ł w  
chronologiczną przeszłość, nadał 
im  cha rak te r średniow ieczny, 
nieco konw encjona ln ie  średnio-
w ieczny.

Postacie „J a k  się w am  podo-

ba “  g ru pu ją  się w  pary. S pó jrz­
m y  na k ilk a  par.

P rzy ja c ió łka m i z książęcego 
pałacu i  Lasu A rdeńskiego są 
Irena  K rasnow iecka  i  K rys tyna  
M iec ików na . O fia rn ie  nosi K ra ­
snowiecka n ie tw arzow e s tro je  
R oza lindy -  dziew czyny i  z u - 
czuciem w yraz iśc ie  m ów i k o ń ­
cowe słowa sztuk i, nagradzana 
oklaskam i. A le  trudn a , skom p li­
kowana, n iezm ie rn ie  subtelna i 
fin e zy jn a  ro la  R ozalindy nie 
je ci  jeszcze w  całości na s iły  
m łode j a r ty s tk i. M iec ików na 
gra Celię z w dz ięk iem  i  w z ru ­
szeniem; ale gra zanadto na jed  
nej głosowo i  ak to rsko  strunie.

Ig o r S m ia łow sk i przeniósł do 
Lasu A rdeńskiego słowo i  po­
stać am anta z ko m e d ii w spó ł­
czesnej. A nd rze j Szczepkowski 
n ie  czu ł się sw ojo w  skórze 
ła jd a k a  O liw era , późn ie j odro­
dzonego w  cnocie. Nagłe w y -  
szłachetnienie O liw e ra  n ie  za­
licza  p rogram  te a tra ln y  (piórem  
K ry s ty n y  B e rw iń s k ie j)  do 
„szeksp irow skich  n iep raw dopo­
dob ieństw “ . W olę je dn ak  p rz y ­
jąć, że i  w  ty m  w yp ad ku  „Szeks 
p ir  sp rzen iew ie rzy ł się re a liz ­
m o w i“  ja k  to  u czyn ił w  p rz y ­
padku  (słusznie pom in ię tym  
przez T e a tr N arodow y) na w ró ­
cenia się z łoczyńcy -  księcia. Są 
to  „um ow ne  m om enty, typow e 
d la  d ram atop isarzy epok i Szeks­
p ira “  (por. uw ag i k ry ty k a  ra ­
dzieckiego M . M orozowa, w  jego 
książce „S zeksp ir“ , w ydane j n ie  
dawno przez „C z y te ln ik a “ ). Pole

cam y gorąco czy te ln ikom  tę 
św ietną, popu la ryzacy jną  pracę, 
przystępną, a opartą  na ściśle 
naukow ych  przesłankach-

Ważną ro lę  w  „J a k  się wam  
podoba“  gra P rob ie rczyk, jeden 
z na jm ędrszych b łaznów  w  bo­
gatej g a le r ii szekspirowskich 
tre fn is ió w  i  w eso łków ; nie po­
znać te j ra n g i P rob ie rczyka w 
grze E dw arda Dziewońskiego.

Pośród g ry  w yuczonej, w  do­
b ry m  s ty lu  i  szlachetnej ko n ­
w e nc ji, za trzym u jem y w z ro k  na 
K ry s ty n ie  K am ieńsk ie j, p iękne j 
pasterce, za trzym u jem y słuch 
na p rz e n ik liw y m  szepcie W ła ­
dysław a Kaczm arskiego, ty ra ń -  
skiego księcia F ryde ryka , p rz y ­
branego w  św ie tny  kostium . 
F ry d e ry k a  w ygnanym  bra tem  - 
m yś lic ie lem  jes t W ładys ław  
B rack i. Ze świadomością, że po­
p rzedn ik iem  b y ł m u ongiś sam 
Szekspir, gra W ojc iech B ry -  
dz ińsk i starego sługę h ra b iów  
de B lo is. Zapaśnik iem  je s t F e r­
dynand T ro ja no w sk i, zastraszo­
nym  dw orzaninem  F ryd e ryka  
E dw ard  S zupe lak-G lińsk i, roz­
śpiewanym  dw orzaninem  ks ię ­
cia wygnanego Józef Nowak. 
Realistyczną pasterkę gra H a ­
lin a  G łuszków na, a pasterkę 
sym boliczną B arba ra  K lu k o w - 
ska. Lech O rdon  sty low o i  z tern 
peram entem , k tórego n ie  w szy­
s tk im  dostaje, gra epizod P su j- 
k i.

M uzyka  Z b ign iew a Turskiego, 
w spółp raca reżyserska K ry s ty ­
ny  B e rw iń sk ie j.

•p rzedw cześn ie  ro z p o c z ę ły  akc jS  ą- 
le w y m  s k rz y d le , w  re z u lta c ie  jCti 
g u ry  c z a rn y c h  w d a r ły  s ię  do ‘ j ,  
obozu  1 p o  s tra c ie  p io n a  B ro n s Z jfy  
m im o  b. tw a rd e j i  p rz e d s ię b io rc y  
o b ro n y  m u s ia ł k a p itu lo w a ć  p» 
sze j, c ie k a w e j i  p o u c z a ją c e j *■ 
ców ce. W a rto ś c io w a  p a r t ia .

P A R T IA  A N G IE L S K A
g ra n a  w  V I I I  tu r n ie ju  -

o m is trz o s tw o  P o ls k i,  B ie ls k o  1

B i: ie  za czyn a ją  i  w y g ry w a ją .

p o w yższa  k o ń c ó w k a  je s t je d n ą  z | 
n a jp ię k n ie js z y c h  p ra c  z m a rłe g o  j 
p rz e d  .20 la ty  s ły n n e g o  a rc y m is trz a  [ 
i  k o m p o z y to ra . P ro s im y  n ie  z rażać | 
się je j  t ru d n o ś c ia m i — p ra w id ło w e  
ro z w ią z a n ie  da  k a ż d e m u  w ie le  
p ra w d z iw e g o  z a d o w o le n ia  e s te ty c z ­
nego.

K O N K U R S  „ B “
Z A D A N IE  N R  75 '

B ia łe :  G ry n fe ld  uStff
C za rn e : A rłam ow  j, 

1. C4, e5. 2. Sc3, S16. 3. SÍ3, = j,
...« i e riK /i fi.
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P o z y c ję  d z is ie jsze g o  za d a n ia  b ie rz e  
m y  z p a r t i i ,  g ra n e j b ia ły m i p rzez  
O. H . L a b o n e  w  r . 1387. B ia łe  e fe k ­
to w n ą , k ilk u p o s u .ń ię c io w ą  k o m b i­
n a c ją , o p a rtą  z resz tą  na  dość ty p o ­
w y m  m o ty w ie  — z a p e w n iły  sob ie  
dużą  p rzew a g ę  m a te r ia ln ą , w y s ta r ­
cza ją cą  do s z y b k ie j w y g ra n e j.  Ja ka  
to  k o m b in a c ja ?

O B R O N A
K R Ó L E W S K O  - IN D Y J S K A

g ra n a  w  s ie rp n iu  b r .  w  M o s k w ie  
ja k o  X I  p a r t ia  m eczu  

B ia łe : D . B ro n s z ta jn
C za rn e : I .  B o le s ła w s k i 

1. d4, Sf6. 2. c4, d6. 3. Sc3, e5. 4. 
Sf3, Sb—d7. 5. g3, g6. 6. Gg2, Gg7. 7. 
0—0, 0—0. 8. e4, We8. 9. Ge3, Sg4. 
10. Gg5, f6. 11. Gd2, Sh6. 12. W c l,  
Sf8. 13. b4, Sf7. 14. Ge3, Gg4. 15. h3, 
G :f3 . 16. G :f3 , a5. 17. a3, a :b4 . 18. 
a :b ^ , e:d4. 19. G :d4, GhC. 20. Sd5, 
Se5. 21. Ge3, G:e3. 22. S:e3, c6. 23. 
Gg2, Wa3. 24. Hd2, W d3. 25. Wa2, 
Ha8. 26. He2, Ha3. 27. Sg4, S:g4. 28. 
H :g4, H :b4 . 29, W b l,  W b3. 30.
W b - d l ,  Kg7. 31. h4, h5. 32. He2, 
Sd7. 33. W d4, Se5. 34. H d l,  W d8. 35. 
c5, H :c5 . 36. H :b 3 , H :d4 . 37. H :b 7 t, 
W d7. 38. Hc8, Ha7. 39. Gh3, W f7 . 40. 

W d l,  W f8 . 41. Ke6, c5. 42. G f l ,  WdS.

4. d4, e:d4. 5. S ;d4, Gb4. 6.
0—0. 7. W c l,  We8. 8. a3, Gc5. ^
Sf3, a5. 10. e3, hG. 11. Gh4, Ge7. 
Gd3, d6. 13. h3, Sh7. 14. G :e7,
15. Sd5, Hd8. 16. 0—0, Se5. 17. 
d:e-5. 13. G :h 7 t, K :h 7 . 19. e4, c6. ^  
Sc3, Hg5. 21. H f3 , Ge6. 22.
W  a—d3. 23. Sf5, G :f5 . 24. e :f5 ,
25. H b3, W e—d8. 26. W e l,  W  
27. Hc3, H :f5 . 28. H :a5, Wd2. j,
ilb S , W7—d4. 30. W f l ,  Hd7. 31.
15. 32. b4, e4. 33. H c5, He6. 34. ,}1, 
14. 35. b:cG, b : cC. 36. a4, c3’ Ąr\J
W c—c l,  W :é l, W d l i b ia łe  Po ił ¿ y  
s ię , g d yż  po  42. H e 2 f n a s tą p 1 ¿y 
Hg6. 43. H :e 2 , f3  ze s tra tą  eon 
m n ie j w ie ż y . je“

je d n a  z n a jle p s z y c h  p a r t i i  
ju .  T ru d n ą , c ię ż k o f ig u ro w ą  K ° l ie  ^  
k ą  ro z e g ra ły  cza rn e  z o g ro m n i 
n e rg ią  i  p re c y z ją . Z a k o ń c z e n i 
g a n c k ie . ' 'L

C H E M P IO N A T  J
C Z E C H O S Ł O W A C J I f

Z a k o ń c z o n y  p rz e d  k i lk u  
w  G o ttw a ld o w ie  d o ro c z n y
0 m is trz o s tw o  CSR p rz y n ió s ł Ü  
p u ją c e  w y n ik i :

I —I I .  F ic h t l  i  F i l ip  (bez PrzeS,.tf 
n e j)  p o  11 i  p ó ł, I I I —IV .  P o d g o r^
1 Ż ita  (bez p rz e g ra n e j)  p o  10 i  ; 
V . U jt e lk y  10, V I—V I I .  O p o c z e h ^  
i  R ic h te r  po  9, V I I I —I X  O le *a  ^ 
S tu l ik  po  8, X . K o z m a  6 i  p ó ł. 
G r u r ie r  6 (w szyscy  m is trzo W  ^  
Z a m y k a ją  ta b e lę  „ k a n d y d a c i“ - 
banec 4 i  p ó ł, B e ta k , E re t i  scł1^«^» 
p o  4, o raz  T ik o w s k y  3 p . W  t u r A jtl 
ju  n ie  w z ię l i  t y m  ra ze m  uciz1^  
c z o ło w i g racze  czescy, m is t r z o ^ ;  
k la s y  m ię d z y n a ro d o w e j ■ P a c h ib ^  
F o lty s  i  K o t tn a u e r ,  ja k  rów *1
Sza j  ta r .

W y n ik i  te g o ro c z n y c h  m is trz * ^ y , 
są dosyć  n ie s p o d z ie w a n e : 
c i “  z a w ie d li.  N a  s p e c ja ln e  
le n ie  z a s łu g u je  p rz e d e  w s z y S ^ j-  
ś w ie tn y  su kces  zesz ło rocznego  ł  p.
s trz a  ju n io ró w  M . F il ip a , g raC^ Í 0¿“ 
u ta le n to w a n e g o  i  o w ie lk ic h  p ik
l iw o ś c ia c h , k ro czą ce g o  naprzód
lo w y m i w p ro s t k ro k a m i.  
p ię k n ie  ró w n ie ż  s p is a ł s ię  1
R ó w n o  i  s p o k o jn ie  g ra ł  Z ita ,  i 0'  
ju ż  w s p o m in a liś m y  z a w ie d li 
m ia s t O p o cze nsky , s ta ry  i  dos1 ^

11 PT-fuít n i Ir wipln «íilnVCh -,f n*c zo n y  u c z e s tn ik  w ie lu  silnych Ujo' 
d z y n a ro d o w y c h  tu r n ie jó w  i
ro c z n y  c h a m p io n  CSR 
ją c y  b. n ie p e w n ie . Reszta 
k ó w  z a ję ła  na o g ó ł „ s w o je “  
sca. O™’
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